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S k l-k jS ring  w St. M oritz

O d pracy —do pracy
1

Były czasy sport uprawiali niemal tylko tacy ludzie,
którzy nie mieli co robić z czasem.

Obecnie widzimy, jak sportem coraz więcej interesują się 
sfery pracujące. I chodzi tu zarówno o pracowników głową jak  
pracowników rękoma.

Nawet zaczyna się już słyszeć wyrazy, klub robotniczy, 
boisko robotnicze.

Znam taką anegdotę. Chińczyk pewien, zwiedzając Europę, 
trafił do Anglji. Zwiedzając Anglję, trafił na mecz piłki nożnej 
Postał, popatrzał na spoconych piłkarzy i rzekł; , biedniż to muszą 
być ludzie skoro ich nie stać na wynajęcie sobie robotników do 
tak ciężkiego trudu."

Kilkanaście lat temu przeciętny nasz robotnik z  pewnością 
w anegdocie tej nie dopatrzył by się niczego śmiesznego.

Ale świat się zmienia. Do sportu garnie się i oficjalista 
biurowy i subjekt sklepowy i robotnik od warsztatu fabrycznego 
i terminator od rzemiosła.

Czegóż ci ludzie szukają W sporcie?
Pisano, że po wojnie rozluźniły się obyczaje. Masy ludowe 

ogarnęła manja życia i użycia. I  W jednym rzędzie postawiono 
paskarstwo, dancingi i — sport — jako przejawy instynktów egoi­
stycznych.

Zapew ne, że  Wstrząśnienia potężne, takie ja k  była np. Wojna 

ostatnia, przypom inają szerokim masom o ich prawie do szczęścia.
Któż to powiedział?...:
„Jabym rozumiał, że przyrodzenie w utworzeniu człowieka 

nie miało względu na jego życie towarzyskie, ale go wydało dla 
siebie, dla niego samego i dla własnego jego szczęścia".

Tak pisał Jędrzej Śniadecki, profesor Wileński, W rozprawie
0 „fizycznem wychowaniu".

A więc dążenie do szczęścia osobistego jest zjawiskiem 
naturalnem.

To szczęście, które może dać sport, nie wchodzi W kolizję 
z  takiem samem dążeniem innych jednostek.

Przeto uważać możemy dążenie do radości, do Wesela przez 
sport za najzdrowszą, najnaturalniejszą cząstką egoizmu.

Pozostaje jeszcze jedno. Przecież każdy sport jest pracą. 
Czasem bardzo nawet ciężką. Jakżeż się dzieje, że ten co pracuje 
swoich 8 godzin albo i więcej ma jeszcze ochotę na sport?

Odpowiedź bardzo prosta. Niemal każda praca zawodowa 
jest mechaniczną. Szczególniej przemysł robi z  człowieka specja­
listę od jakiejś drobnej czynności. Nad pracą zawodową wisi 
zmora monotonności. To co dziś robię, będę robił jutro, za rok
1 ciągle tak samo robić będę. W  tych samych Warunkach. 
A jeśli odejdę z  jakiejbądź przyczyny, to stanie na moje miejsce 
drugi robotnik• /  nikt bodaj nie zauważy zmiany, bo faktycznie 
nic się nie zmieni...

Człowiek czuje, że sam osobiście jest niczem prawie. 
Jest zaledwie cząstką wielkiej maszyny, równie bezduszną jak  
ona sama.

Ten człowiek w sporcie staje się kimś. Odgrywa pewną 
rolę dzięki swym osobistym właściwościom. Tu dopiero może 
wykazać swój charakter. Tu ponosi osobistą odpowiedzialność 
za to co robi, może Wykazać inicjatywę.

Tam — monotonia, bezduszność, niewola. Tu — życie 
indywidualne, — swoboda. Czyli — szczęście!
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FANTAZJE REFORMATORSKIE
(A T L E T Y K A )

Słr. 3

Dziwny skład ćwiczeń, nie mniej dziwny 
czasem sposób wykonywanie ich, składa się 
na całość współczesnej lekkoatletyki. Obok 
zupełnie naturalnych biegów na krótkie 
i średnie dystanse, zobaczymy w programie 
kunsztowny bieg z płotkami, wślad za sko­
kiem wwyż zaprodukują nam jakiś trójskok, 
wreszcie wprowadzą w zachwyt akrobatyczną 
sprawnością skoków o tyczce; obok dostępnego 
dla wszystkich rzutu oszczepem, rzut młotem 
stanowić będzie uzupełnienie konkurencji — 
i tak dalej — aż do zupełnego znudzenia prze­
ciętnego widza trzydniowym programem za­
wodów. . . .

Cała ta mieszanina najróżnorodniejszych 
typów ruchu sportowego, ćwiczenia, wyrwane 
z odmiennych zupełnie gałęzi sportu^ czy 
akrobatyki, czynią wreszcie z atletyki jakąś 
zupełnie niezrozumiałą dziedzinę, w której 
nie znać przewodniej myśli, w której cel 
i charakter rzeczywistej lekkoatletyki, nazwa­
nej przez inż. Kłosia ćwiczeniami prostemi — 
został zepchnięty na plan drugi — może 
ostatni.

Wytłumaczyć można naturalnie wszystko, 
lecz zupełnie nie na miejscu będzie tutaj 
francuskie przysłowie: tout comprendre c’est 
tout pardonner. Jasnem jest, że pierwotny, 
szczupły zakres ćwiczeń lekkoatletycznych 
rozrastał się z biegiem czasu, włączając wciąż 
nowe i nowe konkurencje. Można więc wska­
zać, że biegi z płotkami zjawiły się po raz 
pierwszy w tym a tym roku, lecz nie prze­
kona nas to zupełnie, iżby ćwiczenie to har­
monizowało z całością lekkoatletyki. Należy 
podziwiać doskonały efekt pięknego skokn
0 tyczce, — lecz czyż wiele wspólnego z na­
turalnością ćwiczeń bez przyrządów ma ten 
kunsztowny i skomplikowany przerzut ciała, 
wykonany przy pomocy tyczki bambusowej? 
Stanowczo i jedno i drugie ćwiczenie jest  
włączone tutaj zupełnie przypadkowo i nic nie 
może usprawiedliwić winy używania ich nadal 
wśród ćwiczeń atletycznych. To samo możnaby 
powiedzieć o kilku innych punktach, których 
rozpatrzeniem zajmiemy się w dalszym ciągu.

Być może, że program lekkoatletyczny 
co do rodzaju ćwiczeń został już zakończony, 
zdobył sobie ostatecznie prawo obywatelstwa
1 już dalej rozwijać się nie będzie. Czas 
więc już najwyższy, aby z tego chaosu wybrać 
jakąś zamkniętą, harmonijną i jednolitą co 
do charakteru całość — resztę zaś, jako rzeczy 
zapożyczone z innych dziedzin lub też zgoła 
niepotrzebne, wyrzucić poza nawias atletyki 
i zostawić je na opatrzności boskiej.

Pewna tendencja w kierunku odrzucenia 
naleciałości już się zjawiła. I dlatego — cho­
ciaż gwoli zupełnego nieskrępowania nazwałem  
uwagi moje fantazją — przypuszczam, iż wałó­
wach mych uważay czytelnik będzie mógł 
znaleźć większą lub mniejszą dawkę realizmu, 
aczkolwiek odnoszącego się do przyszłości.

Obawiam się, że czytelnicy Stadjonu, 
mogliby znów przez długie miesiące przekli­
nać mój artykuł „bez końca i podstaw" i dla­
tego, odrzucając dalsze rozwijanie wysuniętej

pierwszej mej tezy, przechodzę wprost do 
drugiej — nienaturalności w wykonaniu.

Ongiś, gdy walczono o należne atletyce 
miejsce, zaczynano zwykle od słów: w przeci­
wieństwie do gimnastyki oraz innych sportów 
atletyka ma to pierwszeństwo, że składa się 
z ruchów naturalnych, wykonywanych bez 
pomocy przyrządów oraz nie wymagając 
żadnych urządzeń i wielkich nakładów. W dal­
szym rozwoju przyznano atletyce nazwę 
matki sportu, odznaczono mianem korony 
kultury cielesnej — lecz jakże śmiesznym już 
obecnie wydaje nam się przytoczony argu­
ment, który wszak w znacznej mierze przy­
czynił się do zawojowania' świata przez 
atletykęl

Czyż bowiem pantofle z kolcami, których 
istnieje kilka rodzai — nie są w dosłownem  
znaczeniu przyrządem, jak naprzyklad tram­
polina*) w gimnastyce?' Czy bieg na 10 kim. 
po bieżni, mającej w obwodzie zaledwie 40Q,m. 
jest naturalnym sposobem pokrywania odle­
głości między punktem wyjścia a celem? 
Czyż wreszcie rzut oszczepem, gdzie rozbieg 
kończy się na określonej linji, przyczynia się 
do piękności tego ćwiczenia, czy też pod­
wyższenia chociażby rekordu? Chyba nie. 
W dalszym ciągu zastanowię się nad poszcze- 
gólnemi błędami w wykonywaniu ćwiczeń. 
Pozwoliłem sobie tutaj przytoczyć te kilka 
przykładów w tym celu, aby zwrócić uwagę, 
że i sposób przeprowadzania konkurencyj 
atletycznych pozostawia dużo do życzenia.

A już wprost parodją wyda się obecnie 
dawniej przytaczana zaleta atletyki, iż nie 
potrzebuje ona specjalnych urządzeń i dużych 
nakładów. Kto choć raz przygotowywał za­
wody lekkoatletyczne — wie jaka to męka. 
Nie mówiąc już o wyekwipowaniu zawodni­
ków, ileż urządzeń i to bardzo delikatnych 
musi być w należytym porządku. Bieżnia, 
odskocznie, belki, dołki, poprzeczki, stojaki, 
kola do rzutów, dyski, oszczepy i kule, tyczki 
i cała masa płotków, grabie, łopaty, wapno, 
chorągiewki, pistolety i wstęgi, taśmy i miary— 
tworzą tak skomplikowany aparat urządzeń, 
iż śmiało można powiedzieć, że nie zapomnieć 
niczego w przygotowaniach zawodów lekko­
atletycznych równa się zdaniu egzaminu 
doskonałej pamięci i znajomości swej dzie­
dziny.

To jest wstęp. Może trochę przydługi, 
lecz trudno dla krótkości wszystko przepusz­
czać. Gdy skończę i tak nawymyślacie mi 
przecie. Może nie wszyscy.

«
Biegi. Przechodząc do szczegółowego omó­

wienia tych punktów, które mnie rażą oraz 
tych myśli, które mogłyby złemu zaradzić — 
zajmijmy się na początek biegami.

W tym dziale najnaturalniejszym je s t  bieg 
na krótkie odległości. Startujący na 100 m. 
ma bezpośrednio przed sobą cel, do którego 
dąży wszystkiemi zasobami sił mięsni, ner-

ł) Zachowuję nazw ę tram polina  w odróżnieniu od 
odskoczni lekkoatletycznej.
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wów i mózgu. Biała wstęga na celowniku  
ciągnie go z przemożną siłą, zdaje się podwa­
jać jego wysiłek, potęguje koncentrację i 
pozwala bez sztucznego wysiłku wyobraźni 
dążyć do celu w sposób bezpośredni i w takiż 
sam sposób cel ten osiągać,

Jeśli z kolei przejdziemy do biegów za­
wierających krzywizny toru, to i tutaj ta na­
turalność i bezpośredność, chociaż w mniej­
szym już stopniu, istnieje. Może więc lepiej 
byłoby urządzać bieg na 400, ozy 800 metrów 
po prostej, lecz korzyści osiągnięte w taki 
sposób nie zrównoważyłyby tych trudności 
technicznych, jakieby w tym celu trzeba 
było ponieść.

Lecz zgoda, bezsensownym wydaje mi się 
zarówno trening jak i zawody w biegu na 
dłuższe przestrzenie, przeprowadzane na bieżni. 
Nie mówiąc już bowiem o tem, że bieg na 
bieżni na 10 kim. robi na widzach wrażenie 
zbyt jednostajne i nużące — zwrócić trzeba 
uwagę w pierwszym rzędzie na to, że bieżnia 
w tym wypadku nuży zupełnie niepotrzebnie 
biegacza, wskutek czego wysiłek jego słabnie, 
co wreszcie odbić się musi na samym wyczy­
nie sportowym. Kto czytał moje „Psycholo­
giczne podstawy zaprawy sportowej" — zro­
zumie to bez trudu. Nie chcąc być jednak 
i tutaj gołosłownym, przytoczę pokrótce mo­
tywy swego przekonania.

Bieganie w kółku po równej, monotonnej, 
prawidłowo zakreślonej bieżni, mijanie wciąż 
tych samych przedmiotów, brak nowych wra­
żeń wzrokowych, brak bezpośredniego poczu­
cia zbliżania się do celu — usypia umysł 
biegacza. Mózg jego, podniecony startem, 
w miarę biegu zaczyna pracować coraz wol­
niej, w końcu wpada w pewnego rodzaju 
odrętwienie, które w organizmie, stanowiącym  
doskonale zespolony i współzależny aparat — 
odbić się musi w dużym stopniu na wysitku 
mięśniowym.. Trasa, biegnąca wzdłuż drozi 
czy wytyczona w alejach sportowego parku, 
stanowić będzie skuteczne remedium na wady 
biegu na bieżni, wieje atlecie nowy zasób 
wrażeń, podnieci umysł i bezwarunkowo wpły­
nie dodatnio na wyczyn.

Bezwarunkowo, iż trudności przeniesienia 
długich biegów poza bieżnię są dość znaczne, 
lecz sowicie się opłacają. trzymanie zaś te­
renu dla długich biegów nie przedstawi zbyt 
wiele trudności, jeśli się rozważy, źe teren 
ten nie wymaga takiej pieczołowitości, jak 
idealnie zorany tor do biegów krótkich, 
gdzie chodzi o najmniejszy kamyczek i dzie­
siąte części sekundy.

Teraz kilka słów o biegach z płotkami.
(D. c. n.). Marjan Raszkę.

My a oni
W czasie, gdy prezydent sprzymierzonej 

z nami Francji p. Dourmergue przyjął był wła­
śnie ofiarowany mu przez Francuską Federa­
cję Bokserską tytu ł Honorowego jej Prezesa, 
a w stołecznym mieście Warszawie, propa­
gandowe zawody bokserskie, urządzane przez 
największe w kraju pismo sportowe, nie od­
były się wskutek trudności biurokratycznych 
ze strony magistratu, gdy, słowem, pomiędzy 
odległemi o mil dwieście stolicami nad Se’ 
kwaną i nad Wisłą zda się i lat tyleż legło 
między postępem pierwszej a kołuństwem dru­
giej, na półmetku, że użyjemy zwrotu lekko­
atletycznego. pomiędzy niemi u naszych nie­
bezpiecznych sąsiadów nad Sprewą dokonywa 
się rzecz z punktu widzenia wychowawczo 
narodowego niesłychanie doniosła: zaproica- 
dzają tam obowiązkowe nauczanie boksu w szko­
łach.

Gdy nam przyjaciele i miłośnioy sztuki 
pięści proponowali ufundowanie nagrody wę­
drownej w boksie dla młodzieży szkolnej 
w Warszawie, machnęliśmy beznadziejnie ręką, 
jako na rzecz oozywiście przedwczesną. Niemcy 
atoli, wiedząc jeszcze od samego Żelaznego 
Kanclerza, że brak im tego szampana w ży­
łach, który zwą temperamentem, a który cechuje 
rasę romańską, zrozumieli w Jot psychowy- 
chowawcze znaozenie sportu pięściarskiego,har­
tującego wolę, pogardę dla bólu i wytrwałość 
zarówno mięsni jak nerwów, akuinulującego 
niejako energję w cherlawym i zdegenerowa- 
nym mężczyźnie XX wieku, mielonym w żar­
nach potwornych miast współczesnych. W lat 
kilka żywiołowo rozkwitł sport bokserski w ca­
łym Reichu, znajdując tem wdzięczniejsze pole

Z MISTRZOSTW KOŹLA

Finisz setki — Wierzchowski (Pogoń) na taśmie
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na tle żądzy odrodzenia i odwetu po dozna­
nej klęsce wojennej, jako sport kształcący 
par exccllence ducha w*lki.

Tysiące klubów pokrywa Germanję, setki 
tysięcy bokserów wdziewa z zamiłowaniem  
rękawice.

Na konferencji kół nauczycielskich odby­
tej pod przewodnictwem radnej miasta Ber­
lina (cóż ty na to syreni grodzie!) uznano, że 
niema ćwiczenia cielesnego o równie błogo­
sławionych skutkach dla ciała, a zwłaszcza

W  kilk u  p o p rz e d n ic h  a r ty k u łach , ro z rzu co ­
n y c h  w  p o sz c ze g ó ln y c h  n u m erach  ,,Stadjonu*' 
p isa ła m  o  o rg an izac ji k o b iec eg o  św iata  sp o r to ­
w ego  w e F ran c ji i o rg an izac ji sp o rtsw o m en  sze ­
reg u  k ra jów , sk u p io n y ch  w  M ięd zynarodow ą 
K o b ie cą  F e d e ra c ję  S p o rto w ą .

O rg an izac ja  sp o rtsw o m en  w  innych , po  za  
F ra n c ją  k ra jach , — o d b ieg a  m oże n ieco  o d  te j 
ja sn e j, p ro s te j i k o n sek w en tn e j linji, jak ą  p o ­
szczycić  się  m ogą francusk i. W  szeregu  krajów , 
w  k tó ry ch  rozw ój sp o rtó w  w śród  k o b ie t n ie  
o s ią g n ą ł je szcze  p o z io m u  i ro zm iaró w  fran cu ­
sk ich , z k o n ieczn o śc i to l  ru je  się  sze reg  kom ­
p ro m isó w  o rg a n iz ac y jn y ch , p o le g a ją c y c h  n a  
uw zg lęd n ien iu  grup  k o b ie c y c h , zam k n ięty ch  
w  ram y  k o ed u k acy jn y ch  stow arzyszeń  sp o rto ­
w ych , d ro g ą  n aw iązan ia  p o ro zu m ień  a i uzy ­
sk an ia  z g o d y  o d  ty ch  w łaśn ie  stow arzyszeń , — 
ew. c d  sam ychże  o d n o śn y c h  fed erac ji m ęsk ich .

K om pr m isy te  są  zaw ie ran e  w sp o só b  
dw* jak i. P ierw szy  p o leg a  n a  tern, że zarów no  
F e d e ra c ja  k o b iec a  (k tó ra  w każdym  kraju  d o ­
ty ch czas  je s t  je d n ą  d la  w szystk ich  ro d za jó w  
sp o rtu ), jak  i o d n o śn a  fe d e ra c ja  m ęska, o b e j­
m u jąca  je d n a k  k lu b y  o c h arak te rze  k o ed u k a- 
cyjnym , m ają  p raw o  każda  w zak re s ie  w łasnym  
i n a  w ła sn ą  rękę  p ro w ad z ić  w ycho w an ie  fizy­
czn e  k o b ie t, o raz  o rg an izo w ać  w sze lk ieg o  ro ­
d z a ju  zaw ody .

K om prom is te n  je s t  z jaw isk iem  n iezm ier­
n ie  rząd k iem  i teo re ty c ż n ie  racze j n ieuza- 
sad n io n em . S ystem  ten  ro z b ija  je d n o ść  ko­
b iec eg o  ru ch u  sp o rto w eg o , s tw arza  w  jed n e j 
d z ied z in ie  dw ie  w ła  1ze ró w n o rzęd n e , n ie rzad k o  
w zajem n ie  w drogę  so b ie  w c h o d zą c e , a  w reszc ie  
p o w o d u je  z b y teczn ą  k o n ieczn o ść  p o d w ó jn eg o  
o rg an izo w an ia  tych  sam ych  zaw odów .

D la tego  też  n a  k o m prom is tak i id ą  np . 
sp o rtsw o m en  fran cu sk ie  w y łączn ie  w dz ied z in ie  
sp o rtu  ten n iso w eg o . S port te n  — szczegó ln ie j 
w e F ran c ji — je s t sp o rte m  (w  p rzec iw ień stw ie  
do w szystk ich  in n y ch ) p a r  e x re l le n c e  „m ix t“. 
R ozum iem , że z jed n e j s tro n y  F rancusk i Z w ią ­
zek  L aw n -T en n iso w y  n ie  m oże zrezygnow ać z tak  
n iez b ęd n e j w  danym  w ypad k u  k o ed u k ac ji o rg a ­
n iza cy jn e j, a  z d rug ie j F ran cu sk a  S p o rto w a  
F e d e ra c ja  K o b ieca  p rag n ie  d ać  z rzeszonym  
w k luby  je j p o d le g łe  dz iew czę to m  m ożność  
u p raw ian ia  w sze lk ieg o  ro d zaju  sp o rtó w  b ez  w y­
ją tk u . K om prom is te d y  w danym  w y p ad k u  wy­
g lą d a  ta k :  i F e d e ra c ja  L aw n -T en n iso w a  i F e d e ­
ra c ja  K o b ie ca  m ają  ró w n o rzęd n e  p ra w a  do  or­
g an izo w an ia  k ażda  na  w ła sn ą  rę k ę  tu rn ie jó w  
ten n iso w y ch , N a to m iast p rz ed s ta w ic ie lk i F e d e ­
ra c ji K o b iece j n ie  m o g ą  b ra ć  ud z ia łu  w  tu rn ie ­
ja c h  p o d  zn ak iem  F e d e rac ji L aw n-T enn isow ej — 
i od w ro tn ie .

O so b iś c ie  — ko m p ro m isem  tym  zach w y co n a  
n ie  je s te m . S tw o rzo n o  dw a o bozy  ten n isis tek , 
k tó ry m  n ie  w o ln o  m ierzyć  się  ze so b ą . W d o ­
d a tk u  — p o z b aw io n o  w szystk ie  te , k tó re  n a leżą  
do  F e d e rac ji K o b ie ce j, m ożności gry m ixt, 
m a ją ce j k o lo sa ln e  zn aczen ie  ze  w zg lęd u  na 
o strze jszą  i siln ie jszą  w ów czas grę.

Inny k o m prom is p o leg a  na  śc is łe j w sp ó ł­
p ra cy  K o b iece j F ed e rac ji S p o rto w ej z fe d era ­
c ja m i p o sz czeg ó ln y ch  ga łęzi sp o rtu . Ma on 
m ie jsce  p rzew ażn ie  w  ty ch  k ra ja c h , g d z ie  ko­
b iec y  ru ch  sp o rto w y  jeszcze  m e  o k rz e p ł n a ­
leży c ie  i stw arza  tam  p ew n eg o  ro d za ju  s tad jum  
p rze jśc io w e  w o czek iw an iu  na  d o sta te cz n y  ro z ­
ro s t i d o s ta te cz n ie  siln e  p o d sta w y  finansow e 
k lu b ó w  k o b iec y ch

W  p ra k ty c e  k cm p ro m is ten  w y g ląd a  w  sp o ­
só b  n a s tę p u ją c y :  na  z a s a d z ę  p o ro zu m ien ia
z o d n o śn em i zw iązkam i m ęsk iem i, o b e jm u jącem i 
je d ra lr  i sp o rtsw o m en , te  o s ta tn ie  ko rzy sta ją  
z u rząd zeń , p ła c ą  sk ład k i i w y stęp u ją  w  b a r­
w ach  k lu b ó w  m ęsk ich , je d n a k  w ład zą  na jw yż­
sz ą  je s t  F e d e .a c ja  K o b ieca . O n a  ustanaw ia  
g o l n i e  o b o w iązu jący  k a le n d arz  rozg ryw ek , regu-

ducha, jak boks: młodzież zawdzięcza mu za­
ostrzenie zmysłów spostrzegani a, szybkość de­
cyzji i myślenia, pogaidę dla bólu i odwagę. 
Z drugiej strony jako „szlachetna sztuka", jako 
walka „fair", zabraniająca bić powalonego, 
uderzać w miejsca niebezpieczny przed lub 
po komendzie „time" itp., ujmuje młodzież 
w karby gentelmaństwa.

Oto już biegają, skaczą, idą w'zapasy, pły­
wają a teraz i boksują w naszych szkołach — 
cieszy się światły... Niemiec. N.

lam iny  sp o rto w e , w  p o ro zu m ien iu  z n ią  i n a  za ­
sa d a ch  p rzez  n ią  o k reślo n y ch , sp o rtsw om em  
m o g ą  b ra ć  u d z ia ł  w  zaw o d ach , o rg an izow anych  
p rzez  te  k lu b y  m ęsk ie , do  k tó ry ch  n a leżą . O d  
n o śn e  k lu b y  w p ła c a ją  na rzecz  fe d era c ji k o b ie ­
cej p e w n ą  kw otę  z teg o  sam ego  ty tu łu , z ja k ie ­
go p ła c ą  zw iązkom  m ęskim .

K om prom is ten  —- m ojem  zd an iem  —  je s t 
n a jz u p e łn ie j rac jo n a ln y , w yw ołany  p o trz e b ą  
ży c ia  i p o czu c iem  zd ro w eg o  ro z sąd k u , — 
u ła tw ia  p rzy tem  k o lo sa ln ie  n o rm aln y  b ieg  o k resu  
p rze jśc io w eg o  n a  d ro d ze  do  o s ta te cz n e g o  
u k sz ta łto w an ia  o rg an izacy jn eg o .

*

M ów iąc o tych  sp ra w a ch , ch c ia łam  p o d ­
k reślić  tru d n o śc i i p ró b y  u su n ięc ia  ich  tam , 
g d z ie  p rzec ież  od  la t p a ru  is tn ie ją  już  k o b iec e  
fe d e ra c ja , g dz ie  w sp ó łz aw o d n ic tw o  sp o rto w e  
się  rozw ija  w c a łe j p e łn i o d  la t p a ru  n a  te re n ie  
m iędzynarodow ym .

R ozum iem , że  jeszcze  w iększe  z teg o  p o ­
w o d u  p o w 8 'ać  b ę d ą  m usia ły  tru d n o śc i w kraju, 
gdz ie  sp o rto w e  życie  k o b ie t w o lb rzym iej sw ej 
w iększości ro zw ija  się  w k lu b ach  m ęsk ich , z o r­
g an izow ane  n ie  zaw sze n a w e t w  o d rę b n e  
sek c je , —  w  kra ju , g dz ie  jed y n ą  k c b ie c ą  o rga­
n iza c ją  sp o rto w ą  je s t  W arszaw sk i K lub  W io- 
śla rek .

W ty ch  w aru n k ach  —  zan im  m ów ić  b ę d ę  
o tec h n icz n e j s tro n ie  zo rg an izo w an ia  po lsk ie j 
fe d era c ji k o b iec e j, p o staw ię  p rzed ew szy stk iem  
p y tan ie  n a tu ry  zasad n icze j: — czy p o lsk a  sp o r­
tow a  fe d e ra c ja  k o b ie c a  je s t  rzeczy w iśc ie  p o ­
trzeb n ą?  —  i n a  p y tan ie  to  p o sta ram  się o d p o ­
w ied zieć .

Czy w  P o lsc e  p o trz e b n a  je s t sp o rto w a  fe ­
d e ra c ja  k o b iec a , czy d o ró s ł już  o d p o w ied n io  
p o lsk i k o b iecy  ru ch  sportow y , a  w reszcie , czy 
is tn ie ją c e  zw iązk i p ań stw o w e n ie  m o g ły b y  sp e ł­
n iać  u nas ro li tak ie j federacji?

W  ro ró w n a n  u z zag ran icą  p o lsk i k o b iecy  
ru ch  sp o rto w y  p rz ed sta w ia  się  — szczegó ln ie j 
p o d  w zg lędem  liczebnym  — d o ść  m izern ie . W y­
ją te k  stan o w i jed y n ie  w iośla rstw o , k tó re  m o g ło b y  
je szcze  w ytrzym ać p o ró w n a n ie  z  zag ran icą  Je ­
d n ak  — zw ażyw szy na  n iezm iern ie  k ró tk i u  nas 
ok res is tn ie n ia  p o c zy n a ń  sp o rto w y ch  ze  s trony  
k o b ie t, p rzy zn ać  n a leży , że  w  k ró tk im  sto su n ­
kow o c /a s ie  i w  w aru n k ach  raczej n iesp rzy ja ­
jąc y ch  rozw ojow i — z ro b io n o  d o ść  dużo.

P o d  w zg lędem  w yczynów  sp o rto w y ch  — 
rzecz p ro s ta  — sp o rtsw o m en  p o lsk ie  u s tęp u ją  
sw ym  ko leżan k o m  z Z ac h o d u , a le  i n ic  dzi­
w nego: n iesy stem a ty czn ie , doryw czo  tren o w an e , 
b ez  u w zg lęd n ien ia  k o n ieczn o śc i ró żn iczk o w an ia  
m eto d  w  o d n ies ien iu  do  k o n stru k c ji fizycznej ko ­
b ie ty , n ie  m o g ą  po m im o  w y siłk ó w  d o jść  do  r e ­
zu lta tó w  eu ro p e jsk ich . S łusznośc i tw ierd zen ia  
tego  dow odzi fakt. że o d  la t 2-ch n a  czo ło  lek ­
kiej a tle ty k i k o b iec e j w y b ija ją  się  czło n k in ie  
„Sokoła** („Grażyna**), jed y n e j b o d a j w  P o lsce  
o rg an izac ji sp o rto w e j, m o g ące j się  poszczy c ić  
•wytrwałą, sy s tem aty czn ą , p iec zo ło w ic ie  in dyw i­
d u a lizo w an ą  p ra c ą  sw ych  k ierow ników  sp o r­
tow ych .

N iem niej w a żn ą  sp ra w ą  je s t  zu p ełn y  d o ­
ty ch czas b rak  k o n tak tu  z zag ran icą . U zasadn iać  
p o trz e b y  teg o  k o n tak tu  b o d a j że  n ie  trzeb a : dość  
p isa ło  się  o tem , gdy ch o d z iło  o w sp ó łd z ia łan ie  
n a  te re n ie  m ięd zy n aro d o w y m  naszy ch  sp o rts- 
m enów .

Z w iązk i p ań stw o w e  —  sp raw ą  w y ch o w an ia  
fizycznego  k o b ie t za jm u ją  się  b a rd zo  n iew ie le . 
T ru d n o  je s t  m ieć  im  to  za  z łe : m a ją  d o ść  k ło ­
p o tó w  z ro zw ija jący m  się tak  szy b k o  sp o rtem  
w śró d  m ło d z ieży  m ęsk ie j, o d k ła d a ją  w ięc  n a  b o k  
Spraw y sp o rtsw o m en , w  d o d a tk u  n iep rze jaw ai- 
ją c y ch  żad n e j p raw ie  in ić ja tyw y  o rgan izacy jnej 
n aw et w  ram ach  is tn ie jąc y ch  n a  te re n ac h  różnych  
k lu b ó w  sekcy j k o b iecy ch .

D la teg o  też  n ie  w idz im y  p o le k  w e  w sp ó łzaw o  
dn ic tw ach  m ięd zy n aro d o w y ch , n ie  m am y p ró b  
stw o rzen ia  o d ręb n y ch  d la  k o b ie t reg u lam in ó w  
sp o rto w y ch , a  o p ie k a  zw iązk ó w  n a d  p o lsk iem i 
sp o rtsw o m en  sp ro w ad za  s-ę do  to le ro w a n ia  ich  
w  k lu b ach  m ęsk ich .

T y m czasem  je s t  rzeczą  ja sn ą , że  to  ro d z ą c e  
się  życie  sp o rto w e  w śród  k o b ie t n a le ży  p o b u ­
dzić , d ać  m ożność  o k rzep n ięc ia , stw orzyć m o ­
żliw e w arunk i rozw oju.

W iem y, że  jed n y m  z n a jw ażn ie jszy ch  b o d ź ­
ców  upraw y  sp o rtó w  je s t  w sp ó łzaw o d n ic tw o , 
p o m y ślan e  jaknajsze rze j w  p łaszc zy ź n ie  m ięd zy ­
n a ro d o w ej. W iem y, jak  w ie lk ą  o d gryw a tu  ro lę  
fak t w sp ó łu c z estn ic tw a  w szystk ich , d ą żą cy c h  do  
zn a lez ien ia  na jw yższego  k ry terjum  w arto śc i sp o r­
to w e j, k ry terjum  o b e jm u jąceg o  i k lasy fik u jąceg o  
w szystk ich  —- od  n a js ła b sz eg o  do  n a js iln ie jszego .

W iem y rów nież  —  jak  w ie le  uczy  nas, sp ó ­
źn ionych  n ieco  z p u n k tu  w id zen ia  -rozw oju idei 
w y ch o w an ia  fizycznego  —  z ag ran ica  i ja k  d o ­
n io sły m  je s t b e zp o ś re d n i z n ią  kon tak t.

S p o rtsw om en  p o lsk ie  k o n tak tu  teg o  ab so lu ­
tn ie  n ie  m ają . — N ie p o s ia d a ją  ró w n ież  p e łn e g o  
w yrazu, sp raw d z ian u  najw yższego  in d y w idualne j 
w a rto śc i sp o rto w ej, jak im i są  w ie lk ie  m istrzostw a 
m ięd zy n aro d o w e , czy  ig rzyska  o lim pijsk ie .

O rg an izac ją  m ięd zy n aro d o w y ch  zaw o d ó w  
k o b iec y ch  (za w y ją tk iem  ten n isu ) za jm u je  się 
jed y n ie  i w y łączn ie  M ięd zy n aro d o w a K o b ieca  
F e d e rac ja  S p o rto w a , z ło żo n a  z fed eracy j p o ­
szczeg ó ln y ch  krajów .

R easum ując  d o ść  luźno  w y p o w ia d an e  p o ­
w yżej uw agi, n a le ż a ło b y  u s ta lić  n a s tę p u ją c e  
w nioski:

1. p o lsk i k o b iec y  ru c h  sp o rto w y  b e z  w sp ó ł­
p ra c y  i s ta łe g o  k o n tak tu  z z ag ran icą  już  dziś 
o b y ć  się  n ic  m oże,

2. jed y n ą  in sty tu c ją , m a ją cą  p raw o  o rg an i­
zow an ia  k o b iecy ch  zaw o d ó w  m ięd zy n aro d o w y ch  
je s t  M iędzynarodow a F e d e r ic ja  K o b ieca ,

3. p ra g n ąc  być  cz ło n k iem  f e ^ r a c j i  m ięd zy ­
n a ro d o w ej, n a leży  p rzed ew szy stk iem  stw orzyć 
fe d e ra c ję  p o lsk ą , co  b y ło b y  tem b ard z ie j uzasa- 
d n ionem , że  p o lsk ie  zw iązk i p a ń stw o w e  sp ra w ą  
k o b ieceg o  ru ch u  sp o rto w eg o  do ty ch czas za jm o ­
w a ły  się  b a rd zo  n iew ie le .

W  sp raw ie  te j m ają  rzecz  p ro s ta  g ło s  za ­
rów no  sam e sp o rtsw o m en , jak  i zw iązki p a ń ­
stw ow e, ja k  w reszc ie  —  p o sz c ze g ó ln e  k luby .

O tem  — jak  m o żn ab y  w  n aszych  w aru n ­
k ach  p rzep ro w ad z ić  o rg an izac ję  fed erac ji —w  n a ­
stęp n y m  num erze.

K. Muszałówna.

Z ostatniej chwili
(Telegram  w łasny „Stadjonu”)

Polscy zawodnicy, narciarze ze Lwo­
wa jadą  na m istrzostw a świata do Oslo 
(Christjanja) w Norwegji.

W czasie szybkiego zjazdu na stoku — 
zatrzymanie się skokiem poprzecznym

O Polską Kobiecą Federację Sportową
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AZS (Warszawa) w Szwajcarji
(M ecze  h o c k ey o w e  — C iąg  da lszy )

Public Schools Alpine Sports Club (New- 
Foundland) — AZS 6 :5

Mecz rozegrany w Pontresinie.
Kapitanowie zdecydowali grać trzy razy 

po 20 minut.
Od rozpoczęcia gry młoda i bardzo am­

bitna drużyna gospodarzy naciera na bramkę 
AZS, który przyzwyczajony grać na większych 
boiskach nie może z początku oswoić się 
z małym boiskiem Pontresiny. Po paru minu­
tach Kulej Ii. grający pierwszy raz po swoim 
wypadku w Malojt przepuszcza łatwą do obro­
nienia bramkę, niebawem padają jeszcze dwie 
bramki dla New-Foundlandczyków. Wkrótce 
przed przerwą AZS ocknąwszy się z chwilo­
wego ospania, odpiera przeciwnika i Kulej I 
zdobywa pierwszą bramkę dla swego klubu.

Przerwa 3 :1  dla gospodarzy.
Po przerwie gra robi się równiejsza. AZS 

gra z większym impetem i pewniej siebie, 
wprawdzie New - Foundlandczycy zdobywają 
jeszcze dwie bramki, ale AZS odpowiada na
10. Osiecimski-Czapski, grający wtedy na środ­
ku napadu po bardzo ładnej kombinacji całej 
linjt napadu, zdobywa drugą bramkę, jest to 
znak przełomowy, który oznacza przejście AZS 
z defenzywy w ofenzywę i wzięcie przewagi 
nad przeciwnikiem. Wkrótce przed drugą przer­
wą zdobywa Siuczanowski trzecią bramkę dla 
AZS (Przerwa 5:3).

Trzecia część gry toczy się pod znaczną 
przewagą więcej wytrzymałego AZS. Wpraw­
dzie New-Foundlandczycy zdobywają jeszcze 
jedną bramkę, jednak gra się toczy przeważ­
nie na ich połowie boiska, Słuczanowski i Ry­
bak zdobywają kolejno bramki dla AZS i tyl­
ko brak lepszej kombinacji naszego ataku nie 
pozwala nam zdobyć więcej. Gra kończy się 
zwycięstwem gospodarzy w stosunku 6:5. 
Przewaga AZS przy końcu gry daje do przy­
puszczenia. że przy jeszcze paru minutach gry 
rezultat mógłby być zupełnie inny.

Sędziował p. Semadeni.
Drużyna AZS okazała raz jeszcze Drak 

kombinacji i zgrania. Bramkarz wyglądał spe­
szony swoim wypadkiem. Obrona wciąż jesz­
cze wytwarza bardzo niebezpieczne i często 
fatalne sytuacje pod własną bramką. Napad 
gra zupełnie nieproduktywnie, bez najmniej­
szej kombinacji.

Milano Hockey Club — AZS 2 :3
Gra rozegrana na Ice Stadjonie w St. Moritz
Od początku AZS bierze przewagę. U me- 

djolańczyków wybija się jeden z ich napast­
ników Penchi, gracz klubu St. Moritz, grający 
dla Medjolanu jedynie dlatego, że jest naro­
dowości włoskiej. Z drugiej strony bramkar 
ich okazuje się dosyć słabym z czego korzy 
stają napastnicy AZS, aby próbować dalekich 
strzałów, które zupełnie udają się Rybakowi, 
grającemu znacznie lepiej w tym dniu niż 
w dwóch pierwszych meczach.

Pierwszą bramkę zdobywa Gruner dla AZS, 
wkrótoe wyrównaną przez Pauchiegodla swo­
ich ziomków. Przed przerwą Rybak pod­
kreśla przewagę AZS, strzelając zdaleka bar­
dzo ładną bramkę. (Przerwa 1:2).

Po przerwie zdobywają bramki znów dla 
AZS Rybak, a dla Medjolanu Penchi, który sa­
modzielnym wypadem objechawszy dookoia 
bramkę Kuleją bardzo zręcznie wsuwa mu krą­
żek w siatkę.

Gra skończyła się zwycięstwem AZS w sto­
sunku 3 do 2.

Sędziował ostro ale znakomicie kapitan 
drużyny hockeyowej Cambridge - Amerikans. 
Naprawdę było satysfakcją patrzeć z jaką  
umiejętnością ten człowiek prowadzi grę.

Zawody te udowodniły, że nawet przy 
znacznej przewadze napad AZS pozostaje mało 
produktywny. Dawał się odczuwać brak Słu- 
czanowskiego, który z powodu zepsucia łyżew  
często schodził z boiska.

Najlepszym z drużyny AZS był w tym 
dniu Rybak, z drużyny Medjolanu, bardzo zna­
cznie, Penchi.

fSt. Moritz Hockey Club — AZS 5:0
Mecz rozegrany w St. Moritz na Ice Sta- 

djonie przy licznie zgromadzonej publiczności. 
Bardzo silny wiatr utrudniał grę i ogromnie 
męczył zawodników.

Pomimo zmęczenia z meczów wdwóch po­
przednich dniach drużyna AZS dobrze wytrzy­
muje tempo gry i. udaremnia napady St. Mo­
ritz, do tego roku mistrza Szwajcarji. Do 
przerwy przy bardzo równej grze' udaje się 
gospodarzom zdobyć 2 bramki.

Po przerwie AZS, choć grający . przeciw 
wiatrowi trzyma w zupełności przeciwnika 
I czasami nawet grozi jego bramce. Po paru 
minutach Kulej II, któremu zachodzące słońce 
świeci wprost w oczy nie widzi krążka i prze­
puszcza łatwą do obrony bramkę, po której 
w bardzo szybkioh przerwach padają jeszcze 
dwie.

To był koniec powodzenia St. Moritz. AZS 
przenosi krążek na połowę boiska gospodarzy 
i tu pozostają do końca gry, nie mogąc jed­
nak zdobyć nawet honorowej bramki. Koniec 
gry zostawia St. Moritz zwycięzcą 5:0.

Sędziował dobrze major Paton z London 
Lions.

Wynik ten nie jest prawidłową oceną 
dwóch drużyn, z których AZS jest tylko nie­
znacznie słabszą i to jedynie taktycznie. Wy­
nik 2:1  byłby o wiele sprawiedliwszy.

Z drużyny St. Moritz wyróżnili się: ich 
kapitan Andriossi i znany z gry poprzedniej 
Penobi.

Z drużyny AZS grał dobrze Rybak 
choć napad, jako całość, był znowu niepro­
duktywny za co on jest częściowo odpowie­
dzialny. Żebrowski w zapale obrony, grając oso­
biście wzorowo, znowu zapomniał, jak to już

raz uczynił w grze z „Pai-is Canadlans", żeljest 
kapitanem drużyny i że mając wypoczętych 
zapasowych byłoby wskazane zamienić nimi 
zmęczonych swoich graczy, chociaż by ci byli 
nawet i lepsi, niż wypoczęci. Brak orjentacji 
i inicjatywy u kapitana zawsze ujemnie od­
bija się na jego drużynie.

*
Z ogólnej krytyki drużyny podczas jej 

pobytu w Szwajcarji można powiedzieć: bram­
karz — winien starać się grać spokojniej. 
Obrona — powinna unikać grania przed włas­
ną bramką i tem samem przeszkadzania bram­
karzowi, a przenosić krążek na jedno ze sktzy- 
del. Obrońcy winni również grać razem, a nio 
z osobna. Napad — musi nauczyć się kombi­
nacji i starać się łepszemi strzałami być wię­
cej produktywnym, obecna jego gra jest sta­
nowczo za indywidualna.

Streszczając, można powiedzieć, że pobyt 
AZS w Szwajcarji miał ogromne znaczenie 
sportowe dla drużyny. Nareszcie nauczyliśmy 
się prawidłowego sposobu gry i nietylko gra­
jąc, ale i widząc pierwszorzędne drużyny 
w grze zobaczyliśmy do czego mogą dojść 
gracze przez wytrwałą pracę.

*

Po meczu St. Moritz — AZS odbył się 
mecz London-Lions — Cambridge- Americans 
(2: 1), niestety, zakończony przedwcześnie 
z powodu złej pogody, wobec czego w yniknie  
można uważać za oficjalny.

Przed zakończeniem należy dodać, że pan 
Semadeni pełnił swoją, czasem niełatwą 
rolę manegera z wielkim taktem i sprytem co 
bezwarunkowo wpłynie dodatnio dla utorowa­
nia na przyszłość drogi dla naszych drużyn 
sportowych zagranicą. a. o— c.

AZS — Mediolan (3 :2 ) — Obroniony strzał Medjolanu

LIST Z PRAGI
Praga 14.1.25 r.

N ajw ażniejszem  w ydarzen iem  sp ortow em  
o sta tn ieg o  ty g o d n ia  b y ły  m istrzostw a E uropy  
w  hock ey u  n a  lo dzie , k tó re  p o m y ślan e  p ie rw o ­
tn ie  w  P rad ze , p rzesu n ię te  zo sta ły  n as tęp n ie  ze 
w zg lęd u  na z łe  w arunki a tm o sferyczne , n a  je ­
z io ro  S trba , by  o s ta teczn ie  zakończyć  się w A lt- 
S chm ecks w sp an ia łem  zw ycięstw em  C zech o sło ­
w acji, zdo b y tem  o b e cn ie  p o  T az^czw arty z rzędu 
R ó w n ocześn ie  o dbyw a się w  P rad ze  kongres 
św iatow ego zw iązku  hockeyow ego .

O sta tec zn e  rozgryw ki w  A lt-S ch m eck s da ły  
n a s tęp u jąc e  rezu lta ty : A ustrja -B elg ja  2 : 0  (1 :0 ) ,  
C zech o sło w ac ja -S zw ajca rja  1 :0  (0 : 0), p rzyczem  
zw ycięstw o C zechów  c iężko  ty lk o  zo sta ło  w y- 
w alczonem , C zech o słow acja-B elg ja , 6 ; 0 'f ( 4 :0 ) ,  
i A ustrja -S zw ajcarja  2 : 2  (1 :0 ) .

W  rezu ltac ie  p ierw sze  m ie jsce  z a ję ła  b e z ­
a p e lac y jn ie ' C zech o sło w acja  z 6 punk tam i, drugie 
p o  zac ię te j w a lce  z Szw ajcarją , A ustrja , trzec ie  
S zw ajcarja , a n a  końcu , z resz tą  całk iem  zas łu ­
żen ie  zn a laz ła  się  Belgja.

T ak  w ięc  C zechy  naraz ie  k ró lu ją  w E uropie ,

jak k o lw iek  n ie  w szystk ie  p ań stw a  w zięły  u d z ia ł 
w  zaw o d ach , s tą d  też  zw ycięstw o to  trac i na 
w arto śc i. N ie m niej p rz e to  w ysoka  k lasa  cze ­
sk iego  h o ck ey u  je s t  n ie  do  zap rzeczen ia .

P o za tem  sp o rto w y  ruch  zim ow y w łaśc iw ie  
jeszcze  się  n ie  z ac zą ł ze w zg lędu  n a  zu p ełn y  
b rak  o p ad ó w  śn ieżnych . N a tom iast p a n u je  je sz ­
cze żyw y ru ch  p iłk a rsk i i tak : u b ieg łe j n iedz ie li 
sp o tk a ły  się w p rzy jac ie lsk ich  zaw o d ach  3 p a ry  
a m. S p arta-M eteo r VIII, S lay ia-N uselsky  i Vi- 
c to rja  2 izk o v -V rso v ice .

W  p ierw szem  sp o tk an iu  zak o ń czo n em  w yni­
k iem  5 : 3  n a  korzyść  S p a rty  n ic  n ie  zap o w ia­
d a ło  p o czą tk o w o  jej zw ycięstw a, jak o że  M eteor 
p ro w a d z ił już do  p rzerw y  3 :1 .  D op ie ro  po  
ze jśc iu  z b o isk a  Z d arsk y ’ego n a jlep szeg o  gracza 
M eteoru , p o tra f iła  S p arta  dzięki w iększej tw a r­
dości p rze łam ać  opór zw ycięsk iego  z d aw a ło b y  
się  M eteoru, w  czem  n iem a łą  w inę p o n o si jego  
pom oc.

S layia d o ść  ła tw o  w p ak o w a ła  N uselsk iem u 
6 b ram ek , w zam ian  ty lko  2 o trzym ując  Do 
w ysok ie j p o rażk i N uselsk iego  p rzy czy n ił się  s p e ­
c ja ln ie  V anik , zn a jd u jący  się o b ecn ie  w  d o sk o ­
n a łe j form ie. Na o g ó ł jed n a k  n ie  w y k aza ła  S la ­
y ia  p o za  b ezsp rzeczn ie  do b rem i akcjam i aolo- 
w em i k ilku  jed n o s te k , p rzep ięk n e j gry kom bi-
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n acy jn e j. O s ta teczn ie  V rso v ice  sp raw iły  w ie lk ą  
n iesp o d z ian k ę  b iją c  silną  drużynę V ic to rji- 
Ż izk o v  4 ;  3.

K o n iec  n iep rzy jaźn i sp o rto w e j, b ę d ą c e j w y­
n ik iem  w arunków  p o lity czn y ch  p o m ięd zy  C ze­
ch o sło w ac ją  a  W ęgram i p rzy n iesie  k o n fe ren c ja  
zw iązków  sp o rto w y ch  obu  p aństw , k tó ra  o d b ę d z ie  
się  1 lu tego  w  P reszburgu . Skutk iem  teg o  d o j­
dz ie  8 lu tego  do zaw odów  p o m ięd zy  S p a rtą

a  m istrzem  p ro w in c ji w ęg iersk ie j A. C, Szom- 
b a th e ly  w  P rad ze . D la ludzi, k tó rzy  w idzą  w  sp o r­
c ie  w ażny czynnik  zb liżen ia  n a rodów , b ę d z ie  to  
jeszcze  jed n y m  dow o d em  słu sznośc i ich  tw ier­
dzenia.

W  styczn iu  o d b ę d ą  się  w ie lk ie  zaw o d y  b o k ­
se rsk ie , k tó re  u rząd zają  p ro fes jo n ali razem  z am a­
toram i. U nas w y g lą d a ło b y  to  p rzec ież  tro szeczk ę  
dziw nie. / .  Rochatiner

O S T A T N I  Z P I Ę C I U
TRZECI REMIS

Francja posiadała Tpięciu bokserów naj­
wyższej międzynarodowej klasy: Bernard, de 
Ponthieu, Criąui, Carpentter, Ledoux.

Razem z trzema anglikami — którymi byli 
Fred Welsh, Ted Kied Lewis i Jimmy W ild­
om jedni, w przeciągu ostatnich lat pięćdzie­
sięciu, czyli' w przeciągu całej historji współ­
czesnego pięściarstwa — potrafili zmusić dum­
nych asów Nowego Świata patrzeć z dołu do 
góry na przedstawicieli starego kontynentu. 
Anglicy wszyscy trzej znikli: Welsh podał się 
do dymisji jeszcze przed wojną. Wild — „wa­
lijskie ciido" — rzucił arenę sportową dla po­
litycznej, Ted Lewis dogorywa na ringach głu­
chej prowincji. Z wielkiej piął ki francuskiej 
kto został? Bernard, matematyk rękawicy, 
dla którego mecz był równaniem albo syllo- 
gizmem — polpgł heroicznie na wojnie, jako 
lotnik; de Ponthieu stracił rękę; Criąui wyco­
fał się mądrze, gdy stwierdził boleśnie, że 
przestał być królem nokautu; Carpentier, ze 
wszystkich najświetniejszy, długo uparcie nie 
godził się z myślą, że nie jest już „Wielkim 
Geo'ges’em“, ale musiał wkońcu postawić nad 
sobą krzyżyk. Został tylko jeden, najstarszy, 
został maleńki Charles Ledoux. Ten walczył 
rozpaczliwie; zatruty gazami na wojnie świa­
towej, po siedemnastu latach karjery bokser­
skiej nie chciał jeszcze zejść z posterunku. 
Gdy] siłą rzeczy,' siłą lat biegnących został 
zepchnięty z mistrzostwa Europy, a potem 
mistrzostwa Francji wagi koguciej, potrafił 
wysiłkiem nadludzkim, w swoim rodzaju je­
dynym, już nietyle z dniem każdym słabszą 
pięścią, ile olbrzymim naprężeniem woli, ner­
wami, zdobyć tytuł europejski wyższei, piór­
kowej wagi, na młodym, z dniem każdym 
rosnącym, z dniem każdym jaśniej promie­
niującym Mascartem.

Już wtedy, pisząc o starym szampjonie, 
ten tryumf jego porównywałem z ostatnim  
błyskiem świecy gasnącej... nie cieszę się, że 
miałem rację.

Dziewięć m iesięcy przeszło; skrzydła Mas- 
carta urosły. Ledoux, kogucik gallijski, stra­
cił jeszcze kilka z piór ostatnich. Stanęli 
znown naprzeciwko siebie na białym kwadra­
cie, oświetlonym radosnym światłem lamp łu­
kowych.

Teraz cisza. Jednocześnie z dwu stron 
przeciwległych zbliżają się do ringu. Z j e ­
dnej strony rozwichrzona czupryna Mascarta, 
z drugiej krucze w łosy Ledoux,

Gong. Szybki na nogach, ruchliwy, zde­
cydowanie naciera cienki, zgrabny i suchy 
Mascart. Stary mistrz, bardzo ostrożny, sta­
rannie ukryty, na szeroko rozstawionych no­
gach schylony prawie do ziemi, pasuje, czeka 
na sposobność, na lukę w gardzie, na chwilkę 
uniesienia przeciwnika. Ale Mascart wie z kim 
ma do czynienia i umie opanować swói zapał 
młodzieńczy. Tempo tem niemniej ostre. Le- 
doux je wytrzymuje, ale widać, że lata odjęły 
mu jednak wiele ż dawnej szybkości; spóźnia 
się nieraz,' choć doświadczenie, choć rutyna 
ogromna pozwalają£mu nieraz wywołać burzę 
oklasków ryzykownemi zdawałoby się strasz­
nie, ale wykonywanemi z maestrią nadzwy­
czajną unikami z pochyloną naprzód, jakby nad­
stawioną głową. Przeważnie tylko się broni, 
W trzecim starciu kilka celnych ciosów mło­
dego rywala odnosi widoczny skutek: Ledouz 
się chwieje, trzyma, wreszcie rozpaczliwie 
atakuje, zapychając Mascarta rdo narożnika 
i .ogłuszając go długą serją suchych sierpów. 
Okazało się po meczu, że, nie mogąc się do­
czekać nieostrożności partnera, stary lis osła­
bienie udał, by pragnącego czemprędzej do­
kończyć dzieła zniszczenia, a nie myślącego 
już o kryciu — zaskoczyć swym niespodziewa­
nym kontratakiem.

Udało się to poczęści, ale zato już do 
samego końca walki Mascart z zadziwiającym 
w jego wieku panowaniem nad sobą ani razu 
nie rozstanie się. z największą rezerwą, będzie 
zimnym jak głaz, obliczonym, spokojnie! kon­
sekwentnie dążąc do zwycięstwa na punkty. 
Starcie idzie za starciem. Już dziesiąta run­
da. Ledoux się staje coraz powolniejszym, 
traci precyzję, nie ' może ukryć znużenia. 
A Mascart jeszcze zupełnie świeży, żwawy 
jak w pierwszej rundzie, to zbliża się, to cofa,

Charles Ledoux

tańcząc wciąż na końcach palców, i bezustan­
nie posyła to prawą, to lewą. Widownia za­
czyna, przeczuwać rezultat.

Siedemnasta, ośmnasta, dziewiętnasta. Kil­
ka razy się zdaje, że dramatyczne rozstrzy­
gnięcie się zbliża. Już tylko siłą woli stoi na 
nogach ostatni z Mohikanów. Już tylko ru­
tyna, jedyny skarb, którego mu odjąć nie 
umiał siwy Kronos, ratuje go od zniewagi — 
nokautu.

Po każdym otrzymanym ciosie pręży się 
rozpaczliwie, zaciska zęby jeszcze mocniej, 
zamknąwszy oczy, heroicznie trwa.

A gdy zostało tylko pół minuty, zakoń­
cza wspaniale giestem symbolicznym:

Zrywa się jak wicher, rzuca się,*' jak 
tygrys, do ataku, niczem niewstrzymany, 
parł naprzód bijąc i bijąc bez wytchnienia, 
bijąc jeszcze, gdy przeciągły jęk gongn oznaj­
mia koniec ostatniej, dwudziestej rundy...

Dreszcz zachwytu przeszedł wszystkich 
obecnych, gdy przed nimi, na krótkie pół- 
minuty, ożył dawny Ledoux, gdy stary, skoń­
czony Ledouz w ten sposób patetyczny po 
raz ostatni zawołał beznadziejnie: „nie chcę 
umrzeć!"

I podczas gdy godny następca radośnie 
podnosił do góry obie ręce, ostatni z wielkiej 
piątki schodził z areny pod deszczem rzuca­
nych zewsząd kwiatów...

Melancholijna, smutna chwila, ale jakże 
piękna.

I jakże sympatyczny odruch tak zmien­
nego zwykle, tak prędko zapominającego tłu­
mu, który miast z okrzykiem „le roi est mort, 
vive le roi!" — żegnał przedewszystkiem tego, 
który odchodził...

Gdy chwila rozrzewnienia przeszła, n ie­
jeden zapewne z widzów zamyślił się nad 
tem, kto zastąpi na ringu francuskim tych 
czterech innych, którzy go osierocili. Odpo­
wiedział mu mecz następny.

Zderzyli się bowiem dwaj młodzi, pnący 
się do góry, pragnący zająć wakujące wiel­
kie miejsca. Fred Bretonnel, Paul Fritsch. 
Pierwszy zdążył już posiadać mistrzowstwo 
Europy, odebrane mu jednak miesiąc temu 
przez weterana Vinez’a;pocieszył się zapewne, 
gdy pomyślał, że ma przecież tylko dziewięt­
naście la t— i 'tyle czasu przed sobą; drugi, 
Fritsch, mistrz olimpijski 1920, od czterech 
lat nie może się dostać na samą górę, choć 
jest ciągle blizko. Jeśli Fred miał może w ię­
cej szczęścia, to naogół posuwali się obaj 
naprzód równolegle, Spotkali się raz: remis. 
Trenowali zawzięcie, robili postępy, spotkali 
się po raz drugi; znowu remis. Teraz spot­
kanie trzecie.

Fred ma pewną przewagę aż do 3 starcia, 
w którym mimowolne uderzenie głową roz­
bija mu nos i powoduje nader silny krwotok. 
Oślepiony krwią, cieknącą strumieniem, bro­
nił się, walczył jak lew; przezwyciężył ból, 
oparł się depresji moralnej i do końca myślał 
tylko o tem, by zwyciężyć'. Sceptycznie odno­
siłem się w swoim czasie do jego „mistrzow- 
stwa Europy", a później do możliwości jego  
odzyskania. Jeśli pierwszorzędnych walorów 
technicznych nie sposób było Bretonnelowi 
odmówić nigdy, to leraz musiałem przyznać, 
że i duch stoi na wysokości odpowiedniej, że 
jednak jest on zrobiony z tego ciasta, z k tó­
rego upieczonym być winien prawdziwy 
mistrz. Mimo wysiłków Freda, w ostatnich 
dwu rundach górującego stanowczo nad ry­
walem, sędziowie uznali ten trzeci pojedynek 
dwóch comingmanów również za nierozstrzyg­
nięty. Wyrok niezupełnie sprawiedliwy, gdyż 
należało może przyjąć pod uwagę handicap, 
spowodowany wypadkiem. Tak czy inaczej 
trzeci remis nie oznaczał, by obaj przeciw­
nicy pozostawali na martwym punkcie. Rośli 
tylko i pięli się do góry równolegle; a że na 
wakujące po słońcach, które zaszły, miejsca 
na firmamencie bokserskim zgłasza się dwuch 
solidnych kandydatów, a nie jed en — tylko 
cieszyć się należy. I publiczność to podkre­
śliła  oklaskami, obdarzając sowicie obu rywali.

W. Junosza.

Spoił Usiweisyteiki w USA
Ameryka, a ściślej Stany Zjednoczone, 

zajmują w świecie sportowym wyjątkowe 
miejsce. Są dla reszty świata czemś więk- 
szem, w każdem poczynaniu uderz nas ame­
rykańska skala, energja, rozmach.

W sporcie Ameryka jest i dla siebie klasą.
I o ile nie można odmówić słuszności zda­

niu, że sport rozwinął się tam najbujniej 
dzięki doskonałemu gruntowi na jakim został 
zaszczepiony, to jednak z drugiej strony fak­
tem jest, że sport urobił typ dzisiejszego 
amerykanina.

D z i e j e  sportu w Ameryce są nieoeenio- 
nem źródłem dla każdego, ja my w szczegól­
ności winniśmy z niego czerpać pełną garścią 
doświadczenie, którego brak* odbija się często 
na naszem_życiu,'sportowem.

Kolebką i do pewnego stopnia synonimem 
sportu Amerykańskiego, jest sport akademicki. 
Akademicy rozbudzili ruch sportowy w Sta­
nach, a dziś sport Stanów reprezentują^ na 
igrzyskach, będąc jego elitą.

W niniejszym artykule zajmę' się jedynie 
dziejami sportu akademickiego, który prawie 
pokrywa się ze sportem Stanów.

Patrząc na niezwykły rozwój sportu w Ame­
ryce,! zastanawia nas szybkość, z jaką ta idea 
podbiła całe społeczeństwo amerykańskie, 
w Z  początku ruch zaszczepiony przez jed­
nostki, ignorowany, lub potępiany przez wszyt- 
kich, żtobi powoli swą drogę, aby w latach 
90-tych zeszłego stulecia niespodziewanie 
zjednać sobie i podbić cały naród.

Pierwszą wzmiankę z dziejów sportu ame­
rykańskiego spotykamy w roku 1852. W roku 
tym odbyły się pierwsze regaty międzyuni- 
wersyteckie, Dopiero jednak w 1870, przez
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założenie New-York-Athletic-Club’u sport ru­
szył naprzód. Zainteresowanie wśród młodzieży 
akademickiej — jakie obudził, ogarnęło uni­
wersytety, okazała się potrzeba stworzenia 
odpowiedniego aparatu organizacyjnego.

Powstaje Zw. Atletyczny Amatorski Ame­
ryki, który kieruje sportem lekko-atletycznym, 
rugby, footballem, base-ball’em i gimnastyką. 
Aż do roku 1890 kierują ruchem wyłącznie 
studenci.

Władze uniwersyteckie zachowują się wo­
bec ruchu nieprzyjaźnie, lub w najlepszym  
razie biernie. Wkrótce jednak dobroczynny 
wpływ sportu zwraca uwagę Zarządów uczelni.

Za zainteresowaniem się sportem, idzie 
jego zrozumienie, kierownicy młodzieży sta ­
rają się ruch poprzeć, t roztoczyć nad nim 
kontrolę, aby zapobiec wszelkim niepożąda­
nym objawom, towarzyszącym wielkiemu i zdro­
wemu ruchowi. Ruch z rąk studentów prze­
chodzi stopniowo w ręce uniwersytetów, które 
kierują administracją, finansami it.d . wspólnie 
ze studentami i absolwentami. Pozwoliło to 
na tem intensywniejszy rozwój pracy na boisku 
przez odciągnięcie studentów od spraw admi­
nistracyjnych, zajmujących gros czasu.

Ewolucja ta trwa do ostatnich czasów. 
Dziś większość uniwersytetów posiada spe­
cjalne departamenty wychowania fizycznego. 
O tem jednak później.

Na uniwersytetach uprawia się następu­
jące gry: football, rngby, base-ball, basket-ball, 
hockey i gimnastykę, każda gałąź sportu ma 
swój wyznaczony okres w którym jest upra­
wiana. I tak:

piłka nożna l.IX— l.XII 
basket-ball l.X II— l.IV

lekką a t l e t y k ę  ) i t v  l VII
base-ball \ 1,1 v 1'v u

Okres wakacji rezerwowany jest na zawody. 
Sporty uprawiane są na zmianę, lekko-atłeta 
na jesieni gra w piłkę nożną, przez zimę na 
sali w basket-ball, a na wiosnę wraca znów do 
swej specjalności lekkiej atletyki.

W każdym dziale sportów jest podział na 
dwie sekcje: wyższą i niższą, które posiadają 
własne drużyny reprezentacyjne. Podział ten 
odpowiada podziałowi na silnych 1 słabych. 
Drużyna reprezentacyjna „silnych" reprezen­
tuje uczelnię na zewnątrz, gracze tej drużyny 
noszą na piersiach jako oznakę pierwszą literę 
nazwy uczelni (Y — Yale, H — Harvard i t.d.).

Wraz z niezwykłym rozwojem życia spor­
towego ukazały się i cienie towarzyszące 
światłu.

Rozpatrzymy je tu kolejno.
Kult rekordu, chęć zwycięstwa sprawiła, 

że kierunek wychowania fizycznego na uczel­
niach został często spaczony. Zaczęto pro­
wadzić to, co możnaby nazwać gospodarką 
rabunkową/ Brano trenerów, którzy byli zwo­
lennikami zwycięstwa za każdą cenę. Nie pro­
wadzono pracy metodycznej, rozłożonej na 
dłuższe lata, lecz kontentowano się doraźnym 
zyskiem, niszcząc masę obiecującego materjału.

Sport staje się dla publiczności widowi­
skiem, które ściąga w Ameryce dziesiątki ty­
sięcy widzów żądnych ujrzenia interesującego 
meczu czy 1-atletycznyeh zawodów. W miarę 
frekwencji rosną i dochody. Kierownicy klu­
bów patrzą na zawody z punktu widzenia 
handlowego pod kątem ich rentowności. Stan 
taki powoduje konieczność utrzymania wyso­
kiej klasy zawodników. Stąd ptynie t. zwane 
kaperowanie zawodników innych klubów. Tu 
też tkwł źródło „amerykańskiego" treningu.

Stan taki jest jedną z przyczyn pól-pro- 
fesjonalizmu, stwarza zawodników, którzy cho­
dzą na uniwersytety, po to tylko aby starto­
wać w jego barwach, (Uniwersytet w Ameryce 
daje studentowi życie i mieszkanie).

Jedną z bolączek są mistrzostwa. Przy 
niezmiernych odległościach uniwersytetów  
w stanach, drużyny walczące o mistrzostwo 
muszą przejechać 12.000 km. jak to było z me­
czem o mistrzostwo w rugby, gdzie do finału 
weszły drużyny Bostonu i Passadm y (Kalifor- 
nja). Odbija się to na nauce, gdyż wytrąca 
studenta na czas dłuższy z pracy na uczelni.

Pod wpływem ruchów wolnościowych  
w Kongresówce w latach 1904 i 5 gniazdo 
ożywia swoją działalność. N iestety, zamiast 
pielęgnować zasady odmładzenia ducha przez 
ćwiczenia fizyczne, Towarzystwo miesza się 
w waśnie, nurtujące społeczeństwo polskie 
w Paranie. W związku ze sporami kłeryka- 
łów i postępowców przychodzi na zebraniach 
..Sokoła" do burd i awantur.

Po chwilowem ożywieniu, trwającem około 
3 lat, „Sokół" w r. 1907 faktycznie przestaje 
istn ieć, chociaż formalnie nie. jest rozwiązany. 
Przypisać to należy zgnieceniu ruchu wolnoś­
ciowego w Polsce, kolonja bowiem parańska 
odozuwa każdą klęskę Metropolji bodaj czy 
nie czulej, aniżeli ona sama.

Odrodzenie „Sokola" nastąpiło w dwa lata 
później. W r. 1909 we wrześniu z inicjatywy  
redaktora „Narodu" p. Ludwika S z c z e r b o w ­
skiego odbyło się zebranie starych druhów, 
którzy postanowili wznowić działalność To­
warzystwa.

Tym razem wzięto się energicznie do pracy. 
Przedewszystkiem zarejestrowano organizację 
formalnie u władz. Postanowiono umunduro­
wać się, sprowadzając ubranie z Polski.

W r. 1913 „Sokół" kuryłybski zaczął przy­
bierać cechy organizacji zbliżonej do tak zwa­
nych „Polowych drużyn Sokolich" w b. Gali­
cji. Urządzał wycieczki do polskich koionji, 
gdzie członkowie ćwiczyii się w strzelaniu 
i w obrotach wojskowych.

Po wybuchu wojny „Sokół" przestał ist-

* "/"Braki, które tu zacytowałem nie są tylko 
własnością Stanów, spotykamy je i u nas, choć 
stawiamy w sporcie pierwsze kroki. Różnica 
leży tylko w tem, że w Stanach wobec olbrzy­
miego rozwoju sportu braki te występują 
ostrzej.

Są one jednak niczem, jeżeli zestawimy je  
z dobroczynnym wpływem, jaki sport wywarł 
na młodzież amerykańską. Stworzono (yp czło­
wieka piękniejszy fizycznie, doskonalszy du­
chowo od jego poprzednika z przed lat 40-tu. 
Studenta amerykańskiego wśród tłumów ulicy 
odrazu można poznać po sprężystym kroku, 
śmiałem spojrzeniu ł dzielnym wyglądzie.

Z drugiej strony na polu sportu zrodziła 
się przyjaźń młodzieży różnych uczelni.

Co sobota w sezonie piłki nożnej czy base­
ballu odbywają się mecze między uniwersyte­
tami. Są one piękną manifestacją zdrowia, 
piękna i siły.

W życiu studenckiem uderza wielki postęp 
na polu kultury moralnej. W całym trybie 
życia, obejściu, w stosunkach z kolegami 
widać zbawienny wpływ racjonalnej kultury 
fizycznej.

Wielki wpływ wywarty tu bezwątplenia 
świetne warunki jakie studentowi daje uni­
wersytet. Uczelnie mieszczą się poza mia­
stami. Położone w pięknej zdrowej okolicy, 
prócz sal wykładowych posiadają komfortowo 
urządzone internaty dla studentów, tereny do 
zabaw, sportów, sale gimnastyczne, pływalnia 
i t. d.

Nic też dziwnego, że młodzieniec oderwany 
od miasta i jego życia, poświęca cały wolny 
czas poza nauką nie hulankom, lecz zdrowym 
rozrywkom w towarzystwie kolegów. Uniwer­
sytety nie tylko uczą, lecz i wychowują, Duch 
sportowy ożywiający studentów każe im żyć 
według przepisów higjeny. przestrzegać reguł 
racjonalnego treningu. Nic też dziwnego, że 
z młodych, zdrowych dobrze odżywianych aka­
demików, trener robi setki atletów, którzy nam 
zdają się być fenomenami.

Sportsman w Ameryce jest jakby potom­
kiem rycerzy średniowiecza.' Być sportsmanem 
znaczy tam,być karnym, obytym, prawym, uczci­
wym, uczynnym, ł zdolnym do poświęcenia się 
dla interesów ogótu. Niezrozumiały często dla 
nas idealizm amerykański w znacznej mierze 
zrodził się z ducha sportowego, ożywiającego 
całe życie amerykańskie; jest on też b. waż­
nym przyczynkiem dla zrozumienia wartości 
społecznej sportu.

W następnym artykule postaram się za­
znajomić czytelników z organizacją sportu na 
uniwersytetach. ’ Tonny.

nieć, powstając na nowo w r. 1918. W dniu 
17.11 — odbyło się zebranie, kióre postano­
wiło wznowić działalność towarzystwa, lecz 
już w styczniu 1919 r. z powodu małego za­
interesowania się sprawami ćwiczeń, towarzy­
stwo zawieszono, jednocześnie majątek w su­
mie 500 milrejsów postanowiono przesłać do 
Polski na „Dar Narodowy".

W kilka m iesięcy potem gniazdo wzna­
wia swoje istnienie i po krótkiej działalności 
łąezy się z innemi towarzystwami polskiemi 
w jeden „Związek Polski w Kurytybie*. „So­
kół" w obrębie „Związku" tworzy sekcję g i­
mnastyczną.

Duszą „Sokoła" w tamtych czasach był 
p. Skorupski, kióry wiele p-racy włożył w ię  
organizację. Niestety, czynny ten człowiek 
nie przewidział, że połączenie organizacji 
młodzieży z organizacjami ludzi starszych, 
zgim nastykąisportam i niem ająoych nic wspól­
nego — będzie dla „Sokoła" grobem. W dwa 
lata potem sekcja gimnastyczna rozwiązała 
się wskutek nieustannych tarć między zarzą­
dem sekcji i zarządem „Związku".

Ruch strzelecki, kierowany przez Ryziń- 
skiego, w każdym innym czasie mógłby się 
nieporównanie lepiej rozwinąć lecz były to 
lata wielkiej wojny, gdy polacy, podzieleni na 
różne obozy polityczne, zwalczali się namiętnie.

W takich warunkach nic dziwnego, że 
akcja nie rozwinęła się należycie, tembardziejj 
że wszyscy przywódcy, jak tylko to było

Polscy strzelcy, sokoli i harcerze w Brazylji
(Ciąg dalszy)
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możltwem, przedzierali się  na drugą półknlę. 
pod narodowe znaki.

Polacy w „Strzelcu" Brazylijskim
Jeszcze przed wojną Brazylja zabrała się 

nadzwyczaj energicznie do przysposabiania 
rezerw.

Me żałując pieniędzy, ekwipunku 1 uzbro­
jenia, oraz sił instruktorskich — brazylijskie 
M. S. Wojsk, zaczęło tworzyć liczne oddziały 
strzeleckie w całem państwie,

Poozątek tworzenia tego tak zwanego 
„Tiro Brasileiro* zbiegł się z uchwaleniem  
przez Parlament w Rio de Janeiro prawa 
o powszechnej służbie wojskowej.

Prawo to przewidywało liczne ulgi dla 
towarzystw strzeleckich, a nawet dla samych 
członków. Między innemi art. 22 statutu „Tiro“ 
pow iada:

„Członkowie zyskają: uwolnienie od wcie­
lenia do wojska czynnego tych członków, któ­
rzy wobec komisji mianowanej przez inspek­
tora danego okręgu złożą egzamin z kursów 
strzelania i ćwiczeń wojskowych, urządzanych 
przez te towarzystwa".

Do oddziałów tych zaczęli wstępować rów­
nież i polacy i to w niektórych miejscowościach 
bardzo licznie. W Kurytybie istniała nawet 
cała kompanja złożona niemal wyłącznie z na­
szych rodaków, w której komendantem był 
pan Malinowski, dzisiaj oficer W. P. Równie 
w mieście Ponta Grossa oddziały „Tiro Bra- 
sileiro" w dużej mierze składały się z licznych 
tam bardzo poiaków.

Zapał wstępowania do brazylijskich orga­
nizacji upadł bardzo prędko i dzisiaj oprócz 
nielicznych polaków obywateli Brazylji po­
zostających tam w celach utylitarnych, skła­
d a ją 's ię  one z samych brazyljan. Cały ten 
ruch był wywołany tylko prostem naśladow­
nictwem i żadnych podstaw ideowych nie 
posiadał.

Strzelcy Guaranscy

W kwietniu 1918 roku zawiązało się z ini­
cjatywy p. St. Boreckiego „Polskie T-wo Strze­
leckie w Guaranie" fstan Rio Grandę do Sul).

Do Zarządu weszli panowie Zastawny Maks, 
Gorczan Włady8ław, Gąsiorkiewicz Zygmunt 
oraz iako komendant St. Borecki.

Oddział ten był przeniknięty wybitnie du­
chem podobnych organizacii w Polsce.

Oddział guarański rozwijał się bardzo 
dobrze, dopóki przebywał tam St. Borecki, 
który jednak w r. 1918 wyjechał do Europy i, 
przechodząc różne koleje losu, dotarł do Polski 
gdzie wstąpił jako ochotnik do wojska.

Duchowe kierownictwo organizacji po nim 
objął Franciszek Hanas, tamtejszy kupiec.

Towarzystwo Strzeleckie zasadniczo nie 
przerywało swego istnienia zupełnie aż do 
dziś, lecz w okresie lat 1919 — 1921 Die za­
zna ‘za '0 zbyt silnie swej działalności. Dopiero 
pod wpływem wielkiego ruchu młodzieży 
w Paranie trok 1922 — 1923) zakrzątnęło się 
żywiel około swych prac.

Znaczenie tego oddziału, jako znajdują­
cego się w miejscowości, aczkolwiek liczącej 
ktlkanaśoie tysięcy polaków, lecz oddalonej 
o kilka dni drogi koleją od zwartych skupień 
polskich w Paranie — jest dla całokształtu 
dzisiejszej organizacji minimalne.

„Strzelec" w Kurytybie
W roku 1914 w pierwszych tygodniach 

wielkiej wojny przywódca ruchu strzeleckiego 
w maletańskiem Ryziński porozumiał się 
z przebywającym w Kurytybie p. Leopoldem 
Boreckiera w sprawie uruchomienia tam od­
działu. We wrześniu powstaje organizacja pod 
nazwą T-wo „Strzelec*.

Towarzystwo to posiadało cechy zupełnie 
swoiste, onarte na bezwzględnem posłuszeń­
stwie. Jedyną władzą w oddzielę był k< men- 
dant, żadnych apelacji od jego rozporządzeń 
nie było. Pierwszym komendantem został 

. Leopold Borecki, przyczem Ryziński, prze- 
ywająey w Mallecie, zachował pewną, zresztą 

dość nominalną zwierzchność nad oddziałem
Pod dowództwem energicznego Boreckiego 

oddział rozwijał się bardzo pomyślnie. Urzą­
dzono szereg ćwiczeń pniowych, oraz szkolnych 
strzelań. Broni dostarczył Ryziński w postaci 
paru austryjackich Manlicherów, członków 
było 80, na ćwiczenia przybywało zwykle 
45 — 50 ludzi.

Liczni członkowie tego oddziału wstąnili 
później do armji polskiej we Francji, między 
innymi: pierwszy komendant Leopold Borecki,

Gerard Zalewski (mianowany w W P  wr. 1920 
podchorążym), Wyrozębski (zabity na froncie 
rosyjskim), Kiliński, Boguszewski, Kube i wielu 
innych.

‘ Koniec ruchu chaotycznego
W r. 1917 powstał i rozwinął się dobrze 

„Strzelec Polski" w Araukarji pod Kurytybą, 
komendantem był inż. W. Czykiel.

Cały ruch strzelecki do roku 1922, to zna­
czy do ukonstytuowania się Tymczasowej Ko­
mendy Głównej, składającej się z por. M. B. Le- 
peckirgo, ob. Wł. Szlachty i St. Głuszczyń- 
skiego, był tylko dorywczym i ściśle związa 
nym z osobami prowadzących.

Rok 1922
Ruch strzelecki w Paranie nurtował od 

szeregu lat, jednakże poczynania w tym kie­
runku były nieliczne i nie wydały trwałych 
rezultatów. Gdy w początku roku 1922 przy­
byłem do Kurytyby, zastałem w całej połud­
niowej Brazylji zaledwie jedną drużynę har­
cerską i jeden nieczynny oddział strzelecki. 
Stworzenie silnej organizacji, związanej wspól­
ną Komendą Główną, było rzeczą niełatwą, na 
każdym kroku organizatorzy napotykali trud­
ności i przeszkody.

Antwerpja w styczniu
W yw iad z G. G rafstróm em  w ie lok ro tnym  

m istrzem  św ia ta  i zw ycięzcą  n a  dw ó ch  Igrz. 
O lim p ijsk ich  1920— 1924 r.

W ied ząc , jak  m ało  się  w o g ó le  u  nas p isze  
o jeźd z ie  figurow ej, p o s tan o w iłem  się z G rafstró - 
m em  zo b sczy ć  z góry w ied ząc , że  o ile  p o szcze ­
gó lny m istrz  czasem  n ie  ch ce  u d z ie lić  w yw iadu, 
to  n a  zm uszen ie  go je s t je d e n  p ew n y  śro d ek , 
m ianow ic ie  zaw ieran ie  znajo m o ści n a  m iejscu  
p racy . 1 rzeczyw iście , każdy  sp o rto w iec  zaw sze 
grzeczn ie  udzie li w sze lk ich  w y jaśn ień  o ile  
w idzi, że dz ien n ik arz  sam  się tro ch ę  n a  tern 
zna. W o b ec  t -g o  m am  zasad ę : do  p ły w ak a
na w odzie, do  ten is ty  n a  p lacu  i t. d . W  m yśl 
pow yższej zasad y  zak ład am  łyżw y i p o d jeżd żam  
d o  G rafstróm a.

N ajp ie rw  p a rę  słów  o k a rje rze  m istrza  
św iata. T rze b a  w iedzieć , że  p rzez  n a jlep szy ch  
znaw ców  sp o rtu  ły żw ia rsk ieg o  G rafstróm  je s t  
uw ażany za  n a jlep szeg o  łyżw iarza , jak i k ied y ­
k o lw iek  na  św iec ie  egzystow ał; to  znaczy , że 
w szyscy  łyżw iarze  p o d czas  okresu  sw ej n a j­
lep sze j form y n ie  b y lib y  w s ta n ie  być^konku-

Glllis Grafstróm (Szwecja)Ywielokrotny mistrz 
świata i dwukrotny zwycięzca na Igrzyskach 
Olimpijskich (19201 1924 r.) wljeździe sztucznej! 

na lodzie.

W lutym 1922 r. największy Związek To­
warzystw Polskich w Brazylji „Kultura" mia­
nował mnie referentem spraw wychowania 
fizycznego.

Przez kilka miesięcy (marzec, kwiecień  
i maj 1922 r.ł, zajmowałem się wyłącznie spra­
wami organizacyjnemi.

Pracę rozpoczęłem od zorganizowania kursu 
instruktorskiego w Kurytybie, którego Komen­
dantem był p. St, Gluszczyński, a instiukto­
rem ja.

Kurs trwał dwa miesiące i zakończony był 
egzaminem przed komisją, składającą się 
z pp. por. Kretowicza i St. Głuszczyńskiego.

Jednocześnie z pracą instruktorską, ko­
rzystając z gościnnych lamów „Świtu", pisma 
wychodzącego w Kurytybie, umieszczałem sze­
reg artykułów propagandowych.

Przyjmując zasadę, że pojedyńcze wysiłki 
nie kierowane jedną dłonią, nigdy nie wy­
dadzą owoców godnych dużej kolonji polskiej, 
postanowiłem bezwzględnie stworzyć jednolite 
kierownictwo,

W tym czasie jednak ruch strzeh cki w Po­
ranie nie istniał, trzeba było przedewszyst- 
kiem zacząć od organizowania oddziałów.

(d c. n.)

re n e ją  d la  G rafstróm a. M niej w ięce j coś w ro ­
dzaju  N urm iego, T ild e n a  i jeszcze  k ilku  w y b ra ­
nych. P rz e d  w o jn ą  jeszcze , gdy 9 la t m istrzem  
św ia ta  b y ł Salchow , G rafstróm , n ie  b ę d ą c  jeszcze  
w ie lk ą  k lasą , zw raca ł o g ó ln ą  uw agę sw ą n a d ­
zw y cza jn ą  e leg an c ją , lek k o śc ią  i g racją . Z  za ­
w odu inżyn ier, k ażd ą  figurę GrafstrOm  ro zw ią ­
zyw ał jak  zad an ie  te c h n icz n e  i rezu lta tem  tej 
p ra c y  by ły : p ew n a  zm iana form y łyżw y i n a d ­
zw yczajna  p recy z ja  rysunku  na lodzie .

W 1914 ro k u  G rafstró m  zap isu je  się  po raź  
p ie rw szy  do  m is trzo stw a  św iata, lecz  w  o sta tn ie j 
chw ili rani się  w  ko lan o  i Sa lchow , k tó reg o  
jed y n ą  a m b ic ją  b y ło  zejść  z a ren y  n iep o b ity m  
',i k tó ry  u n ik a ł sp o tk a n ia  z G rafstrO m em ) z g ła ­
sza  się  w  osta tn ie j chw ili, no  i m a się  rozum ieć  
b ije  w iedeńczyków  (jed y n y ch  k o n k u ren tó w  w o­
b e c  n ieo b e cn o śc i G ra fstróm a) i po  raz o sta tn i 
w ygryw a m istrzostw o  św iata.

W  1920 ro k u  Salchow , p e w n y  słab e j form y 
G rafstróm a, p rz y s tą p ił do  sza lo n eg o  tren in g u  
i p o sta n o w ił z a jąć  I-e m ie jsce  na  VII o lim p ia ­
dzie. P a rę  m iesięcy  tren in g u  w  Szw ecji i 4 ty ­
g o d n ie  na  m ie jscu , gdz ie  się m ia ły  odb y w ać  
zaw ody, m asaże, k ą p ie le  i t. d., ż eb y  zeszczu ­
p leć , o to  m niej w ięcej p raca  Salchow a. P o d k re ­
ślam  ją , ab y  w ykazać, że ezm istrz  b y ł  w  d o b re j 
fo rm ie . N ato m iast G rafstróm ow i w o sta tn im  
ty g o d n iu  p rz e d  O lim p ja d ą  p ę k ła  łyżw a, a S a l­
chow , k tó ry  b y ł k ierow nik iem  ek sp ed y cji Szw edz­
k iej, i p o s ia d a ł p ie n ią d z e  i łyżw y zap aso w e , 
urządził swego kompatryjotę i jednocześnie najpoważ­
niejszego konkurenta tak, że w ostatnim dniu p rzy ja ­
c ie le  p rzy sła li m u p rzez  sp e c ja ln e g o  cz ło w iek a  
ze  Szw ec)i łyżw y. R ezu lta t je s t o g ó ln ie  znany. 
G rafstróm  zm iażdży ł w szystk ich  k o n k u ren tó w  
b iją c  ich  i s z k o łą  i ja z d ą  p o p iso w ą  (w szech ­
stro n n o ść  n ie  często  sp o ty k an a). Salchow  sp a d ł 
na  IV m ie jsce  i od  teg o  czasu  do  m istrzostw a 
św ia ta  n ie  s taw ał. W szystk ie  m is trzo stw a  św ia ta  
do  o lim jady  VIII w łą cz n ie  b y ły  o d  teg o  czasu  
łu p em  G rafstróm a. N p. p o d c za s  zaw odów  
w G o e teb o rg u  tren o w a ł on  ty lk o  3 ty g o d n ie , 
a pom im o to  p o b ił  tak ich  jeźd źcó w  jak  K ach le r 
i B oeki z W ied n ia . P o p ro s iłe m  na ty ch m iast 
o zad em o n stro w an ie  mi czegoś. B ył to  p o e m a t 
n a  lo d z ie  tak  lekk i e leganck i i ład n y , że  so b ie  
t ru d n o  w yo b raz ić  o ile  się  teg o  n ie  w idz ia ło . 
Skoki 5 m etro w e , p iru e ty  w  p o zy cji sied zące j 
na szp icu  i to  w szystko śliczn ie  łą c z o n e  i w y­
konyw ane jak b y  od  n iech cen ia .

G rafstróm  z a d a ł mi p a rę  p y tań  o stan ie  
ły żw iarstw a u  n a s , ch w alił Ju cew icza  i b a rd zo  
m u się  p o d o b a ły  o s ta tn ie  2 num ery  „S tad jo n u ".

N a p y tan ie  kogo uw aża za n a jp o w ażn ie j­
szego k an d y d a ta  na  m istrza  św ia ta  w p rzy sz ło śc i 
G rafstróm  p o w ied z ia ł, że n a jlep szy m  nary b k iem  
je s t 14-letni B elg Robert oan Zeebroeck, k tó ry  
pom im o tak  m ło d eg o  w ieku o d n o s ił k o lo sa ln e  
sukcesy  w  Paryżu  i St. M oritz, je s t m istrzem  
jun iorów  Belgji, p o s ia d a  sre b rn y  m ed a l b e lg . 
zw iązku  ły żw ia rsk ieg o  i p ra w d o p o d o b n ie  z d o ­
b ęd zie  w  tym  roku  m istrzostw o B elgji d la  
sen jo rów . Rud. Lip.

M i s t r z  o b e c n y  i p r z y s z ł y  w  j e ź d z i e  f i g u r o w e j
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W czasie zjazdu zmiana kierunku „obskokiem"

Z T Y G O D N I A
Wielkie pranie

W sporcie polskim wielkie pranie. Wszyst­
kie brudy sportowe będą wywleczone jeszcze 
raz na walnych zgromadzeniach, potem nie­
które się zmydlą, niektóre zamydlą i po zam­
knięciu posiedzenia zostanie „klarowna" woda. 
Nowe zarządy i komitety wezmą się do pracy 
z nowym zapałem 1 na przyszły rok (sądząc 
z dotychczasowych wyników) rozgoryczenie 
będzie większe. Tak było dotychczas i to jest  
normalnem zjawiskiem świadeząeem o zwięk- 
szonem zainteresowaniu się sportem. Brak 
dokładnych przepisów, pozostałości różnych 
eksperymentów wyłaniają różne kwestje sporne 
na które jedynem panaceum jest walne zgro­
madzenie,

Tegoroczne walne zebrania naszych związ­
ków fuotbalowych zapowiadają się burzliwie. 
W Warszawie zeszłoroczną opozycję Legji 
i A. Z. S. prostym sposobem pozbawiono prawa 
głosu. Niemniej jednak Orkan, Ruch, Bar- 
kochba nie wystąpią z mową pochwalającą 
działalność związku. Warszawski związek nie 
wziął przykładu z P. Z. P. N. i nie ogłosił sw o­
ich wniosków z jakimi zamierza wystąpić na 
walnem zgromadzeniu. Szkoda, bo dyskusja 
w prasie na temat zmian statutu nigdy nie 
zaszkodzi, a często pomoże.

Wnosząc z dawniejszych enuncjacji W. Z.
O. P. N. pod obrady pójdzie kwestja procen­
tów od zawodów o mistrzostwo — skoro sam 
W.Z.O.P.N. występuje z wnioskiem o zmniejsze­
nie optat, uważam, że zgromadzeni nie będą 
przeciw temu protestowali, ualszyeh zamie­
rzeń W. Z. 0. P. N. nie znam. Gwałtownie 
domagają się reformy przepisy dyscyplinarne 
okręgowych władz, które uzurpują sobie takie 
prawa jak to, że każdemu członkowi Wydziału 
Gier i Dyscypliny oraz Zarządu wolno jest  
wchodzić do szatni wówczas, gdy się gracze 
ubierają. Należałoby się umówić do ilu lat 
mecze zweryfikowane wolno anulować, kiedy 
poza boiskiem obraza sędziego jest sprawą 
prywatną, a kiedy związek może wkraczać. 
Należałoby ściślej określ ć kiedy klub może 
być zawieszony w czynnościach i t. p. Wiele 
przepisów jest zupełnie nie życiowych do takich 
należy postanowienie o ogłoszenia afiszami 
meczów, chociażby było wiadomą rzeczą, że 
mecz przyniesie deficyt. Przepis ten należa­
łoby zmienić o tyle, że afiszowanie meczu iest 
zależne od umowy grających klubów, które 
deficyt biorą na siebie. Na porządku dzien­
nym winna się znaleźć sprawa założenia ligi 
inteligenckiej, o której w swoim czasie pisa­
łem oraz przedewszystkiem wniosek na walne 
zgr. P. Z. P. N., o rozgrywaniu mistrzostw  
okręgowych na wiosnę.

Nie znając calośći wniosków P. Z. P. N. 
ograniczę się tylko do omówienia ogłoszonyob.

Już przed dwoma laty zgłosił jeden z przed­
stawicieli Lwowa projekt ułożenia footbalo- 
wego kodeksu karnego. Wniosek ten nie uzys­
kał wówczas większości. Przewidujący lwo­
wianie nie przeprowadzili wówczas t wniosku
0 12 miesięczną dyskwalifikację dla gracza, 
który przeszedł do innego klubu bez zwolnie­
nia. Wśród spisu pięknie przez PZPN z mi­
łego niemieckiego języka nazwanych „karen- 
cyj", niema tego ostatniego terminu. Czy wy­
stąpi kto z takim wnioskiem? PZPN zgłasza 
wniosek o przyznanie członkom zarządu pra­
wa głosu stanowczego, ciekaw jestem , ozy 
w razie głosowania nad votum nieufności, 
PZPN będzie miał do siebie zaufanie Przy­
znawanie głosu członkom zarządu nie jest jed­
nak bez precedensu (np. w naszym Sejmie) 
Wobec wzmożonego ruchu z zag anicą na cza­
sie są przepisy o przeprowadzaniu pertrakta­
cji z klubami zagranicznemi. Również potrzeb­
nym był przepis o dopuszczaniu delegatów  
klubów do posiedzeń rozpatrujących protesty, 
oraz termin prekluzyjny, po którym żalącemu 
się, wolno udać się do wyższych insiancji je ­
żeli sprawa jeszcze nie została załatwioną.

Ustawa o wychowaniu fizycznem
Z ostatniego komunikatu ZZS dowiaduje­

my się, że ustawą o powszechnym wychowa­
niu fizycznem ktoś się zajmuje i że może 
kiedyś i magistrat będzie się musiał sportem 
zająć. Moim zdaniem co do dostarczenia pla­
ców i lokali należałoby przyjąć przeciwną 
zasadę, niż wnioskodawcy przyjęli Rząd po­
winien dawać pieniądze, a samorządy boiska
1 lokale. Kawałek gruntu zawsze miasto gdzieś 
znajdzie, ale z gotówką jest krucho wszędzie; 
miasta muszą zaciągać pożycz <1 u rządu. 
Chyba, że ustawa postanowi równocześnie, 
że wszelkie opłaty z widowisk sportowych, 
będą obracane na cele sportowe.

Dr. St. Mielech.

Lawn-Tennis w  Polsce
w roku 1925

S ezon  1924 roku  b y ł d la  sp o rtu  law n-tenn i- 
sow ego  u n as  p rze ło m o w y m . W arszaw sk i Law n- 
T en n is-K lu b , jak  i d aw niej p rz o d o w a ł p o d  w zg lę­
dem  sp ortow ym  i, zd a je  się , że je szcze  d łu g o  
b ę d z ie  w  W arszaw ie  n a jle p ie j zo rgan izow anym  
k lubem . N ic  z resz tą  dziw nego , je s t to  jed y n y  
k lub , k tó ry  p o k o n y w a b ez  w ie lk ich  tru d n o śc i 
z ag ad n ien ia  n a tu ry  m a te rja ln e j, tak  c iężk ie  n ie ­
raz  d la  in n y ch  k lubów .

S ek c ja  T en n iso w a  „Legji*  p o s ia d a  w chw ili 
o b e cn e j trzy  b o isk a  i ro z p o cz ę ła  in te n sy w n ie j­
szą d z ia ła ln o ść  p o d  w zg lędem  sportow ym . C a łą

en erg ję  i p racę  w łożono  te raz  w  p rzy g o to w an ie  
p rzez  zim ę te re n u  np b u dow ę n a s tęp n y c h  c z te ­
re ch  b o isk  o raz  p rz eb u d o w ę  dom u S ek c ji. T u r­
n ie j, k tó ry  se k c ja  zo rg an izo w ała  na  je s ie n i p o ­
k aza ł, że i m ałym i śro d k am i m o żn a  ro zw in ąć  
żyw ą d z ia ła ln o ść  i p ięk n e  o s ią g n ąć  cełe .

W arszaw skie  K o ło  L aw n -T en n iso w e  w y b u ­
d o w ało  dw a b o isk a  b e to n o w e  i p rz ep ro w a d z a ło  
p raw id ło w e  tren in g i p o d c za s  la ta .

W reszc ie  S ek c ja  T en n iso w a  W K N  oraz  S e k ­
c ja  T en n iso w a  A Z S  n ie  w ykazyw ały  w ie lk ie j 
e n erg ji, ani p o d  w zg lęd em  in w estycy jnym , an i 
spo rtow ym , P ierw sza  zas łu ży ła  n a  U2n an ie  p rzez  
u rząd zen ie  b o isk a  z im ow ego .

S ezo n  u b ieg ły  —  to  żyw io łow y ru ch  licznych  
k ó ł m ło d z ieży  ku u p raw ian iu  sp o rtu  ten u iso w e- 
go, ru ch  w praw d z ie  o g ran iczo n y  n iew ie lk ą  lic zb ą  
b o isk  ten n iso w y ch  oraz  w ysokiem i kosztam i b u ­
dow y, a le  m im o to  tak  zn aczny , że zo rg an izo ­
w anie  i u p o rz ąd k o w a n ie  ty ch  c h cą cy c h  t re n o ­
w ać i g rać  ju n jo rk ó w  b ę d z ie  jed n e m  z tru d n ie j­
szych i p o w ażn ie jszy ch  zad a ń  n aszy ch  w yższych  
w ład z  ten n iso w y ch .

D rugą sp raw ą  je szc ze  b a rd z ie j a k tu a ln ą  je s t 
sp raw a  re o rg a n iza c ji rozg ryw ek  o m istrzostw o  
P o lsk i. S ystem , p rzy ję ty  d o ty ch c za s  p o leg a ł n a  
u rząd zan iu  raz  do  ro k u  w o k re ś lo n rm  m ie jscu  
rozg ryw ek  o m istr o stw o  P o lsk i, na  k tó ie  każdy 
k lub , z rzeszony  w  P / .L T  m iał p raw o  w y słać  
sw oich  p rz e d s ta w ic ie li .  W la ta c h  p rzy sz ły ch , 
k iedy  ilo ść  k lubów  i g raczy  w zrośn ie  n iep o m ie r­
n ie , system  te n  ok aże  się  w p ro s t n iem ożliw ym  
do sto so w an ia . N aw et i w tym  ro k u  ilo ść  za­
w o dn ików  b y ła  ham o w an a  n ie  p rzez  brak  o d p o ­
w ied n ich  sił w  K lu b ach , lecz  p rzez  tru d n o śc i 
finansow e, z k tó rem i b o ry k a ła  się  w iększość  k lu­
bó w  i sekc ji;

I tu  nasuw a się  m yśl, że n ie  w szyscy ci g ra­
cze, k tó rzy  do  zaw o d ó w  staw ali byli o d p o w ie d ­
nim i, że  k luby  w ysyłały  n ie  tych , k tó rzy  pow in­
ni byli je c h ać , a le  ty ch , k tórzy  m ogli na  w yjazd 
so b ie  p o zw o lić , k tó rzy  p o k ryw ali sam i koszt 
p rz e jaz d u  i u trzy m an ia  — oczyw iście, s to su je  to  
ty lk o  do  b ied n ie jszy c h  klubów .

Jak  tem u  zaradzić?  P ro s ta  n a  to  o d p o w ied ź . 
N ależy p rzed ew szy stk iem  stw orzyć ok ręgow e ko­
m isje  do  sp raw  rozgryw ek  law n - ten n iso w y ch , 
a lb o  też  o k ręg o w e  zw iązki luw n-tenn isow e, N a­
leży  m iasto  >e, lub  o k ięg o w e  rozgryw ki o m i­
strzo stw o  p rzep ro w ad zać  z u czestn ic tw em  je d y ­
n ie  ty ch  graczy , k tó rzy  z rzeszen i są  w k lu b ach  
d an eg o  o k ręgu  lub  m iasta ,

G racze , k tó rzy  w tu rn ie jac h  ok ręg o w y ch  za ­
ję li, p rzy p u śćm y , p ie rw sze  4 m ie jsca  w każdym  
ro d za ju  ro zg ry w ek  b io rą  u d z ia ł w rozgryw kach  
o m is trzo stw o  P o lsk i.

M istrzostw a m iasto w e  b y ły  d o ty ch czas  ro z ­
g ryw ane jed y n ie , jak o  m ię d zy n aro d o w e  i tu ta j 
m óg ł się  np . p , Z o fk a  z Progi C zesk ie j p o c h w a ­
lić ty tu łe m  m istrza  W arszaw y. T o  je s t s tan o w ­
czo p rzeży tk iem , m ożna  bow iem  zap ra sz ać  z za ­
g ran icy  na  tu rn ie je  m ięd zy n aro d o w e , m ożna za ­
ch ęc ać  ich  n ag ro d am i i ty tu łam i, a le  ty tu ł m i­
strza  W arszaw y  m oże o trzym ać jed y n ie  w arsza ­
w iak , m istrzem  L w ow a m oże z p s tać  jed y n ie  
Iw ow iak  i t, d .

N ie n a leży  z ap o m in ać  o jednym : m ian o w i­
c ie  — Z w iązek  L aw n -T en n iso w y  m usi się  stać  
o rg an izac ją  o w ie lk im  zak resie  d z ia łan ia , o rg a ­
n izac ją  n ad ew szy s tk o  e u ro p e jsk ą  —  a do  teg o  
p o trze b a  m u d z ie ln y ch  ludzi u ste ru  i p ien ięd zy . 
P rzy  sy s tem ie  d ecen tra lizacy jn y m , jak i je s t  p rzeze  
m nie  tu  p ro jek to w an y , n ie  tru d n o  b ę d z ie  o d p o ­
w ied n i m a te rja ł  ludzk i p o zy sk ać , a  rozgryw ki 
m iastow e czy  o k ręgow e, przy  d o b rem  ich  zo rg a­
n izow an iu  d a d zą , p o d o b n ie  jak  d a ją  zw iązkom  
p iłk i n o żn ej, pow ażny  d o ch ó d . A d o c h ó d  je s t  
rzeczą , n a d  k tó rą  n a jb a rd z ie j z aso b n y  zw iązek  
lubi się  zas tan o w ić , n ie c h  w ięc  s ię  i P o lsk i 
Z w iązek  L aw n -T en n iso w y  n ad  tą  sp ra w ą  z a s ta ­
now i. W iktor Lubliner.

Domek klubowy WLTK — w Agrykoll
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Za szluzą na Leniwce

w sprawie w jc ie tik i łodzią wzdłuł Wisły
N o ta tk a  m o ja  zam ieszczo n a  w  Nr. 50 „S tad- 

jo n u "  z ro k u  u b ieg łeg o , p . t. „Z a k ła d  hon o ro w y  
p rzy czy n ą  p o d ró ż y  ło d z ią  z K anady  do  Rzymu**, 
zak o ń czo n a  życzen iem , ab y  i u nas sp ró b o w ał 
k to  p rz e p ły n ą ć  ło d z ią  w zd łuż  W isły ,— w y w o ła ła  
w  w arszaw skim  św ia tku  w ioślarsk im  p oruszen ie .

G ru p a  w ioślarzy, n a leżący ch  do K o ła  W io ­
śla rzy  W arszaw sk ich , z w ró c iła  się  do  m nie  za  
p o śred n ic tw em  p. G rzelaka, w y jaśn ia jąc , że  w ła ­
śn ie  w  r. ub. g ru p a  ta  z ro b iła  w y c ieczk ę  ło d z ią  
„z b ieg iem  Wisły** od  O św ięc im ia  do G d ań sk a , 
a  n aw et da le j — b o  do  G dyni.

Z  p raw d ziw ą  p rzy jem n o śc ią  napraw iam  
p rze to  o b e cn ie  sw ą n ieśw iad o m o ść  w  te j sp ra ­
w ie  i sk w ap liw ie  p o d a ję  garść  szczeg ó łó w  z tej 
in te resu jąc e j w ycieczk i.

Na ło d z i, zw anej p o p u la rn ie  „na cztery  
k ró tk ie "  p ią tk a  „ko larzy" , a  m ian o w ic ie  p . p. W. 
Z a jączk o w sk i (s te rn ik ), G rzelak , W . Sam ol, J. M a­
jew sk i i W . Szafrańsk i p rzedsięw zię li p o d ró ż  
z O św ięc im ia  w  d n iu  9 lip c a  r. ub. W ycieczka  
trw a ła  3 ty g o d n ie  już  z uw zg lęd n ien iem  czasu, 
p o św ięco n eg o  n a  zw ied zan ie  n a jw ażn ie jszych  
m ie jsco w o śc i, p o ło żo n y c h  n a d  W is łą . D ystans 
p rzeb y ty  w y n o s ił o k o ło  1,000 kim . P o  p rzy b y ciu  
do  G d ań sk a , g d z ie  se rd ec z n ie  p rzy jęc i zostali 
p rzez  P o lsk i K lub W ioślarsk i w  G d ańsku , ud a li 
się  n a  m ałe j sw ej łó d e c z c e  m orzem  do  G dyni —  
i tam  w y c ieczk a  zn a laz ła  sw ój kres.

M yślę, że  p ią tk a  w iośla rzy  z K o ła  W arszaw ­
sk iego  ład n y m  sw ym  czynem  sp ortow ym  o tw o ­
rzy ła  szersze  ho ry zo n ty  p o lsk ie j tu ry sty ce  w o d ­
nej i że  zach ęc i naszy ch  —  i w ioślarzy  i w io- 
śla rk i —  do  in ten sy w n ie jszeg o  w ycieczkow an ia .

K. M.

Zwycięstwa naszych narciarzy zagranica
P o d a jem y  p o n iże j p rz eb ieg  M iędzyna­

ro d o w y ch  Z aw o d ó w  N arc ia rsk ich  u rząd zo n y ch  
s ta ran iem  K oszy ck ieg e  K lubu  S po rto w eg o , w  W e- 
s te ro w ie , w C zech o sło w acji w  dn iu  15 b . m. 
z  n as tęp u jąc y m i wynikami*

W  b ieg u  g łów nym  15 kim ., sen io ró w  1 kl. 
p rzy b y w a do m ety  p ierw szy  Jó zef B ujak (b ra t 
F ran c iszk a  B ujaka) z S ekcji N P T T  w  czasie  
1 godz. 12 m in. 41 sek ., drugi A la d a r T h o rn  
w  1 g. 17 m in. 44 s., trz e c i A le k sa n d er R ozm us, 
S ek c ja  N arc . 3 p sp  w  1 g. 25 m . 57 s.

W  sen . 11 kl. p ie rw szy  W ła d y s ław  G ą s ie ­
n ica  z S e k c ji N P T T  w 1 godz. 13 m in. 5 s., 
drugi W ilhe lm s K arp . V er. w I godz. 40 m in. 
12 s., trzec i B elli w  1 godz. 40 m in . 14 s.

W  b ieg u  p ań : 5 kim . p ie rw sza  E la  Z ię tk ie -

w iczow a S N P T T  w 16 m in. 22 s.. d ru g a  P e i- 
c h e r t w  20 m. 16 s., trz e c ia  H e inz  w  27 m. 16 s.

Skoki z p o w o d u  n ie o d p o w ie d n ic h  w arunków  
śn ieżn y ch  z o s ta ły  o d ło żo n e . T ra sa  b ieg u  b y ła  
d o ść  tru d n a , s tro m e  z jazd y  o o s try ch  krzyw iz­
n ach  i d łu g ie  p o d e jś c ie  n o siły  c h a ra k te r  w y b it­
n ie  ta trza ń sk ic h  b ieg ó w .

U czestn ik ó w  w  b ieg u  g łów nym  o k o ło  40, 
w  b ieg u  p ań  14. Z aw o d n ic y  nasi byli jak  zw y­
k le  se rd ec z n ie  i g o śc in n ie  p rzy jm ow an i. N ie­
zw y k łą  o p ie k ą  o to cz y ł naszy ch  zaw o d n ik ó w  
konsu l p o lsk i w K oszycach.

U H A R C E R Z Y
W  p ią te k  16.1.25 r. o d b y ło  się  z eb ra n ie  w y­

d zia łu  w ych o w an ia  fizycznego  N. Z w. H arc. P o l.
D hna  dr. S kokow ska  re fe ro w a ła  n o w ą  n o r­

w esk ą  te o r ję  co do  sp raw d z ian ó w  tężyzny  fizy­
cznej i p o d z ia łu  n a  g ru p y  ćw iczeb n e . N orw eski 
Insty tu t W y ch o w an ia  F izycznego  o p ra co w a ł sw ą 
teo rję  n a  p o d s ta w ie  b a d ań  n a d  4000 ch ło p có w . 
T e o rja  ta  p rzy jm uje  p o d  uw agę w zrost, w agę 
i w iek  ch ro n o lo g iczn y  c h ło p c a , n a  te j p o d staw ie  
o k reśla  jeg o  w iek  fizyo log iczny  i p rzy d z ie la  do 
o d p o w ied n ie j g rupy  ćw iczeb n e j.

K ażda  g ru p a  m a sw ój p ro g ram  ćw iczeń, 
k tó ry ch  o cen ę  p rzep ro w a d z a  się  p rzy  po m o cy  
p u n k to w an ia  za  w yczyn p o m ięd zy  m in im alną  
i m aksym alną  d la  d an e j g rupy  n o rm ą. P e w n a  ilo ść  
p u n k tó w  zd o b y ty ch  ozn acza  p rz e c ię tn ą  sp raw n o ść  
P o  ca łk o w item  p rz e tło m a cz en iu  n o rw esk ich  m a- 
te rja łó w  dr. b k o k o w sk a  w  dn . 25.1. w yg łosi o tej 
te o r ji  szczeg ó ło w y  re fe ra t, z k tó reg o  w yw odam i 
zaznajom im y n aszy ch  czy teln ików .

Dr. Szyszko-B ohusz re fe ro w a ł sp raw ę re fo r­
m y do ty ch czaso w y ch  sp raw d z ian ó w  tężyzny  fizycz­
n e j, p o d a ł  p ro je k t n ow ej tab e li p rz ec ię tn y ch  w y ­
czynów , oraz p o d z ie lił  się  z zeb ran y m i o p ra co ­
w aną  p rzez  s ie b ie  ta b lic ą  s to p n io w eg o  w p ro w a­
d zan ia  lek k ie j-a tle ty s i w  d ru ży n ach  harce rsk ich .

P o  zes taw ien iu  z w yn ikam i b a d a ń  n o rw e ­
sk ich  i sko ry g o w an iu  ew. b łęd ó w , ta b e le  sp raw ­
dzian ó w  tężyzny  fizycznej o raz  w pro w ad zen ia  
ćw iczeń  lek k o a tle ty czn y ch  z o s tan ą  defin ityw nie  
o p raco w an e  i jeszcze  p rz e d  ukazan iem  się b ro ­
szury o sy s tem ie  w ych. fiz. w  h a rce rs tw ie  o p u ­
b lik o w an e  w  „H arcm is trzu ". P o za tem  do  b ro ­
szury  tej zo s ta ły  p rzy g o to w an e  już  p rzez  dh 
Szyszko-B ohusza ro z d z ia ły  o p ra s ie  sp o rto w e j 
i ź ró d ła ch  zak u p ó w  sp o rto w y ch .

t o  zak o ń czen iu  p ra c  n a d  ćw iczen iam i c h ło p ­
ców , dh. Szym ańska  w yg łosi o p raco w an y  już p rzez  
n ią  re fe ra t o w ychow an iu  fizycznem  d ziew cząt.

B roszura  uk aże  się  p rz e d  sezo n em  letn im .
B.

*

H arce rz e  lw ow scy  n ie  p o s ią d a ją  d o tą d  sw e­
go k lubu  sp o rto w eg o . N ie  zn aczy  to  jed n a k , 
b y  sp o rt ich  n ie  in te re so w a ł. P rzec iw n ie , sp o ra  
g ro m ad a  h a rcerzy  ćw iczy  u C zarnych , są  też  h a r­
c e rz e  w  P o g o n i i L ech ji.

D o ty ch czas jed n a k  p ra c a  sp o rto w a  n a  te re ­
n ie  C horągw i L w ow skiej id z ie  b e zp lan o w o  i n ie- 
sk o n cen tro w an ie .

A  szkoda .
W  g rudn iu  o d b y ła  się  k o n fe re n c ja  in s tru k ­

to rsk a , p o św ię c o n a  sp raw o m  w y ch o w an ia  fizycz­
neg o . D ruh  p o d h a rcm is trz  p o ru c zn ik  S ta n is ła w  
S ie le c k i re fe ro w a ł p ro g ram  p ro p o n o w a n y  p rzez  
w y d z ia ł w ych. fiz. N acz. Zw . H a rce rs tw a  P o lsk . 
A u to rem  teg o  p ro g ram u  je s t  dh. H en ry k  G lass, 
k tó ry  o p ra c o w a ł go b a rd z o  su m ien n ie  i s ta ran ­
n ie , n ie s te ty  je d n a k  c en n a  ta  p ra c a  n ie  liczy  się  
z w arunkam i życiow ym i i jeszcze  d łu g o  p o z o ­
staw ać  b ę d z ie  te o r ją  ty lko .

N a k o n fe re n c ji z a ry so w ały  się  dw a p o g ląd y  
co do  zo rg an izo w an ia  życia  sp o rto w eg o . C zęść 
in s tru k to ró w  z re fe re n te m  n a  cze le  p ro p a g u je

Drużyna piłki ręcznej I lw. dr. harc.

k rzew ien ie  sp o rtó w  n a  te re n ie  drużyn, część  zaś 
uw aża za  n a jw łaśc iw sze  z a ło żen ie  k lubu , k tó ryby  
z jed n e j s tro n y  jed n o c z y ł harcerzy  czynnych  
sp o rto w có w , z d rug iej zaś s tro n y  p rzy g o to w y ­
w a ł k ierow ników  sp o rto w y ch  d la  drużyn  i w c ią ­
gał do  p racy  p o szczeg ó ln y ch  harcerzy .

T en  drugi p ro je k t w y d a je  się b a rd z ie j ży­
ciow ym , gdyż ła tw ie j je s t  zn a leźć  k ilka  o só b  
sp o rto w o  w y ro b io n y ch  i w y k w alifikow anych  d la  
p ro w a d ze n ia  p ra cy  k lubu, niż k ilk u d z ies ięc iu  in ­
stru k to ró w  ■ sp o rto w y ch  d la  d rużyn . P o z a  tem  
tru d n o  je s t  zao p a trzy ć  k ażd ą  d rużynę  w  przy- 
bory .^sportow e, p rzy tem  b y ło b y  to  n ie p ro d u k ­
cyjnie , gdyż k o rzy sta ło b y  z n ich  p o  p a ru  lu ­
d z i ,—  w n iew ie lk ich  b o w iem  s to su n k o w o  g ru p ­
kach , jak iem i są  drużyny, tru d n o  d o b ra ć  je s t  lu- 
d z ifo  jed n a k o w y c h  zam iło w an iach  sp o rto w y ch .

U w ażając  za  k o n ieczn e  cha rozw oju  sp o rtu  
w  C horągw i L w ow skiej z a ło że n ie  N arc. Kl. Sp., 
g ru p a  m istrzów  h a rce rsk ich , spo rto w có w , go rąco  
p ro p a g o w a ła  m yśl stw o rzen ia  tak ieg o  klubu, 
a dh. Jo rk asch  p o d ją ł  się  o p ra co w a n ta  sta tu tu , 
reg u lam in u  i p rog ram u  p ra c y  tak ieg o  klubu.

D alszy  c iąg  k o n fe ren c ji o d b ę d z ie  się  w  s ty cz ­
niu. j.

Gdzie się odbędzie Olimpjada zimowa 
w roku 1928

Sporty zimowe od roku 1921 włączone do 
programu Igrzysk Olimpijskich, o ile państwo 
urządzające Olimpjadę ze względów geografi­
cznych sie może ich urządzić u siebie, mogą 
za zgodą Międzynar. Kom. Olimp, zostać prze­
kazane innemu państwu. Ponieważ Holandja 
igrzysk zimowych u siebie urządzić nie może, 
kandydaturę swoją wystawiły Francja, Szwaj- 
carja i p. Skandynawskie. Powinniśmy dobrze 
się zastanowić, które z tych państw na kon­
gresie poprzemy. Osobiście uważam, że naj­
korzystniejszą dla nas byłaby Szwecja.

Po pierwsze można mieć całkowite zaufa­
nie do sędziów szwedzkich, do organizatorów 
szwedzkich, no 1 do niemal przysłowiowej go­
ścinności szwedzkiej. Rud. Lip.

Przysposobienie wojskowe
P o św ięc e n ie  s z ta n d a ru  h u fc a  sz k o ln eg o  

g im n az ju m  p a ń s tw o w e g o  w  L eża jsk u . D nia  
7.XII b . r. o d b y ła  się  w  L eżajsku  p ięk n a  u ro ­
czy stość  p o św ięcen ia  p ierw szego  w  całe j R ze­
czy p o sp o lite j sz tan d aru  hu fca  szk o ln eg o  gimn. 
p ań stw , w  L eżajsku .

W czesnym  ran k iem  7.X11 p o c zę ły  z jeżd żać  
się  h u fce  szk o ln e  z te re n u  PK U  N isko i to : za ­
s tęp y  hu fca  szk o ln eg o  sem . pań stw , z R udnika, 
hu fca  szkoln . gim n. w  Ł ań cu c ie , hu fca  szkoln . 
gim n. państw , w T arn o b rzeg u , d e le g ac je  S o k o ła  
z N iska, Ł ań cu ta , R udn ika, R ozw adow a, d e le ­
g ac je  k o ła  m ło d z ieży  i T SL .

W  karnym  ord y n k u  zg ro m ad ziły  się  hufce  
n a  obszernym  b o isk u  gim n. W raz  z ko rpusem  
o ficersk im  p rzy b y ł gen. F a ra , o d e b ra ł ra p o rt od  
k iero w n ik a  p ed ag o g iczn eg o  h ufca , o d  sze fa  p rzy ­
sp o so b ie n ia  w o jskow ego  kp t. D yszk iew icza, od  
ofic . instr. PK U  N isko p o r. M azurk iew icza, oraz  
k o m en d an tó w  p o szczeg ó ln y ch  hufców , p o czem  
u form ow any p o c h ó d  ru szy ł do  k o śc io ła  p a ra fja l- 
n eg o  n a  u ro czy ste  n ab o żeń stw o . P o  n a b o że ń ­
stw ie  o lbrzym i k ilk u tysięczny  p o c h ó d  ru szy ł na  
p o d w ó rze  gim n. p aństw , gdzie  o d b y ło  się  u ro ­
czyste  w ręczen ie  sz tandaru .

P o  p rzy rzeczen iu  p rz ed e filo w a ły  w  karnym  
ord y n k u  hu fce  p rz ed  sz tan d arem , a  n a s tęp n ie  
ze  sz tan d a rem  p rz e d  g en era lic ją . P o  d e filad z ie  
z ło żo n o  sz tan d a r n a  s to le  i w b ijan o  gw oździe  
p am ią tk o w e  oraz  o d czy tan o  p ism a  w yb itn y ch  
p rz ed staw ic ie li w o jsk o w o śc i i w ład z  cyw ilnych, 
tu d z ież  d e p esze  g ra tu lacy jne.Hufiec szkolny gimn. państw. wr Leżajsku wraz z gronem instruktorsklem



Str. 11 S T A D JO N  Nr. 4

PRZEGLĄD ZAGRANICZNY ’

Nowy rodzaj gry w Anglji, pseudo-sport polegający na tem, że jedna osoba 
stara się poderwać w górę siatkę stalową, przytrzymywaną drążkiem przez in­

nego partnera

3PO R TY  Z IM O W E
W  sty czn iu  w  „P a la is  des sp o rts"  w  B rukseli 

ro zp o czy n a ją  się  zaw ody  6-dniow e. D o tychczas 
zg ło s iło  się  12 par. S p rin ty  b ę d ą  się  odb y w ały  
4 razy  dz ienn ie . N ajw iększe szan se  m ają  am ery­
kan ie  R oo t-H ill i M orau-Fogler.

*

R e p re z e n ta c ja  C am bridgeu  p o b iła  dw u­
k ro tn ie  rep r. A n tw erp ji w  h o ck ey ’u  n a  lodzie  
w  stosunku  4 do  2 i 3 do  2.

*

W  A n tw erp ji tren u je  o b e cn ie  G rafstróm  
m istrz św ia ta  w  jeżd z ie  figurow ej n a  lodzie . 
G rafstróm  w y jeżdża  w  ty ch  d n iach  do  St. M oritz 
i stan ie  p ra w d o p o d o b n ie  d o  m istrzostw  św iata. 

*
W  B eig ji b a w iła  p rzez  p a rę  dn i d rużyna 

hock ey o w a s tu d en tó w  Indusów  z A nglji t. z. 
„Ind ian  G y m khana  C lu b ". D rużyna ta  w ygra ła  
p raw ie  w szystk ie  m ecze  (1 n ie ro zeg ran y  p rzec iw ­
ko B eigji). Indusi w ła d a ją  św ie tn ie  k ijk iem , są 
d rużyną  d o b rze  z g ran ą  i w y trzym ałą .

RUGBY

L ondyn , O s ta tn i 28 m ecz  A li B lacks w m e- 
tro p o lji zak o ń czy ł się  jak  i w szystk ie  p o p rz e d ­
n ie  ich  sukcesem .

N a „zaczaro w an em " b o isk u  T w ickenham . 
gdzie  re p re z e n ta c ja  an g ie lsk a  n ig d y  jeszcze  nie 
d o z n aw a ła  p o rażk i. N o w o ze lan d czy cy  w o b e c ­
nośc i 60.000 w idzów  p o k o n a li A n g lję  w  s to su n ­
ku 1 7 :1 1 , po  c iężk ie j je d n a k  w a lce  (an g licy  
dw a razy  p ro w ad zili) . Z a in te re so w an ie  b y ło  
o lb rzym ie. B ilety  zo s ta ły  w y p rzed an e  n a  m ie ­
s iąc  p rz e d  m eczem  i w o s ta tn ich  d n iac h  p ism a 
an g ie lsk ie  p e łn e  b y ły  o g ło szeń  o p o szuk iw an iu  
lu b  p ro p o zy c ji o d p rzed aży . N iek tó rzy  daw ali 
za  b ile t p o  k ilk a se t z ło tych .

P o d czas to u rn ee  A li B lacks zd o b y li 651 
p u n k tów , s trac ili zaś ty lk o  98. T eraz  u d a ją  się 
d o  F ranc ji n a  dw a m ecze, p oczem  w y jad ą  do  
o jczyzny  sw ojej K anady.

*
A li B lack s  m ają  g rać  jeszcze  7 m ecze  w e 

F rancji, a  n a s tęp n ie  ja d ą  do  K an ad y  i USA. 
D o ty ch czas w ygrali on i w szy stk ie  28 m eczów  
i uzyskali stos. b ram ek  651 : 98. P ie rw sze  to u r­
n e e  ze lan d czy k ó w  po  E u ro p ie  o d b y ło  się  w  ro ­
ku 1905. W ted y  n a  32 gry, w ygrali 31 rBzy i 1 
raz p rzeg ra li. S to su n ek  b ram ek  868 : 471 

•
i r la n d ja  p o k o n a ła  w  P aryżu  F ran c ję  9 :3 .  

K O L A R S T W O

W  B e rlin ie  o d b y ł się  25 g o d z in n y  b ieg  p a ­
ram i. Z w y c ięży ła  p a ra  P ersy n  —  V e rsh e ld e n  
54 p . 2) o je d n o  o k rążen ie  b ra c ia  S u ter 62 pk t.

N a to rz e  W rocław sk im  w  o b ecn o śc i 4000 
w idzów  H ahn  (N iem cy) p o b ił  w „C rite rium  In ter­
n a tio n a l"  znan eg o  jeź d źc a  S zw ajcarji K aufm ana.

*
W yścig  a m e ry k a ń sk i p aram i u rząd zo n y  p rzez  

„ S p o rtin g  C lu b " z b ru k se lli w yg ra ła  p a ra  1. De- 
g ro o t R .—D eg ro o t M.’ ro b ią c  50 kim . w  1 godz. 
25 m. 483/g sek . II M arm et-L iskens o d ługość .

*
W e W ro c ła w iu  p a ra  w ło sk a  1) T onnam - 

F errario  zw ycięży ła  w  w yścigu am erykańsk im  n a  
100 kim , w  2:26:27, b iją c  2) W eb er-V erreas i 3) 
L ew anow -S chrage.

*
W  „ S p o r tp a la s t"  w  B erlin ie  p a ra  n iem ieck a  

T ie tz-H u sch k e  w y g ra ła  100 kim . (am erykańsk i). 
D rużyna w ło sk a  C arli-M inoretto  p o b iła  b rac i 
K ohl. *

TENN1S

W  C an n es o d b y w a się o b e cn ie  tu rn ie j za ­
w o d o w có w  tenn isow ców . Jak  w  sw oim  czasie 
zaznaczy liśm y b a rd zo  duże szanse  m a P o la k  R o­
m an N ajuch. P rzep o w ied n ie  n a sze  się  sp raw d z i­
ły . N ajuch  je s t już w  p ó łfin a le  i m a grać z Ren- 
d e llem  o d ru g ą  nag ro d ę .

«
M istrzo stw o  w ło c h  w  te n n is ie  n a  k ry ty ch  

k o r ta c h  o rgan izu je  p o c zy n a jąc  od  18.1 — Law n- 
T en n is  C lu b — w  T uryn ie .

*
W  sw oim  c z a s ie  zaznaczy liśm y , że  m istrz 

zaw o d o w có w  A ustrji i N iem iec  w ten n is ie , R o ­
m an  N ajuch , p rzy jm o w ał u d z ia ł w tu rn ie ju  za ­
w o d o w có w  o m istrzostw o  E uropy , N ajuch  w z ią ł 
2-gą n ag ro d ę  p rzeg ry w a jąc  do  B urkę. P ra sa  p o d ­
k reśla , że w  d n iu  fin a łu  N a ju ch  m ia ł n a d w erę ­
żo n ą  ręk ę . T rze b a  zazn aczy ć , że R om an N ajuch  
je s t  P o lak iem  i w sw oim  czasie  (n a  tu rn ie ju  
w  M eran ie) p y ta ł  się  p. S te in e r ta  z L. T . K lu ­
bu , czy „p o lsk i zw iązek "  n ic  n ie  b ę d z ie  m ia ł 
p rzec iw k o  jeg o  zg ło sze n iu  się  jak o  p o lak a  na  
tu rn ie j zaw odow ców . N o ta b en e  trze b a  zazn a ­
czyć,, że  nasz  ro d a k  je s t  jed n y m  z n a jlep szy ch  
nauczycie li ten isa  w  E u ro p ie  i czas ż eb y  nasze  
k lu b y  p o s ta ra ły  się  go śc iąg n ą ć  do  P o lsk i.

P IŁ K A  N O Ż N A

P ie rw sz a  ru n d a  sen sacy jn y ch  rozgryw ek 
o „E nglish  C u p " (dn . 10.1) p rzesz ła  bez  sp e c ja l­
ny ch  n iesp o d z ian ek . Jed y n a  am ato rsk a  drużyna 
C o rin th ian s u leg ła  S h effie ld  U n ited  0 : 5. N astę ­
p n a  ru n d a  o d b ę d z ie  się  p rzy  u d z ia le  32 k lubów .

M TK, m istrz W ęg ier p o k o n a ł w  N o ry m b er­
d ze  m istrza  N iem iec, IF C  N u m b erg  w  stos. 4 :2 ,  

*
S ły n n i b ra c ia  K on rad , k tó ry ch  w idzieliśm y

w barw ach  „A m ato rów " u b ieg łeg o  la ta , p rz en ie ­
śli się o b e cn ie  do V ienny .

*
P o d o b n o  na W ie lk an o c  p rzy jeżd ża  do  P o ­

lon ii m istrz  A u strji— A m atorzy.
*

M ecz Z u ric h  —- K ra k ó w  o d b ęd z ie  się  dn ia
3 m aja  w Z urichu .

*
W  M istrzo stw ie  W ło ch  p ro w ad zą  B oloqna 

i M odena.
«

B e e rsc h o t b ije  A n tw erp . 3 do  0, zd o b y w a­
jąc  p ro w ad zen ie  (24 p u n k ty ), II m ie jsce  m a 
A n tw erp . 21 p. B eersch o t je s t jed y n ą  d rużyną 
b e lg ijsk ą , k tó ra  gra kom binacy jn ie .

LE K K A  A T L E T Y K A

N ow e re k o rd y  św ia to w e  N urm i’ego  okaza ły  
się  n ies te ty  p o m y łk ą  te leg ra ficzn ą . Są to je d y ­
n ie  re k o rd y  św ia tow e w... hali. W b iegu  na 
1 m ilę ang. (1609 m tr.) Nurm i o s ięg n ą ł czas
4 : I 3 ■ 6 (na I 500 m. — 3 : 5 6 '  2), b iją c  Joye R ay ’a 
ty lko  o 3 y a ra y  (I). Na 5000 m tr. Nurm i zw y­
c ięży ł ła tw o  w 14: 4 4 '6 ,  b iją c  ro d a k a  sw ego 
R ito lę  o 50 yard ó w , a R ay’a  o 70 y.

*
W B u d a p eszc ie  zw iązek  ro b o tn iczy  u rząd z ił 

c ro ss  (ofc, 12 kim ), w ygrany  p rz ez  B e llo n y 'eg o  
(54 : 28); 2) S trau ch ; 3) M atura.

*
Zw. A u s tr ja c k i za tw ie rd z ił n a s tę p u ją c e  re ­

kordy: 1000 m. — M ahr 2 : 34 ‘ 8; 10 kim . — K uh- 
ne l 3 4 :1 5 - 8 ;  100 - f  200 +■ 400 +  800 —  W  A F
3£: 26 • 6.

*
A m e ry k ań sk i z w ią z e k  o g łasza  25 2aw odów  

lek k o -a tle ty czn y ch  n a  k ry ty ch  p la c a c h  m iędzy  
15 styczn iem  i 7 m arcem  1925 r.

*

M istrzostw o  s tu d e n c k ie  w ło c h  w c ross-coun-
try  o d b y ło  się  w G enui d n ia  l i . I  n a  d y stansie  
o k o ło  4-ch  k im .—  l-szy T o ssaro ti, czas 14:20.

PŁ Y W A N IE

P a n n a  W ra in w rig h t z d o b y ła  m istrzostw o 
A m eryki, p ły n ą c  27.0 y. w  2 m. 5 U/s s ,  b iją c  7 
n a jlep szy ch  zaw o d n iczek  am ery k ań sk ich  m iędzy  
nim i p . E d erle . Z a w o d y  odo y w ały  się w  b asen ie  
„Y o n g  W om ens H eb rew  A sso c ia tio n "  (Z w iązek  
m ło d y ch  k o b ie t hebrajsk ich??).

C IĘ Ż K A  A T L E T Y K A

G u re c k e m  b ije  re k o rd  Francji, w yryw ając  
p raw ą  73 kg. 200. G u reck em  je s t  m istrzem  F ranc ji 
p ó łn o cn e j w  w ąd ze  lekk ie j.

*
L a u re n t  G e rs tm a n s  ( Belgj a) p o ło ży ł M ahm u- 

ta  (T u rc ja )  w w a lce  g recko-rzym skiej w  ciągu  
32 m. 15 sek ., a n a s tęp n ie  w  w olne j w a lce  ame'- 
ry kańsk ie j w  c iągu  II m. 47 s. zm usił tegoż  
tu rk a  do  k ap itu lac ji. P u b liczn o ść  b e lg ijsk a  uw a­
ża, że  jed y n y m  k o n k u ren tem  (w  d anej chw ili) 
d la  G e rtsm an sa  m o że  być  ty lk o  Cyganieuiicz. 
G erstm an s c ieszy  się  b . d o b rą  o p in ją  w  k o łach  
sp o rto w y ch  b e lg ijsk ich  i u ch o d zi, co  w śró d  za ­
w o d n ik ó w  je s t  z jaw isk iem  d o syć  rząd k iem , za  
zap aśn ik a , k tó ry  się  n ie  d a je  p rzek u p ić .

*
Z n a n y  z a p a śn ik  m istrz  św ia ta  T e d  Lew is 

m a 15.1 1925 r. p rzy b y ć  d o  Europy. P rz e b ąk u ją  
coś n ieco ś o sp o tk a n iu  w  P aryżu  Jago , K ótta, 
Z b y szk a  C yganiew icza , L ew isa  i G erstm an sa.

*
M istrzo stw o  W ło c h  w z a p a śn ic tw ie . U koń­

czono  (za w y ją tk iem  w agi p ó ł - le k k ie j )  walki 
o m istrzostw o  W io c h  ro z p o cz ę te  dn ia  9.1 w B o- 
lon ji. R ezu ltaty : w aga k o gucia  — I ) G argano ,
2) B renda, 3) M oruzzi; w aga  p ió rk o w a —  1) Piz- 
zo caro , 2) Q uag lia , 3) Z oli; w aga  lekka  — 1) P e l- 
mi, 2) B onora, 3) M andrio li; w aga p ó ł-c ię ż k a  —
1) G o rle tti , 2) C am p ag n o li, 3) B onassin ; w aga  
c iężka  — 1) D o nati A lca rd o , 2) T es to n i, 3) L uc- 
chesi, 4) D onati A rm ando; w  w adze  p ó ł-le k k ie j 
m a n a s tą p ić  je szcze  rozgryw ka m iędzy  z ap a śn i­
kam i D o tti i G rup p in i.

SZ E R M IE R K A
21 g ru d n ia  r. z. o d b y ły  się  zaw o d y  sze r­

m ie rcze  o m istrzostw o  A n tw erp ji w  R abli. 1 n a ­
g ro d ę  z d o b y ł L eo n  T o m  (7 zw ycięstw  14 tou- 
ch es) z k lu b u  „L a  C o n c o rd e "  d ’A u re rs  p rz y  9 
k o n k u ren tach .

• *
19 g ru d n ia  b y ły  m istrz  B arb ie r w y g ra ł pu- 

ha r L ey sen  (4 zw y cięstw a  11 to u ch e cs) p rzy  5 
k o n k u re n ta  ch.



SPOR TO W Y  SE Z O N  ZIMO W Y
a d e p tó w , k tó ry m  w y s ta rc z y  n a w e t o d ro b in a  ś n ie ­
gu  d o  n a u k i.

N a  18 s ty c z n ia  s e k c ja  n a r c ia r s k a  T T  (b ę d ę  
ją  w  d a ls z y c h  k o r e s p o n d e n c ja c h  n a z y w a ł k ró tk o  
S lN T T  w  o d ró ż n ie n iu  o d  se k c ji  n a rc ia r s k ie j  t u ­
t e js z e g o  S o k o ła  S N S ) p ro je k tu je  z b io ro w ą  w y ­
c ie c z k ę  n a  K rz y ż n e  p o d  k ie ru n k ie m  z n a n e g o  
o g ó ło w i n a r c ia rz y  p o ls k ic h  ś w ie tn e g o  tu ry s ty  
i n a r c ia r z a  H . B e d n a rs k ie g o .

N a s tę p n ie  p ie rw s z ą  w ię k s z ą  im p re z ą  s ty c z ­
n io w ą  b ę d ą  d o ro c z n e  z a w o d y  o m is trz o s tw o  Z a ­
k o p a n e g o  ró w n ie ż  u r z ą d z o n e  p r z e z  S N T T .

O d b ę d ą  s ię  o n e  24 , 25 i 26.
W  p r o g ra m ie  j e s t  b ie g  g łó w n y  18 k im . d la  

s e n jo ró w  i o ld b o y ’ó w  24 s ty c z n ia . T e g o  sa m e g o  
d n ia  b ie g  d la  ju n jo ró w  i p a ń  8 k im .

D ru g i d z ie ń  (2 5 -g o ), sk o k i s e n jo ró w  i ju n jo ­
ró w  n a  s k o c z n i w  J a w o rz y n c e .

T rz e c i  d z ie ń  (2 6 -g o )  b>eg ro z s ta w n y  i w o j­
sk o w y  b ie g  p a tro lo w y . T e g o  s a m e g o  d n ia  o  g o ­
d z in ie  7 l/ t  r o z d a n ie  n a g ró d  w  r e s ta u r a c j i  T rz a s k i .

31 s ty c z n ia  o ra z  I i 2 lu te g o  o rg a n iz u je  
S N T T  d o ro c z n e  z a w o d y  u c z n ió w  S z k o ły  P rz e ­
m y s łu  D rz e w n e g o  w  Z a k o p a n e m .

T y le  n a r a z ie  s z y k u je  s ię  n a  s ty c z e ń , o ile  
n a tu r a ln ie  z im a  n ie  w y p ła ta  n o w e g o  ja k ie g o ś  
f ig la  i n ie  z a ś p ie w a  n a m  n a g le  o  25 s to p n ia c h  
c ie p ła  w  s ło ń c u  i z ie lo n y c h  t r a w k a c h  i k w itn ą ­
c y c h  ( ja k  s ię  to  ju ż  d o ty c h c z a s  p r a k ty k o w a ło )  
b a z ic z k a c h !

O  p ro g ra m a c h  n a  lu ty , k tó re  b ę d ą  s ta n o w ić  
g łó w n ą  s e n s a c ję  s e z o n u  n a p is z ę  w  n a s tę p n y c h  
k o r e s p o n d e n c ja c h .

T e ra z  m o g ę  ty lk o  p o w ie d z ie ć ,  że  p r o je k to ­
w a n e  s ą  n o w e  k o n k u re n c je  n a r c ia r s k ie  d o ty c h ­
c z a s  w  P o ls c e  n ie  s to s o w a n e .

Z  z a w o d ó w  o d b y w a ją c y c h  s ię  p o z a  Z a k o ­
p a n e m  z a n o to w a ć  w y p a d a  je d n o d n io w e  z a w o d y  
m ię d z y  k lu b o w e  w  B ie lsk u .

O d b ę d ą  s ię  o n e  18 s ty c z n ia  n a  K lim c z a k u . 
U rz ą d z a  je  W in te r s p o s tc lu b  B ie t i tz  —  B ia ła , d e s  
B ie rk id e n -V e re in s . N a  z a w o d y  t e  S N T T  w y ś le  
k i lk u  z a w o d n ik ó w  sw o ic h , k tó rz y  b ę d ą  z a p e w n e  
z p o w o d z e n ie m  r e p re z e n to w a ć  b a rw y  sw e g o  
k lu b u , z a s łu ż o n e g o  c h lu b n ie  w  d z ie ja c h  n a r c ia r ­
s tw a  p o ls k ie g o .

W  ty m  ty g o d n iu  p r o w a d z o n e  s ą  o s ta te c z n e  
ju ż  r o b o ty  n a  n o w e j s k o c z n i  n a  K ro k w i. U s k u ­
te c z n ia  s ię  o s ta tn ie  p o p ra w k i  w  p o ło w ie  r o z b ie ­
g u  i n a  d r o d z e  p o d  re g la m i p r z e c h o d z ą c e j  p o d  
z e s k o k ie m . W  ś ro d ę  14-go b . m . z o s ta ła  o n a  
o d d a n ą  d o  u ż y tk u  i z o b a c z y m y  p ie rw s z e  n a  n ie j 
sk o k i. O b y  ty lk o  śn ie g u  b y ło  d o sy ć .

P o d o b n o  s k o c z k o w ie  z a g ra n ic z n i  in te r e s u ją  
s ię  n ią  i ja k  s ły c h a ć  w y b ie r a ją  s ię  d o  n a s  d la  
w y p ró b o w a n ia  te j  k o lo s a ln e j  m a c h in y l J e s t  to  
d la  n ic h  g r a tk a  n ie la d a ,  i ż e r  w s p a n ia ły  i p o ­
c ią g a ją c y  d la  ty c h  p o w ie tr z n y c h  sp e c ja l is tó w .

W y m ie n ia n e  s ą  n a z w is k a  C a r ls e n a , L ju n g -  
m a n a , a  n a w e t  s a m e g o  B ils te in a !  Z o b a c z y m y , 
c z y  w ie śc i te  s p r a w d z ą  s ię .  B y ło b y  to  d la  n a ­
sz y c h  s k o c z k ó w  g ra tk ą  p ie r w s z o r z ę d n ą ,  g d y b y  
z o b a c z y li  i le  z a g ra n ic a  n a  te j  n o w e j  sk o c z n i 
w y c ią g n ie  i d o  j a k ic h  r e z u l ta tó w  b ę d ą  s ię  m u ­
s ie li  p o d c ią g n ą ć ,  n a tu r a ln ie  w  m ia rę  s i ł ,  w a ru n ­
k ó w  i u m ie ję tn o ś c i .

C a r ls e n  i L ju n g m a n  z o s ta l i  o f ic ja ln ie  z a p r o ­
sz e n i n a  a k o k i p r z e z  S N T  T. J a k  d o ty c h c z a s , z d a ­
je  s ię , j e s z c z e  o d p o w ie d z i  n ie  o trz y m a n o .

O d  ty g o d n ia  b a w i w  Z a k o p a n e m  
t r e n e r  sz w e d z k i p . W . S to lp e . P o d  
k ie ru n k ie m  je g o  o d b y ł  s ię  ju ż  s z e re g  
ta k  z w a n y c h  su c h y c h  tr e n in g ó w .

Z d a je  s ię , ż e  n a re sz c ie  z a w o d ­
n ic y  n a s i z ro z u m ie li  k o n ie c z n o ś ć  su ­
m ie n n e j p r a c y  p rz y g o to w a w c z e j p r z e d  
z a w o d a m i.

Z  m iłe m  b o w ie m  z d z iw ie n ie m , z n a ­
j ą c  s p o r to w e  s to su n k i n a s z e ,  s tw ie rd z i ł  
z a r z ą d  S N T T , ż e  c o ra z  w ię c e j  z ja w ia  
s ię  u c z e s tn ik ó w  b y  o d d a w a ć  s ię  sy s te ­

m a ty c z n y m  ć w ic z e n io m , b e z  k tó ry c h  a b s o lu tn ie  
n ie  m o ż n a b y  lic z y ć  n a  re z u l ta ty  w o b e c  p o d n o ­
sz ą c e j  s ię  c o ra z  w y że j k la sy  z a w o d n ik ó w  z a g ra ­
n ic z n y c h .

T re n in g i  o d b y w a ły  s ię  d o ty c h c z a s  (p rz e d  
p r z y ja z d e m  tr e n e ra )  p o d  k ie ru n k ie m  p . Z a m o y ­
sk ie g o  n a  p r z e s trz e n i  10— 20 k im . W y k a z a ły  
o n e , że  m a m y  d o s k o n a ły  m a te r ja ł  n a  b ie g a c z y  
w  c ię ż k im  g ó rsk im  te r e n ie .  Z w ła sz c z a  w y b ija ją  
s ię  n a  p ie rw sz y  p la n  m ło d z i  ju n io rz y , k tó rz y  
p o m im o  u c ią ż liw y c h  i d łu g ic h  d y s ta n s ó w  w y k a ­
z u ją  ś w ie tn ą  fo rm ę  i w a ru n k i.

Z a to  b ie g  p o  p ła s k ie m  je s t  d la  n a s z y c h  
ja k  z w y k le  tru d n ie js z y  i b e z w z g lę d n ie  o b e c n e  
w sk a z ó w k i S to lp e g o  p o w in n y  b y ć  p rz e z  ć w ic z ą ­
c y c h  c h ę tn ie  i u w a ż n ie  p rz y jm o w a n e .

U w ag i co  d o  te j  te c h n ik i  s ą  te m b a rd z ie j  
w s k a z a n e , ż e  ja k  s ły c h a ć  o b e c n ie  S N  TT s to s o ­
w a ć  b ę d z ie  n a  w z ó r  z a g ra n ic y  w e  w s z y s tk ic h  
z a w o d a c h , ja k o  n a jw a ż n ie js z ą  k o n k u re n c ję  b ie g  
p ła s k i  t. zw . la n g la u f , k tó ry  j a k  w ia d o m o  o b o ­
w ią z u je  n a  w s z y s tk ic h  m ię d z y n a ro d o w y c h  n a r ­
c ia rsk ic h  sp o tk a n ia c h .

A  w ię c  ju ż  18 k im . 24.1 n a  z a w o d a c h  o m i­
s trz o s tw o  Z a k o p a n e g o  b ę d z ie  b ie g ie m  lan g - 
lau fo w y m

W  ty c h  d n ia c h  ró w n ie ż  o d b y ł  s ię  p ie rw sz y  
p ra k ty c z n y  w y k ła d  n a  te m a t  te c h n ik i  s m a ro w a n ia  
n a r t, P .S to lp e  z a d e m o n s tro w a ł  s p o s ó b  s m a ro w a ­
n ia  n a r t  k o m b in a c ją  
te ru  z  p a ra f in ą . J e s t  to  
p o d o b n o  je d y n e  r a c jo ­
n a ln e  g ru n to w a n ie  d e ­
s e k , k tó re  d o p ie ro  p o  
ta k ie m  p rz y g o to w a n iu  
m o g ą  b y ć  p o k ry te  o d - 
p o w ie d n ie m i sm a ram i.
N a  w y k ł a d z i e  b y ło  
p r z e s z ło  d w a d z ie ś c ia  
o s ó b  p rz e w a ż n ie  c z ło n  
k ó w  se k c ji  T o w .T a trz .

W  c z a s ie  o s ta tn ic h  
t r e n in g ó w , ja k  ju ż  p o ­
w ie d z ia łe m  s tw ie rd z o ­
n o , że  m a m y  św ie tn y  
m a te r ja ł  i p rz y  u s iln e j 
p ra c y  b ę d z ie m y  m og li 
s ta n ą ć  n a  p o z io m ie  e u ­
ro p e js k im .

T a k  sa m o  d o n ie d a -  
w n a  ro z p o w s z e c h n io ­
n y  sn o b iz m  n a  p u n k ­
c ie  z a g r a n i c z n e -  
g o sp r z ę tu  n a r c ia r ­
sk ie g o  w y g a s a  ju ż  n a ­
re sz c ie . 1 b a r d z o  s łu s z ­
n ie . N ie  p o trz e b u je m y  
b o w ie m  z u p e łn ie  z a ­
g ra n ic z n y c h  n a r t ,  w ią ­
z a ń  i t  p ., a  to  d la ­
te g o ,ż e  o s ta tn io  s tw ie r  
d z ić  m o ż n a , iż  p o z io m  
n a s z e j  k ra jo w e j w y ­
tw ó rc z o ś c i  p o d n ió s ł  
s ię  b a rd z o , i n ie  u s tę ­
p u je  z a g ra n ic z n e j  z u ­
p e łn ie ,  a  n a w e t  c z a s a ­
m i ją  p rz e w y ż sz a .

O b e c n ie  w y ra b ia n y  
w  Z a k o p a n e m  sp rz ę t  
n a rc ia r sk i  p rz e z  fa b ry ­
k ę  S c h ie ló w , Z u b k a  
i in n y c h  je s t  w  b a r ­
d z o  d o b ry m  g a tu n k u .
S c h ie lo w ie  w y p u ś c ili  
w  ty m  se z o n ie  p ie r w ­
sz ą  p a r t ję  n a r t  h ic k o -  
ro w y c h . W id z ia łe m  
h ic k o ry  p rz y w ie z io n e  
z W ie d n ia  i n ie  s ą  an i 
t r o c h ę  le p s z e  o d  sc h ie -  
lo w sk ic h . A .

N ow ow ybudow ana skoczn ia  n a rc ia rsk a  „P arku  Sportow ego" 
w Zakopanem  na K rokw i

Parą słów o bobsleigh’u
Bobsleigli m a  także  sw oją  h is to r ję  prze­

obrażeń. W edług  a m ery kań sk ich  pierwowzorów 
kierowano bobsle igh’e zapomocą sznurów, wy­
m agało  to  je d n a k  ze s tro ny  k ie ru jącego  du­
żego mięśniowego w ysiłku  w c iągu całej jazdy ,  
s znury  kierownicy m uszą  być  n ie u s tann ie  na­
pięte, k ie ru ją cy  m nsi pracow ać obiema rękam i 
i nogami, i n ie może ju ż  myslec o ham ulcu , 
k tó ry  je s t  zdany  n a  osta tn iego  członka załogi. 
Na te in  jedn ak  cierpi spraw ność  całego a p a ­
r a tu  Tylko bowiem k a p i tan  załogi o r jen tu je  
się k iedy  i w j a k im  s topn iu  można zastosować 
ham ulec , je g o  „b rakesm an" (w yraz angielski, 
k tó ry  s t a ł  się oficjalnym w sp raw ach  sporto- 
wych) je s t  ty lko  narzędziem  n ieudolnem  reagu- 
iącem n a  k rzyk  k ap i ta n a .  Czasami ta k i  „bra- 
k e sm a n “ ham uje  w miarę, ale najczęśc ie j  za- 
dużo, lub zamało. W pierw szym  w ypadku  trac i  
się d rogocenny  czas, w d rug im  c a la  załoga 
n a rażo n a  j e s t  n a  k a ta s tro fę  przy  najb l iższym  
zakręcie.

U znając  te w szystk ie  braki,  n ieży jąc y  juz  
dziś Ad. Roesinger sk o n s tru o w a ł  bobsle igh  
zaopa trzony  w k ierow nicę  au tom obilow ą. Kie­
row nica  t a  d z ia ła  św ie tn ie ,  j e s t  bardzo czuła  
i zos taw ia  k a p itano w i pe łną  swobodę ruchów .

N atych m ias t  też sko­
rz y s ta n o  z t e g o  
w ty m  sensie  aby  k a ­
p i tan  mógł osobiście 
za jąć  się sp ra w ą  h a ­
m ow ania , co odrazu 
n a  p ie rw szy ch  za­
wodach, o rgan izow a­
nych  9 m arca  1903 r. 
w Leytilc dało św ie t­
ne w y n ik i .  N o w y  
a p a ra t  zwyciężył 12 
bobsleigh’ów s tarego  
typu ,  mimo d w u k ro t ­
nych  p r z e w r ó c e ń ,  
k t ó r e  zaw dzięcza ł 
wadliwej ko n s t ru k c j i  
sw ych  płoz.

Ale k w e s t j a  budo­
wy a p a ra tu  to  jeszcze 
nie w sz y s tk o . 'I s tn ie ­
j e  dużo rozm aitych  
"przepisów, k t ó r y c h  
przes trzegan ie  j e s t  
w tym  sporcie  n ie ­
zbędne, Weźmy na- 
p rzy k ład  „bobbing".

„Bobbing,, j e s t  to  
ry tm iczn y  ruch ,  po- 
dobnydo ru c h u  wio­
ś la rzy  , m ający  n a  
ce lu  n a d a n ie  bobs- 
leigłTowi w i ę k s z e j  
szybkości.

Jedne  załogi „bo- 
b u ją “ przez ca ły  czas 
ja z d y ,  in ne  n ie  „bo- 
b u ją“ wcale, a jeszcze 
inne  ty lk o  przy  wy- 
jeźdz ie  i  n a  mniej 
pochyłych  częściach 
toru. Każdy z ty ch  
trz ech  sys tem ów  ma 
swoich gorących  zwo­
lenników. Zdaje się 
je d n a k ,  że n a jrac jo ­
naln ie jszym  j e s t  sy ­
s te m ,b o b o w a n ia  „ty l­
ko n a  począ tku  jazdy ,  
i w wolniejszych je j  
okresach ,  bo j e ś l i  
w e ź m i e m y  p o d

uwagę, że można s to jący  bob wprowadzić 
w ruch ty lko zapomocą k ilku  ry tm icznych  ru ­
chów, musim y się zgodzić, że te ru ch y  inaczej 
powiedziawszy „bobbing", są  także  w s tan ie  
pow iększyć szybkość  wolno posuw ającego  się 
apara tu .

Bobing s tosow any  w pełnym biegu j e s t  
j e d n a k  więcej szkodliwy niż pożyteczny; człon­
kowie załogi nie są  w s tan ie  zdobyć się n a  
ruch  ry tm iczn y  i r e g u la rn y  m ając  do opano­
w an ia  wszelkie nierówności i wyskoki toru, 
B ezustanku ,  to  j a k i ś  w strząs  bobu, to znowu 
zak rę t ,  k tó ry  w ym aga  n achy le n ia ,  p rzeryw ając  
ry tm ic z n ą  pracę  załogi. S tanow czo  n a jp oży ­
tecznie j j e s t  s ta ra ć  się ta k  zjednoczyć 
z bobsleigłTein, aby  s tanow ić  z nim pew ną 
n ie ro z e rw a ln ą  całość.

Spraw ą je d n a k  na jw iększego  znaczenia  są  
wiraże. Wyłącznie praw ie od w iraży  zależy 
zwyoięstwo danej załogi, i ty lko  n a  n ich  
u w y d a tn ia  się wyższość jed n e j  załogi od 
d rug ie j .

Oczywiście p rzedew szystk iem  trzeba  mieć 
d ob rą  kierownicę, bardzo czulą, so l idn ie  zbu­
do w an ą  w sposób ja lcnajbardzie j  u ła tw ia jący  
k ap itan o w i pos ług iw an ie  się nią. Dobra Kie­
row nica  m usi t a a  funkc jonow ać ,  aby  n a  z a ­
k rę ta ch  wprowadzenie bobu n a  na jdogodnie jsze  
i na jodpow iedn ie jsze  części toru  było ja k n a j -  
bardziej dogodne.

Z tego  1 0  w łaśn ie  powodu k ie row nica  k o ­
ło w a  m a przew agę  n ad  sznurową. Ale nie 
w szystko  też  za leży  od k ierow nicy  W eźmy 
n ap rzy k ła d ,  że zdobycie ja k ie g o ś  zak rę tu  
mimo znakom itego  funkc jo no w an ia  k ierow nicy  
w ręk ach  św ietnego  k a p i t a n a  może być n a j ­
zupełniej chybione, jeże li  pozostali  członkowie 
załogi nie zrob ią  tego  co do nich należy: ich 
zadaniem  j e s t  przesuwanie  p u n k tu  ciężkości 
bobu, ile ty lk o  się d a  ku w ew nętrzne j stronie  
z akrę tu .  S iła  odśrodkow a s t a r a  się wysadzić  
zaw odników  po za l in ję  k rzy w ą  j a k ą  z ak reś la  
bobsleigh. Zadaniem ich za tem  j e s t  przesu­
nięcie p u n k tu  ciężkości n a  stronę  wewnętrzrią

To da  się o trzym ać  przez odpow iednie  
n achy le n ie ,  ale sp raw a  j e s t  n ie ła tw a ,  bo za­
w odnik  musi p rzedew szystk iem  zwyciężyć siłę 
k tó ra  chce go z bobu wysadzić, nas tępn ie  do­
p iero  nac h y lić  do w ew nątrz .

Każda za łoga  dąży do zdobycia  pew nej or- 
j e n t a c j i w  hamow aniu , k tó ra  pozw ala  ham ow ać 
tyle co po trzeba , aby  nie przekroczyć pewnego 
m axim um  szybkości n a  j a k ą  pozwala zak re ­
ś lan a  l in ja  k rzyw a, o raz s t a n  śniegu, do tego 
oczywiście dochodzi s ię  ty lko  przez wprawę. 
Na szczęście d la  am ato rów  bobsleigh’u, śn ieg  
j e s t  t a k  łaskaw y , że mimo w ie lk ich  szybkości 
i co za tem  idzie ozęstych  wywróceń, jak ie ś  
cięższe obrażen ia  na leżą  do w ielkich  rzadkośo i— 
spec ja ln ie  n a  to rach  a lp e jsk ic h  doda jm y, gdzie  
po za łask aw o śc ią  śniegu, żaden  środek  ostroż­
ności n ie  j e s t  pom tn ię ty .

Mr-owa.

Nieobecni przodują 
w łyżwiarstwie

T a k  n a s  in fo rm u je  j e d n o  z p ism  c o d z ie n n y c h  
p r z e d  p a ro m a  d n ia m i n a s tę p u ją c ą  n o ta tk ą :

W e d łu g  ta b e l i  o p ra c o w a ­
n e j  p r z e z  N o rw e g ó w  n a j l e p ­
sz y m i ły ż w ia rz a m i ś w ia ta  są :
1) O s c a r  M a th is e n  (N o rw .);
2) R o a ld  L a rs e n  (N o rw .);
3 ) C h r is t ia n  .S tró m  (N o rw .);
5) C la e s  T h u m b e rg  (F in  ); 6)
P e te r  O ls f lu n d  (N o rw .); 7 ) B a ­
zy li Ip o lito w  (R o s ja );  8 )  M i­
k o ła j  S tru n n ik ó w  (R o s ja );
9) O le  O lse n  (N o rw .) ; 10)
T h o m a s  B o h re r  (A u s tr ja ) .
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Skeleton C resta  run

Rozbieg now ej skoczni 
w Zakopanem

naszego narciarstwai
W  Z a k o p a n e m  z a c z y n a ją  s ię  d z ia ć  d z iw n e  

rz e c z y . P o z o s ta ją  o n e  b e z s p rz e c z n ie  w  zw ią z k u , 
z  o g ó ln o e u r o p e js k ą  s y tu a c ją  m e te o ro lo g ic z n ą . 
M im o  to  j e d n a k ,  ta k ie j  z im y , ja k  te g o ro c z n a  
n ie  p a m ię ta ją  n a w e t  n a js ta rs i  lu d z ie .

O lb rz y m ia  r z e s z a  n a rc ia r z y  n a s z y c h  w y s ta ­
w io n a  je s t  n a  to r tu ry  p sy c h ic z n e  o d  p o c z ą tk u  
l i s to p a d a ,  a lb o w ie m  o d  te g o  c z a su  m ie liśm y  ju ż  
trz y  z im y  t r w a ją c e  n a jw y ż e j p o  3 —  4 d n i z m ia ­
ta n e  g o rą c e m i p o d m u c h a m i h a ln y c h  w ia tró w . 
M ię d z y  te m i „ z im a m i"  trw a ły  d z iw a c z n e  p o g o ­
d y  w io s e n n o - le tn ie .  W  p ie rw s z y c h  d n ia c h  s ty c z ­
n ia  m ie liśm y  ju ż  te m p e r a tu rę  d o c h o d z ą c ą  d o  
30° c ie p ła  w  s ło ń c u . D o p ra w d y  n ie  j e d n o  la to  
z a k o p ia ń s k ie  m o g ło b y  p o z a z d ro ś c ić  ta k ic h  d n i 
t e g o ro c z n e j  z im ie .

N a tu ra ln ie ,  ż e  w  ty c h  w a ru n k a c h  c a ła  a k c ja  
n a r c ia r s k ic h  p rz y g o to w a ń  i t r e n in g ó w  z o s ta ła  
w y tr ą c o n a  z  n o rm a ln e j  l in ji , w ie le  im p re z  n ie  
d o s z ło  d o  sk u tk u . N ie  w ia d o m o  co  ro b ić , c z e g o  
s ię  tr z y m a ć , b a r o m e tr  ta ń c z y  i sk a c z e  to  w  g ó ­
rę  to  w  d ó ł  j a k  z w a r jo w a n y , p o g o d a  co  g o d z i­
n ę  in n a ,  to  h a ln y , to  z n ó w  k u rz y  ja k a ś  im ita c ja  
ż a ło s n e g o  śn ie g u , z a  c h w ilę  d e s z c z y k  c ic h u tk o  
s ią p i .  J e s z c z e  s ię  c z ło w ie k  n ie  o b e j r z a ł ,  a  tu  
m ro z is k o  ł a p i e  i d ro g i  w y g lą d a ją ,  ja k  ja k ie ś  l e ­
g e n d a r n e  t r a k ty  ty b e ta ń s k ie ,  o k tó ry c h  p is z ą  
u p a rc i  e v e re s to w i a n g lic y .

D o p ra w d y , ż e  ra c z e j  T y b e t  p r z y p o m in a ło  t e ­
g o ro c z n e  Z a k o p a n e  w ra z  z  g ó ra m i, T y b e c ik  
w  m in ja tu rz e :  p o n u ro ,  g ro ź n o , w ie trz n o  i m o n ­
g o lsk o !

O d  k ilk u  d n i ś n ie g  c z y n i z  n ie s ły c h a n y m  
w y s iłk ie m  d a re m n e  p r ó b y ,  ż e b y  n a p ra w ić  s z k o ­
d y , k tó ry c h  d o k o n a ły  u p a ły  i h a ln e  w ie trz y k i. 
J a k  d o ty c h c z a s  p ró b y  te  d a ją  m iz e rn e  re z u lta iy . 
L e ż y  im ita c ja  śn ie g u , w  d o d a tk u  m o k re g o , n a  
k tó ry m  lu d z ie  ł a m ią  s o b ie  ż e b ra  i o b t łu k u ją  n ie ­
m iło s ie rn ie  b o k i  n ie  m o g ą c  w y tiz y m a ć  w  d e sz c z  
sa m  n a  sa m  z d e s k a m i n a rc ia r s k ie m i. M im o  to  
k lu b y  i s e k c je  p r a c u ją  n ie  z ra ż o n e  n ic z e m .

O d b y w a  s ię  k u rs  ja z d y  d la  p o c z ą tk u ją c y c h  
p o d  k ie ru n k ie m  p a ń s tw a  Z ię tk ie w ic z ó w . Ć w i­
c z e n ia  o d b y w a ją  s ię  n a  W ile rn ik u . M im o  w y ją t ­
k o w o  s ła b e g o  s e z o n u  je s t  sp o ro )  m ło d o c ia n y c h

S p is  p o d a n y  p o w y ż e j n ie  m o ż e  b y ć  w  ż a d ­
n y m  ra z ie  sp is e m  ły ż w ia rz y , k tó rz y  „są“ n a j l e p ­
szy m i. Ja k  b o w ie m  ju ż  p ie rw sz y  rz u t  o k a  (w sk a ­
zu je , f ig u ru ją  n a  n ie j n a z w isk a  d a w n o  p r z e ­
b rz m ia łe . T a k  w ię c  M ik o ła j S tru n n ik ó w  ro s ja n in  
z M o sk w y , m is trz  E u ro p y , z w y c ię s c a  M a th is e n a , 
ju ż  o d  d z ie s ię c iu  z  g ó rą  la t n ie  s ta r tu je .

R ó w n ie ż  i O s k a r  M a th ie se n  te n  n a jw ię k s z y  
ły ż w ia rz , z d o b y w c a  m is trz o s tw  i r e k o rd ó w  św ia ta  
w  c ią g u  k ilk u n a s tu  la t, n ie  m o ż e  b y ć  o b e c n ie  b r a ­
n y  p o d  u w a g ę , p o n ie w a ż  k a r je rę  sw ą  z a k o ń c z y ł. 
B azy li I p o lito w  ró w n ie ż  ju ż  n ie  je s tc z y n n y , je g o  
m ło d s z y  b r a t  P. Ip o lito w , o n g iś  ró w n y , a  m o ż e  
i le p s z y  o d  b r a ta ,  d z iś  s t r a c i ł  sw ą  d a w n ą  w a r­
to ś ć , a  M ie ln ik ó w  p rz e w y ż sz a  g o  o d  8— 9 la t.

L is tę  w ię c  tę  m o ż n a  ro z u m ie ć  ty lk o  ja k o  
sp is  n a jw ię k s z y c h , z d a n ie m  n o rw e g ó w , ły ż w ia rz y  
ś w ia ta  n a  p r z e c ią g u  c a łe g o  X X  w iek u . D ziw i 
b r a k  w  ty m  s p is ie  n a z w isk  ły ż w ia rz y  te j  m ia ry  
j a k  fin  S k u tn a b b  (111 w  C h a m o n ix , p rz e z  ja k iś  
c z a s  r e k o rd z is ta  św ia ta  n a  10.000), M ie ln ik ó w  
ro s ja n in  o d  10 la t  w ie lo k ro tn y  z d o b y w c a  c z o ­
ło w y c h  m ie js c  n a  z a w o d a c h  m ię d z y n a ro d o w y c h , 
a  w  1924 ro k u  4-ty  n a  m is trz , św ia ta  w  H e ls in g -  
fo rs ie , o ra z  d ru g ie g o  lp o l i to w a  b o d a j ,  ż e  l e p ­
sz e g o  o d  B a z y le g o .

K o n k lu z ja  n o ta tk i  je s t  s łu s z n a . N o rw e g o ­
w ie  z a jm u ją  w  ły ż w ia r s tw ie  n a js i ln ie js z e  s ta n o ­
w isk o . M a th ie se n  b y ł  p r z e d  w o jn ą  b e z k o n k u ­
r e n c y jn y , je g o  d z is ie js i  n a s tę p c y  s ą  je d n a k  
z n a c z n ie  s ła b s i .  P rz e d  w o jn ą  r o s ja n in  S tru n ­
n ik ó w , b r . lp o li to w i c z ę s to  z a g ra ż a li  p rz e w a d z e  
N o rw e g ó w . F in n o m , k tó rz y  z a ję li  p o  w o jn ie  s ta ­
n o w isk o  z a jm o w a n e  d a w n ie jp rz e z  ro s ja n , u d a je  
s ię  z n a c z n ie  c z ę ś c ie j  z w y c ię ż a ć  n o rw e g ó w . T o  
te ż  m o ż e  z a d u ż o  je s t  n o rw e sk ic h  n a z w isk  
w  o w e j n o ta tc e .  ] . B . S z .

T ry b u n a  sędziów  now ej skoczni 
w  Z akopanem

Ze stolicy

M ię d z y n a ro d o w e  z a w o d y  n a r c i a r s k i e  i ły ż w ia r ­
s k ie  o  m is tr z o s tw o  T a t r  o rg a n iz o w a n e  p r z e z  

n ie m ie c k i  K a r p a th e n v e r e in

N ie m ie c k i K a rp a th e n v e re in  k o m u n ik u je  n a m , 
że  w o b e c  z b ie g a ją c y c h  s ię  je d n o c z e ś n ie  te r m i­
n ó w  m is trz o s tw  n a ic ia r s k ic h  w  P o ls c e  i C z e ­
c h a c h , z a w o d y  m is trz o w s k ie  o rg a n iz o w a n e  p rz e z  
K a rp a th e n v e re in  o d ło ż o n e  z o s ta ły  n a  o k re s  o d  
27 lu te g o  d o  I m a rc a  b . r.

W o k re s ie  o d  22— 27 lu te g o  r. b  te n ż e  K ar- 
p a th e n v e r e in  o rg a n iz u je  z a w o d y  ły ż w ia rsk ie , 
w  je ź d z ie  s z tu c z n e j n a  lo d z ie , b o b s le ig h 'o w e
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W y n ik i w  z a p a ś n ic tw ie  p r z e d s ta w ia ły  się :

P A R A Z w y ­
c ię ż y ł W  c z a s ie

Z a ją c z k o w s k i  (P o z n a ń )  —
D e b ic h  . . . . . . Z a ją c z ­

k o w sk i 30 m.
P ie c h  ( P a b ja n ic e )  —  M a ­

g ie r  ( d o z n a ń )  . . . P ie c h 3 »
W ło d a rc z y k  (S c  k ó ł  —

Ł ó d ź ) — U lic k  (S o k ó ł) W ło d a r ­
czy k 5 „

Z a ją c z k o w s k i — B e rg e r
( S i ł a ) ......................... Z a ją c z ­

k o w sk i 11
W ło d a rc z y k — P ie c h W ło d a r ­

czy k 5 „
D e b ic h  —  M a g e r D e b ic h 24 „
U llic k — B e rg e r B e rg e r 10
Z a ją c z k o w s k i — W ło d a r ­

c z y k Z a ją c z ­
k o w sk i 5

B e rg e r— P ie c h  . . . . B e rg e r 11 „
P ie c h — D e b ic h  . . . . D e b ic h 30 1(
W ło d a rc z y k — D e b ic h  . W ło d a r ­

czy k i  3

OKRĄG LWOWSKI

H e in z — M a je r  

H a jm a n — R o tte r

M a je r

H a jm a n

M is trz e m  R z e c z y p o s p o l i te j  w  z a p a ś n ic tw ie  
w a g i k o g u c ie j  z o s ta ł  ło d z ia n in  A lfo n s  M a je r  ze  
S t. S p . „Siła**. D ru g ie  m ie js c e  z a ją ł  A lf re d  
H e in z . T rz e c ie  E u g e n ju sz  H a jm a n . W  w a d z e  
p ió rk o w e j w y n ik i  p r z e d s ta w ia ły  się'.

Z w y ­
c ię ż y ł W  c z a s ie

i;KS Policji P aństw ow ej w jŁ odz i

O K R Ą G  Ł Ó D Z K I
M is trz o s tw o  R z e c z y p o s p o l i te j  w  z a p a ś n ic tw ie  

i p o d n o s z e n iu  c ię ż a r ó w

D zień  pierwszy

Ju ry  s ta n o w ili  z r a m ie n ia  PZ TA  p re z e s  
p . P y tla s iń s k i ,  s e k re ta r z  p . J e s ie ń , p . R a c z y ń sk i 
(S iła ) ,  p . S a d o c z y ń s k i ( S o k ó ł— Ł ó d ź ) .

D o  p o d n o s z e n ia  c ię ż a ró w  w  w a d z e  k o g u ­
c ie j z a p is a n y  b y ł  je d e n  (z  P a b ja n ic )  a le  s ię  n ie  
z g ło s ił ,  p r z e to  w  te j k o n k u re n c ji  m is trz o s tw a  
n ie  ro z g ry w a n o .

Z  z a p a ś n ic tw a  w ag i k o g u c ie j r e z u l ta ty  p iz e d -  
s ta w ia ły  s ię  n a s tę p u ją c o :

R o t te r — H e in z  

G ro s s  11— M a je r  

B e rg e r— M ille r  . 

H a jm a n — H e in z  . 

M a je r— M ille r  

R o t te r  - G ro s s  11

Z w y ­
c ię z c a

H e in z

M a je r

M ille r

H e in z

M a je r

R o tte r

W  c z a s ie

13 m .

8 0 m .n a p k t .

15 m .

10 „
8  ,.

8 „

M is trz e m  R z e c z y p o s p o l i te j  z o s ta ł  A d o lf  
A rc t. D ru g ie  m ie js c e  z a ją ł  W a c ła w  M u szy ń sk i. 
T rz e c ie  B o le s ła w  B a rc z e w sk i.

N a le ż y  z a z n a c z y ć , iż  d o  w a lk i  n ie  s ta w ił  
s ię  m is trz  w o je w ó d z tw a  G ro ss , p rz e z  co  b e z -  
w ą tp ie n ia  z a w o d y  u c ie r p ia ły  z n a c z n ie .

D zień drugi

D o ju r  w c h o d z ą :  p p . P y tla s iń s k i  i J e s ie ń
z W a rsz a w y , p .  D u d a k s  z P o z n a n ia  (Z b y s z k o ) , 
p . N o w a k  z  P a b ja n ic  i p . W in k le r  (S iła ) .

P ro g ra m  o b e jm o w a ł  w a g ę  le k k ą . N a  c z o ło  
z e s p o łu  w y s u n ą ł  s ię  w  z a p a ś n ic tw ie  p o z n a n ia k  
J ó z e f  Z a ją c z k o w s k i  (Z b y s z k o ) , w  p o d n o s z e n iu  
c ię ż a ró w  P io tr  H e ru d z iń sk i .

M is trz e m  R z e c z y p o s p o l i te j  z o s ta ł  Jó z e f  Z a ­
ją c z k o w s k i z „ Z b y sz k a "  (P o z n a ń ) . D ru g ie  m ie j­
s c e  z a ją ł  S ta n is ła w  W ło d a rc z y k  ( S o k ó ł— Ł ó d ź ) . 
T rz e c ie  E d m u n d  D e b ic h .

W  p o d n o s z e n iu  c ię ż a ró w  m is trz e m  z o s ta ł  
P io t r  H e ru d z iń sk i  z „ S iły "  (864  / 2 f .). D ru g ie  
m ie jc e  J ó z e f  Z a ją c z k o w s k i  z  P o z n a n ia  (818 ‘/ 2 f .).

L w o w sk ie  T o w a rz y s tw o  Ł y ż w ia r s k ie  i T e n -  
n is o w ie  w e  L w o w ie  u r z ą d z a  w  b ie ż ą c y m  s e z o ­
n ie  z im o w y m  w  d n ia c h  1 i 2 lu te g o  1925 ro k u  
n a  to r z e  w ła s n y m  p rz y  u l ic y  P e łc z y ń s k ie j  57 z a ­
w o d y  w  je ź d z ie  sz y b k ie j i s z tu c z n e j  p a r a m i,  n a  
k tó r e  z a p ra s z a  w s z y s tk ie  p o ls k ie  T o w a rz y s tw a  
ły ż w ia r sk ie  i a m a to ró w  s p o r tu  ły ż w ia r sk ie g o .

Program  z a w o d ó w  ły ż w ia r s k ic h  o  m is trz o s tw o  
o k rę g u  lw o w s k ie g o  w  je ź d z ie  s z y b k ie j:  I) d la
m ło d z ie ż y  d o  la t  14 —  je d n a  m e ta  300  m e tró w :
2) d la  m ło d z ie ż y  d o  la t  18 —  je d n a  m e ta  500  m tr.;
3 ) d la  p a ń  —  je d n a  300  m tr.; 4 ) z a w o d y  ju n jo -  
ró w  —  d w ie  m e ty : 500 m tr. i 1500 m tr.; 5) z a ­
w o d y  -> m is trz o s tw o  o k rę g u  lw o w s k ie g o  w  je ź d z ie  
s z y b k t j j  —  4 m e ty : 500, 1500, 5000 i 10000 m tr. 
Z w y c ię z c a  o trz y m a  ty tu ł  m is tr z a  o k rę g u  lw o w ­
sk ie g o  w  je ź d z ie  sz y b k ie j  n a  r o k  1925.

Jazda sz tuczna : 1) d la  m ło d z ie ż y  d o  la t  14 —  
n a jw y ż sz a  i lo ś ć  p u n k tó w  36; 2) d la  m ło d z ie ż y  
d o  la t  18 —  n a jw y ż sz a  i lo ś ć  p u n k tó w  z a  ć w ic z e ­
n ia  48; 3) z a w o d y  p a ń  —  n a jw y ż sz a  i lo ś ć  p u n k ­
tó w  z a  ć w ic z e n ia  42; 4 ) z a w o d y  ju n jo ró w  —  n a j ­
w y ż sz a  i lo ś ć  p u n k tó w  z a  ć w ic z e n ia  60; 5) zaw o- 
w o d y  o m is trz o s tw o  o k rę g u  lw o w s k ie g o  w  je ź ­
d z ie  sz tu c z n e j  n a  ro k  1925 —  n a jw y ż sz a  o g ó ln a  
i lo ś ć  p u n k tó w  216.

Jazda sztuczna  param i o  m is tr z o s tw o  o k rę g u  
lw o w sk ie g o  —  c z a s  t rw a n ia  ja z d y  5 m in u t, k la s y ­
f ik a c ja  p u n k ta m i o d  0 —  6; a) za  t r e ś ć  p ro g ra ­
m u; b )  z a  r o d z a j  i s p o s ó b  w y k o n a n ia .

S z c z e g ó ły  k o n k u rsu  u z y s k a ć  m o ż n a  w  k a ' 
c e la r j i  T o w a rz y s tw a , L w ó w , P e łc z y ń s k a  57.

B e rg e r— H a jm a n  

M ille r— R o tte r  .

H a jm a n

R o tte r

H a u s le r — A rc t  . . . 

B a rc z e w sk i — M u szy ń sk i 

A r c t— M u sz y ń sk i . . 

H a u s le r — B a rc z e w sk i . 

M u s z y ń s k i— H a u s le r  . 

A rc t— B a rc z e w sk i . .

A rc t

M u szy ń sk i

B a rc z e w sk i

M u szy ń sk i

A rc t
I d ru ży n a  Ł ódzkiego  T o w arzy stw a  Sportow o-G im nastycznego  (ŁTSG)
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OKRĄG POZNAŃSKI
ZMAJORYZOWANA WIĘKSZOŚĆ

Styczeń  — to  g ro źn a  d la  nas p o ra , bo  z je d ­
nej s tro n y  grozi nam  k a ta r, z d rug iej zaś d a je  
sze ro k ie  p o le  do  p o p isu  często  naw et e fek to w ­
nego , naszym  k o chanym  zaściankow ym  „N ap o ­
leo n o m ”. D la w ta jem n iczo n y ch  m a p rzez  to  z i­
m a ta k ie  ty le  em ocji co i la to , p u n k t ku lm ina­
cy jny  sezonu . Z im a d a je  bow iem  c iekaw y ma- 
te r ja ł  o b se rw acy jny . T e  w alne  zeb ran ia  po  w ięk ­
szej części i ta k  p o d m in o w an e  i u k a rto w an e  na 
k ilka  ty g o d n i p rz e d  term inem , c a ła  d y p lo m ac ja  
i in try g a  d o m o ro sły ch  dy p lo m ató w , te  w szystk ie 
ro zc in an ia  w rz o d o w i cesa rsk ie  c ięc ia , to  p rzec ież  
ta k ie  m iłe , ta k ie  sw ojsk ie ... p o d w ó rk o . Z  d ru ­
giej s tro n y  je d n a k  je s t  to  z ło  k o n ieczn e , m im o 
p ew n y ch  rzeczy  n iep rzy jem n y ch , w is to c ie  p o ­
ży teczne . T rze b a  p am ię tać , że ja k a  s ie jb a  zim ą, 
tak ie  p lo n y  b ę d ą  latem . D la tego  też  z tego  
p u n k tu  w id zen ia  je s t  p o żąd an em , by  ow e „ra­
chunki sum ien ia , b y ły  czy n io n e  jak n a jsk ru p u la t- 
n iej, by  b łę d y  raz  p o p e łn io n e  s tan o w iły  „m e­
m e n to ”.

K ażda w ładza  p o trz e b u je  w czasie sw ego 
u rzęd o w an ia  au to ry te tu , jeże li je j n ie  ®tac na 
a u to ry te t zdrow y, o p a rty  n a  m ora ln o śc i i p ra ­
w o rząd n o śc i, to  p rzy n ajm n ie j m usi się zad o w o ­
lić  je j nam iaS tkiem . Z w o len n icy  zaś p ra w o rz ą d ­
ności, k tó rzy  n ie  b y lib y  z u rzęd o w an ia  danej 
w ład zy  z a d o w o le n i, m ają  p raw o  tłu m ien ia  kry 
tyki i bun tu , a  z p o stu la tam i i p re te n sjam i sw em i 
w y s tąp ić  d o p ie ro  w chw ili d e cy d u jąc e j i n a j­
w ażn ie jsze j. T e j z asad y  trzym aliśm y  się  i my. 
W  czasie  u rzęd o w an ia  o b ecn eg o  P Z O P N  m il­
czeliśm y, acz  n ie je d n o  d a ło b y  p o w o d y  do  b e z ­
w zg lędnej krytyki. Dziś, gdy te rm in  w alnego  
z eb ra n ia  Z w iązk u  je s t tuż tuż, m ożna w y stąp ić  
n a  m ów nicę , by  skw alifikow ac o s ta teczn ie  p o ­
stęp o w an ie  u s tę p u ją ce g o  zarząd u , a  n a  p o d s ta ­
w ie  analo g ji d ać  p e w n e  w skazów ki tym , k tórzy  
w c ich o śc i p rzy g o to w u ją  się  do  o b jęc ia  steru.

U b ieg ły  rok  sp o rtu  p o zn ań sk ieg o  d a ł d o ­
sad n ą  naukę, do jak ieg o  s to p n ia  je s t  rzeczą  
szk o d liw ą, gdy p a rtyku laryzm  k lubow y w d z iera  
się w strefy , gdzie  n ie  p o w in n o  być  n aw et jeg o  
c ien ia . R ok u b ieg ły  by ł n iep rzerw an em  w p ro st 
pasm em  walki m iędzy  za rząd em Z w iązk u , a W artą . 
P rzyczyny  ? W łaśn ie  w  tym  w y p ad k u  sp raw a 
c a ła  się  kom p lik u je , bo  s ta je  się p rz e d  p ro b le ­
m em , jak  k lub, m ający  s to sunkow o m ały  k re­
dy t m o ra ln y  i n ik ły  w pływ , a jed y n ie  szcze rą  
am bic ję  w sp ó łzaw o d n iczen ia  z W artą , p o tra f ił 
celem  w ypraco w an ia  so b ie  „w ody n a  sw ój m ły n ” 
o p an o w ać  w pierw  zarząd  P Z O P N , a da le j p ro ­
w adzić  p o lity k ę  sw ą tak  b ezw zg lęd n ie  szow i­
n isty czn ie . A k ied y  W arta, o d p ła c a ją c  się  p ię ­
knem  za n a d o b n e , z ad ę ła  n a  a larm  i wraz 
z całym  szereg iem  in n y ch  k lubów  w y p o w ie ­
d z ia ła  tak  n ieco  sans gene  p o lity k u jąc em u  Z a ­
rządow i votum  n ieu fności, w ów czas Z arząd  
P Z O P N , m o cą  sw ej w ład zy  i kam iennej energ ji 
ry ch ło  z ap ro w ad z ił p o rz ą d e k  w śród  „b u n to w n i­
ków ”, zy sk u jąc  w  ten  sp o só b  n iezach w ian ą  su­
p rem ac ję . A łe  ty lko  do czasu. T ry b u n a ł w p o ­
stac i w alnego  z eb ra n ia , tak  d o tą d  ty ran izow any , 
m oże w ydać w yrok zg o ła  inny. N ależy sp o d z ie ­
w ać się , że w iększość, d o tą d  ty lko  p ro w o k o ­
w ana, p o trafi zn aleźć  so b ie  w m ery to rycznej 
rozp raw ie  z u p e łn ą  sa ty sfak cję . N ie u p rzed zajm y  
zresz tą  p rzy szłości.

A te raz  p rze jd źm y  do om ów ien ia  drugiej 
s tro n y  m edalu . C a łe j kam p an ji, jak a  się  ro z ­
gryw a o b e cn ie , n ie  m ożna  nazw ać  w a lk ą  fair 
p lay . P ie rw ias tek  aportow y g ra  tu  b a rd zo  n ik łą  
ro lę . A  p rzec ież  w  tak ie j w a lce  zw yciężyć  p o ­
w in ien  c h a ra k te r  szczery , n ieug ię ty , a n ie  chy tra , 
m is te rn a , p e łn a  zasad zek  k o m b in ac ja , k tó ra  w y­
k o le ja  z u p e łn ie  c h a ra k te r  sp o rtu .

Czy to  już  n ie  p a rad o k s , że  ci, k tó rzy  m ie ­
n ią  się  b y ć  na jw iększym i zw olenn ikam i id e i 
sp o rtu , ok azu ją  się  na jw iększym i p rofanam i.

Z-i/

OKRĄG TORUŃSKI
Z T o ru ń sk ieg o  K lubu  W io ś la rsk ieg o . Z n an e  

są  w szystk im  d o d a tn ie  cech y  w io śla rs tw a  i zg a ­
dzam y się w szyscy , że  w io śla rstw o  to  je d e n  
z na jzd row szych , n a jb a rd z ie j o rgan izm  ludzki 
h a rtu jący ch  sp ortów . A  je d n a k  p rzerw a  z im ow a 
do  teg o  s to p n ia  ź le  w p ły w a  na  fizyczny  stan  
w ioślarzy , że na w io sn ę  w szyscy  p raw ie  z n a j­
d u ją  się  w b ard zo  s ła b e j k o n d y c ji. B rak  nam  
k ry ty c h , o g rzanych  hal t r e n in g o w y c h , b rak  
ogrzanych , b a se n o w y ch  p ły w a ln i, k tó rem i m oże 
się  p o szczy c ić  z ag ra n ic a . My w o b ec  ty ch  b ra ­
ków  m usim y się  z d o b y ć  n a  w ięk szą  am b ic ję , n a  
n a leży te  w yko rzy stan ie  n aszej z d o ln o śc i fizy cz­
nej i w reszc ie  ha rt c ia ła  naszeg o  w ystaw iać  na 
n ie je d n o k ro tn e  tw a rd e  p ró b y . T em u  o sta tn iem u  

1 egzam inow i p o d d a ło  się  o sta tn io  k ilku  c z ło n ­
ków  T o ru ń sk ieg o  K lubu  W ioślarsk iego .

O tó ż  w  sam  N ow y R ok 25 roku  w yruszy ł 
n a  fa lach  W isły  sk iffem  zn an y  w iośla rz  p . P., 
o d b y w a jąc  p rz es trz eń  6 kim  w św ie tn e j form ie 
i k o ndycji. B ył to , z d a je  się , jed y n y  w ioślarz 
w  P o lsce , k tó ry  w  tym  czasie  w k oszu lce  sp o r ­
tow ej m u sk a ł w io słam i s re b rzy s te  fa le  W isły .

O s ta te c z n a  t a b e la  ro z g ry w e k  o m is trz o s tw o  kl. A T Z O P N
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Z a jeg o  in ic ja ty w ą  i p rzy k ład em  p o sz ło  
kilku  d a lszy ch  cz ło n k ó w  i dn ia  4 s ty czn ia  1925 
ro k u  w yruszyła je d n a  dw ó jk a  z ste rn ik iem  
i skiff w drugą  p o d ró ż  w 1925 r.. p rz eb y w a jąc  
p rzestrzeń  17 kim . w śró d  w y sok ich , czasam i 
bu rzliw ych  fal.

Je s t to  b ą d ź  co b ą d ź  su k cesem  d la  T ow . 
K lubu W iośl., że m a tak  en erg iczn y ch  c z ło n ­
ków , w czem  p rym  w odzi n acze ln ik  k lubu , 
p . P . Z  drug iej s tro n y  n ieb y w a ła  p o g o d a , 
z u śm iech em  s ło ń c a  z ap ra sza  w p ro s t do  w io ­
śla rsk ie j p rze jażd żk i,

M oże ten  p ie rw szy  w yjazd  to ru ń czy k ó w  za ­
chęci i in n y ch  w iośla rzy  do tak  w czesn eg o  ro z ­
p o c z ę c ia  sezonu .

Z meczu Sokół (Tor.) — Olimpja (Grudz.) 
dwaj bramkarze

Z ain au g u ro w ał on tem  sam em  o fic ja ln ie  
sezo n  w iośla rsk i T o ru ń sk ieg o  K lubu W ioślar­
sk ieg o  n a  ro k  1925.

*) W alkoyer.

G r o d n o
Mimo, że Niemen śpi, jed n a k  W ojskow y  Klub 

W ioślarsk i w  G ro d n ie  n ie  p o sz e d ł za  jeg o  p rzy ­
k ład em , p ro w ad ząc  w y tężoną  p ra cę  p rz y g o to ­
w aw czą  do p rzy sz łeg o  sezonu. Już po  zakoń- ^ 
czen iu  zesz ło ro czn eg o  sezonu  i m im o w ie lk ich  
tru d n o śc i finansow ych  z d o ła ł  w y k ończyć  zaczę tą  
je szcze  w  lec ie , szo p ę  m u row aną na  lo d z ie  
i u tw o rzy ł w łasn y  w arszta t, w  k tórym  w ykonano  
5 ło d z i, a  k tó ry ch  cyfra  do  sezonu  zn aczn ie  się 
pow iększy . A  w ięc  p rzy stań , m urow ana  szopa , 
k ilk an aśc ie  ło d z i, k ilk a  zaw o d ó w  p ły w ack icji 
i w io śla rsk ich , o to  d o ro b e k  K lubu w  n ie sp e łn a  
dw a la ta  —aż w ierzyć się  n ie  chce. Z a rz ąd  K lubu 
w p ro w ad z ił w  czyn m aksym ę: „C h cieć  to  m ó c" .

*
Wojskowy Klub ̂ Szermierczo-Strzelecki w Grodnie 

p o  d ług im  le ta rg u jz  p o w o d u  b rak u  sali i in s tru ­
k to ra, p rz y s tą p ił  p o n o w n ie  do  sys tem atyczne j 
p ra c y  sp o rto w e j, ro z p o cz y n a ją c  ją  kursem  sze r­
m ierki p o d  fachow em  k iero w n ic tw em  a b so lw en ta  
kursu  sze rm ierczeg o  w  P o zn an iu  sierż. K aniec- 
k iego. W  n a jb liższy m  czasie  o d b ę d z ie  się  W a l­
n e  Z e b ra n ie  n a  k tó rym  m iędzy  innem i b ęd zie  
o m aw iana  sp raw a  sek c ji s trze leck ie j, n ieczynnej 
je szcze  z p o w o d ó w  finansow ych .

*
Wojskowy Klub Sportowy Kresoeia, ch cą c  p rzy jść  

z p o m o cą  G ro d n ian o m , po staw i n a  W aln em  Z e ­
b ran iu , k tó re  o d b ę d z ie  się 25.1. b. r., k w estję  
zm iany  nazw y k lu b u  z W K S K resov ia  na  KS 
K reso v ia  i o d p o w ie d n ie  p a rag ra fy  sta tu tu , d a ją c  
czło n k o m  n ie  w ojskow ym  te  sam e p raw a  co 
i w ojskow ym .

O ile  zm iana  ta  n a s tąp i, n a leży  się sp o d z ie ­
w ać  szybk iego  rozw o ju  teg o  klubu , gdyż w  G ro ­
d n ie  n ie  b rak  je s t  ch ę tn y ch  i m iło śn ik ó w  sp o rtu , 
i jed y n ie  b ra k  klubu, w  k tórym  m o g lib y  być  n a  
rów nych  p raw ach , w strzym yw ał ich  od  p racy .

ja k  się dowiadujemy, Magistrat m. st. Warszawy 
ma zamiar przystąpić do budowy gmachu kąpielowego 
w Warszawie.

Ciesząc się z  tak chwalebnej inicjatywy, wyra­
żam y nadzieją, że Magistrat pomyśli równocześnie 
o urządzeniu w gmachu tym basenu pływackiego, tak 
niezbędnego dla rozwoju życia sportowego w stolicyt 
dla postawienia na poziomie europejskim naszego pły- 
wactwa.

Doroczny bal Akademickiego Związku  
Sportowego, największego klubu stolicy, od­
będzie się w dniu 14 lutego r. b. w lokalu 
Warszawskiego Tow. Wioślarskiego.

Errata
W  Nr. 3 „ S tad jo n u "  w  sp raw o zd an iu  p. t. 

„N ow e k siążk i"  w k rad ły  się  n a s tę p u ją c e  om yłki. 
W w ierszu  31 — zam iast „Barthau" w inno  być 
„Bałkan", w  w ierszu  38 — zam iast ,,Palazy“ w in ­
no  być  „Tuluzy".

Nie zwlekaj!
Jeszcze dzisiaj wpłać do najbliż­

szego urzędu pocztowego prenu­
meratę za kwartał I-szy zł. 7.50 na 
rachunek w P.K.O. Nr. 7498.
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BILANS NA ROK 1924
(D okończen ie),

INNE WOLNE SPORTY

N a s z e  to w a rz y s tw a  s p o r to w e  u p ra w ia ją  i in n e  
s p o r ty . T a k  n a p rz y k ła d  m am y  o k o ło  200 z r z e ­
sz e ń  u p ra w ia ją c y c h  p ię s tó w k ę . 1 tu ta j  m o ż n a b y  
z o rg a n iz o w a ć  z a w o d y  o  m is trz o s tw o . W  o s ta tn im  
c z a s ie  k i lk a n a ś c ie  to w a rz y s tw  u p ra w ia  s p o r t  
„ P u p b a l lu a , a  s p o r t  „ p i łk i  r ę c z n e j4* z n a la z ł  ju ż  
b a r d z o  w ie lu  z w o le n n ik ó w . M is trz e m  W o je ­
w ó d z tw a , a  ty m  sa m e m  m is trz e m  P o ls k i  b y ła b y  
d ru ż y n a  „ V o rw a r ts 44 z K a to w ic .

Z u p e łn ie  z a g in ą ł  s p o r t  h o c k e y o w y . M ie liśm y  
d w a  to w a rz y s tw a : w  K ró l. H u c ie  i S ie m ia n o w i­
c a c h . D ru g ie  w y ro b i ło  s o b ie  z n a k o m itą  m a rk ę , 
b i ją c  sw e g o  c z a su  n ie ty lk o  w s z y s tk ie  d ru ż y n y  
g ó rn o ś lą s k ie  a le  i d ru ż y n y  W ro c ła w ia .

TENNIS
S p o r t  te n n is o w y  n a le ż y c ie  r o z w in ą ł  s ię  ty lk o  

w  K a to w ic a c h  i K a to w ic k ie  T o w a rz y s tw o  T e n -  
n is o w e  r e p re z e n tu je  d z is ia j  n a jp o w a ż n ie js z y c h  
te n n is is tó w . P o z a  K a to w ic a m i m a m y  to w a rz y ­
s tw a  te n n is o w e  w  K ró l. H u c ie . P s z c z y n ie , T a rn . 
G ó ra c h . S e k c je  te n n is o w e  p o s z c z e g ó ln y c h  t o ­
w a rz y s tw  s p o r to w y c h  n ie  o k a z a ły  z b y t  w ie lk ie j  
ż y w o tn o ś c i .  P rz y sz ły  ro k  z a p o w ia d a  s ię  b a rd z o  
d o b r z e ,  b o  w  s a m y c h  K a to w ic a c h  b u d u je  s ię  
a ż  t r z y  n o w e  b o is k a  te n n is o w e :  „ P o g o ń "  „ Z a łę ­
ż e  0 6 “ i K o le jo w y  K S.

PŁYWANIE I SPORTY WODNE

S p o i t  p ły w a c k i  o rg a n iz a c y jn ie  p ra w ie  n ie  
is tn ie je .  B y ło  k ilk a  k lu b ó w , a le  te  p o d u p a d ły .  
W  K a to w ic a c h  w z g lę d y  p o l i ty c z n e  ro z b i ły  
z n a n y  „ E K S “ E rs te r  K a tto w itz e r  S c h w im m v e re in . 
C z ło n k o w ie  w y s tą p i l i ,  a  Z a rz ą d  p r z e n ió s ł  s ię  n a  
t e r e n  n ie m ie c k i .  D ru g ie  to w a rz y s tw o  p ły w a c k ie  
w  S ie m ia n o w ic a c h , c z e k a  n a  o d n o w ie n ie  n a j ­
w ię k s z e g o  b a s e n u  w  P o ls c e .  In n e  to w a rz y s tw a  
w  R y b n ik u  i P s z c z y n ie  n ie  m ia ły  i n ie  m a ją  
w ię k s z e g o  z n a c z e n ia .

n ie m a , n a to m ia s t  is tn ie je  w  M y s ło w ic a c h  K lu b  
H e l la s ,  u p ra w ia ją c y  n a  w o d a c h  s p o r t  s k ła d a k o w -  
có w . P rz y sz ły  r o k  z a p o w ia d a  s ię  b a r d z o  c ie k a ­
w ie , b o  n a s i s k ła d a k o w c y , n a  sw o ic h  c z ó łe n k a c h ,  
k tó r e  z w y k le  n o s z ą  w  p le c a k a c h ,  p r a g n ą  p r z e ­
p ły n ą ć  c a łą  W is łę . S p o r t  t e n  u p ra w ia n y  j e s t  o d  
k ilk u  la t. P o ls k a  p o z n a  go  n a p e w n o  w  p rz y ­
sz ły m  ro k u .

ŁYŻWIARSTWO

J e s z c z e  p r z e d  tr z e m a  la ty  i s tn ia ło  o k o ło  50 
to w a rz y s tw , u p ra w ia ją c y c h  s p o r t  ły ż w ia r s tw a . 
D z is ia j p o z o s ta ły  s z c z ą tk i .  B ą d ź  c o  b ą d ź  n ie  
p r z e p a d l i  n a s i ły ż w ia rz e , b o  w id z im y  ic h  n a  
k a ż d e j  p ła s z c z y ź n ie  lo d o w e j . W  K a to w ic a c h  
o tw a r to  p r z e d  k ilk o m a  ty g o d n ia m i s z tu c z n y  t e ­
r e n  ły ż w ia r s k i ,  z a ś  w  Jó z e fc u  b u d u je  s ię  n a j ­
w ię k s z a  b ie ż n ia ,  k tó r a  m a  p o m ie ś c ić  10.000 
ły ż w ia rz y .

NARCIARSTWO

R o z w in ę ło  s ię  b a rd z o  d o b rz e .  P o z a  o d d z ia ­
ła m i T a t rz a ń s k ie g o  T o w a rz y s tw a  m a m y  k ilk a  
n ie m ie c k ic h  to w a rz y s tw  T u r is te n v e re in  K a to w ic e  
i in n e .

AUTOMOB1LIZM I MOTOCYKLIZM

P rz e d  p ó ł  ro k ie m  z o rg a n iz o w a n o  k lu b  „ A u to ­
m o b ilo w y 44, k tó ry  u r z ą d z i ł  j e d n ą  w y c ie c z k ę  p rz y  
u d z ia le  27 s a m o c h o d ó w .

K lu b ó w  m o to c y k l is tó w  m ie liśm y  k ilk a , a le  
t a k  ja k  n a g le  p o w s ta ły , ta k  te ż  p rz e p a d ły .  G ó r-  
n o ś lą s c y  je ź d ź c y  z b ie ra l i  n a  ró ż n y c h  im p re z a c h  
w  b . K ró le s tw ie  i G a lic j i  lau ry .

W  u b ie g ły m  ro k u  p o  r a z  p ie rw s z y  s ta ra n ie m  
w o js k a  z o rg a n iz o w a n o  w  S z o p ie n ic a c h  s p o r ty  
h ip p ic z n e .  Z b u d o w a n o  ta m  p ro w iz o ry c z n y  p la c  
w y śc ig o w y , k tó ry  w  p rz y sz ły m  ro k u  u le c  m a  
z n a c z n e j  n a p ra w ie . T a k  w ię c  b ę d z ie m y  m ie li  d o  
n o to w a n ia  ró w n ie ż  s p o r ty  h ip p ic z n e . S z e rm ie rk i 
n ik t  n ie  u p ra w ia , t a k  sa m o  o  lo tn ic tw ie  n ie  m o ­
ż e m y  n ic  w s p o m n ie ć .

W  d n iu  15 b . m . o d b y ło  s ię  o rg a n iz a c y j­
n e  z e b ra n ie  Z w ią z k u  P u b l ic y s tó w  S p o rto w y c h  
w  W a rsz a w ie .

P o  o m ó w ie n iu  s z e re g u  sp ra w , z w ią z a n y c h  
z o rg a n iz a c ją  Z w ią z k u , p o w o ła n o  z a r z ą d  ty m ­
c z a so w y  w  s k ła d z ie  n a s tę p u ją c y m : p .p . H . M usz- 
k ie t-K ró lik o w s k i ( w s p ó łp ra c o w n ik  , ,S ta d jo n u 44)—  
ja k o  p re z e s , o ra z  p .p . M ie le c h  ( w s p ó łp ra c o w n ik  
„ S ta d jo n u 44) i K u r le tto .

W  z w ią z k u  z z e b ra n ie m  te rn  z a z n a c z a m y , 
ż e  n a c z e ln y  r e d a k to r  „ S ta d jo n u 44, d r .  W . O sm o l-  
sk i, n ie  m ó g ł  w z ią ć  w  n ie m  u d z ia łu  z  p o w o d u  
z b y t p ó ź n e g o  p r z e s ła n ia  m u  z a w ia d o m ie n ia  
(w  p r z e d d z ie ń  p o s ie d z e n ia ) .

*

W  d n iu  18 b . m . p rz y  lic z n y m  u d z ia le  p r z e d ­
s ta w ic ie l i  w ła d z , to w a rz y s tw  s p o r to w y c h  i p ra sy , 
o d b y ł  s ię  u ro c z y s ty  a k t  p o ś w ię c e n ia  i o tw a rc ie  
z im o w e g o  k ry te g o  to ru  k o la r s k ie g o  n a  D y n a sa c h .

O tw a rc ie  to ru  k ry te g o , n ie z a le ż n ie  o d  je g o  
m a ły c h  w y m ia ró w , z a d o ś ć u c z y n i w  z n a c z n e j  
m ie rz e  p a lą c e j  p o t r z e b ie  p r o w a d z e n ia  t r e n in g ó w  
z im o w y c h .

P o  u ro c z y s to ś c i  —  k o la r z e  n a s i d e m o n s tr o ­
w a li ja z d ę  n a  n o w y m  to rz e .

*

W  n ie d z ie lę  w  A g ry k o li  o d b y ł  s ię  b ie g  n a  
p r z e ła j ,  z o rg a n iz o w a n y  p rz e z  A Z S . B ie g  te n  
o n a g ro d ę  p r z e c h o d n ią  A Z S  z o s ta ł  r o z e g ra n y  
p o  ra z  p ie rw sz y  w  r. u b , Z w y c ię ż y ł  p rz y  4 -ch  
s ta r tu ją c y c h  —  S t. K o s trz e w sk i. W  u b ie g łą  n i e ­
d z ie lę  w id z ie l iśm y  n a  s ta rc ie  9 -c iu  z a w o d n ik ó w  
w y łą c z n ie  z A Z S  (d z ię k i  d y sk w a lif ik a c ji  — u d z ia ł  
le k k o a t le tó w  in n y c h  k lu b ó w  b y ł  u n ie m o ż l i ­
w io n y )  —  W a r to  z a z n a c z y ć , że  p r ó c z  1 -a tle tó w , 
w id z ie l iśm y  n a  s ta rc ie  i c z ło n k ó w  S e k c . N a rc . 
A Z S . P rz y k ła d  g o d n y  n a ś la d o w a n ia .  T ra s a  b ie g u  
n ie z b y t  c ię ż k a ,  w y n o s iła  o k o ło  3 k im . P ie rw sz y  
p r z e r w a ł  ta ś m ę  J a w o rs k i w  d o b ry m  c z a s ie , —  
n ie w y c z e rp a n y  —  w  9 m . 46 s., d ru g i K o s trz e w ­
sk i 9.5 2‘8, t r z e c i  B a n a sz k ie w ic z  d a le k o . O rg a n i-

P o m im o  te j  d e z o rg a n iz a c j i  w id z im y  n a  w o ­
d a c h  ś lą s k ic h  i b a s e n a c h  p e w ie n  ru c h . W  le c ie  
w id z ie l iśm y  p ra w ie  c o d z ie n n ie  z a w o d y  w  p i łc e  
w o d n e j .  J a k  w s z ę d z ie  t a k  i tu ta j  b r a k  o rg a n i­
z a c ji ,  a b y  s p o r t  p o d n ie ś ć  n a  o d p o w ie d n ie  
w y ż y n y .

W io ś la rs tw a  z  c a łe m  te g o  s ło w a  z n a c z e n iu

Na£nowo o tw orzonym  to rz e  zim ow ym  W.T.C. 
na  D ynasach — praca  w re. Ilu strac ja  p rzed ­

staw ia: Szym czyka i p. G ędziorow skiego.

S ta r t b iegu^na^przełaj.

z a c ja  z n o ś n a  —̂  p u n k tu a ln o ś ć  —  a ra c z e j  n ie  
p u n k tu a ln o ś ć  ró w n ie ż . em.

*

Z a rz ą d  o k rę g o w y  T o w a rz y s tw a  P o w s ta ń c ó w  
i W o ja k ó w  w  G ru d z ią d z u  u d z ie l i ł  p o c h w a ły  T o w . 
W o ja k ó w  w  S w ie ta k o w ie  z a  p r a c ę  n a d  b u d o w ą  
n a j le p s z e j  s t r z e ln ic y  w  o k rę g u , T o w . W o ja k ó w  
w  M iń sk u  z a  n a j le p s z ą  s tr z e ln ic ę  w  o b w o d z ie  1 
(G ru d z ią d z ) ,  T o w . W o ja k ó w  w  O s tro m e c k u  za  
n a j le p s z ą  s t r z e ln ic ę  w  o b w o d z ie  II (C h e łm n o )  
i T o w . W o ja k ó w  w  S e ro c k u  z a  n a j le p s z ą  s tr z e ln ic ę  
w  o b w o d z ie  III (k w ie c ie ) .

W  W a rs z a w ie  n a to m ia s t  o d  k ilk u  la t  c z e k a ją  
w  fo rc ie  s z c z ę ś liw ic k im  te r e n y  p r z e z n a c z o n e  n a  
s t r z e ln ic ę  i d o c z e k a ć  s ię  lu d z i c z y n u  n ie  m o g ą

* i

XIII W. D. H. która w czasie zlotu Narodo­
wego zdobyła mistrzostwo Zw. Harc. Polsk. 
w tej grze, poszukuje przeciwników. Wiado­
mości podawać należy pod adresem: Nowy-Świat 
21 m. 28 D h kierownik sportowy Wł. Radzi­
miński.
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SP O R T  W W OJSKU

W p o ró w n an iu  z innem i dz ie ln icam i P o lsk i 
sp o rt w  w ojsku  n a  G órnym  Ś ląsku  je s t najm niej 
rozw in ię ty . W sam ej p iłc e  n o żn ej m am y ty lko  
trzy  d rużyny  do  zano tow an ia : 73 pp . K atow ice, 
75 p p . R ybn ik  i 11 p. u. T am . G óry. O lekk ie j 
a tle ty c e  w w ojsku  n ik t n ic  n ie  słyszał.

INNE ORG ANIZACJE U PR A W IA JĄ C E  SPO R TY

O rg an izac ja  „S o k o ła* , k tó ra  w  dz ie ln icy  
n aszej p o ło ży ła  b a rd zo  zn aczn e  zasług i, p o w oli 
się  ro zb ija . G w oździem  c o  trum ny są  m ło d e  
tow arzystw a sp o rto w e , k tó re  ruch liw iej spo rty  
m o d n e  u p raw ia ją . K ilka gn iazd  „Soko lich  p o ­
sz ło  za  p o s tę p em  czasu  i u p raw ia ją  sp o rt p iłk i 
nożn ej, boks, zapaśn ic tw o , p a lan t e tc . Z m usili 
oni te ż  ok rąg , by  p rz y s tąp ił do zw iązków  spor-

Jako  druga p a ra  w alczyli M alczyk 5272 kg. 
co n tra  Skow ronek  53 kg. P rzez  trafne  u d e rze ­
n ie  w p o d b ró d e k  zw ycięża M alczyk K. O. 
T rze c ja  p a ra  W o ch n ik  H ajd u k i 5472 co n tra  
K alesa  K a to w ice  5972 zak o ń czy ła  się p iw n y m  
zw ycięstw em  W och n iak a  na punkty . Na czw ar- 
tem  m ie jscu  w alczyli M usioł H ajduk i 5972 kg. 
p rz ec iw  H erm etow i K a tow ice  6172 kg, Z w y­
cięża p rzez  K. O . H erir e t k tó ry  trafnem  u d e ­
rzen iem  w o k o lice  se rca  zw ycięża  w p ierw szej 
rundzie . P ią te  sp o tk a n ie  p o m ięd zy  Sefk iem  I 
K a tow ice  6072 kg. a K ucem  H ajd u k i 6272 kg. 
z ak o ń czy ło  się p o  trze ch  ru n d ach  rem isow o.

N ajp ięk n iejsze  sp o tk a n ie  o d b y ło  się p o m ię ­
dzy M ausfeldem  61 kg , m istrzem  w a g u ;lekkiej 
N iem iec w sch o d n ich  a m łodym  p ięściarzem  
S n opk iem  IV 67 kg. K atow ice. Sno p ek  b ro n ił 
sięj_w alecznie tak , że [ M ansfeld  o d n ió sł tylko

K.S. NA PRZÓD (RUDA POŁUDNIOWA")

zw ycięstw o na punkty . S iódm e sp o tk a n ie  p o ­
m iędzy  M afką H a jd u k i 70 kg. a  Skolik iem  K a­
to w ice  66 kg. zak o ń czy ło  się w ynik iem  rem i­
sow ym .

Na ó»m em  m iejscu  zm ie rzy ł się  m istrz  wagi 
m n ie jśred n ie j B regu ła  N ow y Bytom  z M aruszyń- 
skim  D ąb ro w a  G órn icza , k tó ry  n a leży  do  k lasy  
śre d n ie j. B regu ła  już w  p ierw sze j run d z ie  zw y­
c ięża  p tze z  K .O . trafnem  u d e rzen iem  w  ok o lice  
w ątroby . S en sac ją  w ieczo ra  b y ło  sp o tk an ie  
Józefa  R iszk iego  80 kg. K atow ice z W uszik iem  
78 i p ó ł  kg. H ajduki. R iszke w d rug iej run d z ie  
się poddaje!! Z w y cięstw o  W uszika  m a b ard zo  
w ie lk ie  znaczen ie , bo  R iszke u c h o d z ił n a  całym  
Ś ląsku  za  n a jlep szeg o  b o k sara . O d  roku  1972 
p ias to w ał on ty tu ł m istrza  a jeg o  zw olennicy  
uw ażali p o rażk ę  jego  p rzez  G e rb ich a  w P o z n a ­
niu ty lko  za p rzy p ad ek . R ew anż w  K ato w icach  
m ia ł jem u p rzyw rócić  daw n ie jszą  chw ałę . Jego  
św ie tną  fo tm ę z ru jnow ały  co d zien n e  hu lank i po  
k ab are tach .

O z w ią z e k  b o k se rsk i n a  Ś ląsk u

S p o rt b o k se rsk i n a  G órnym  Ś ląsku  ba rd zo  
się ro zp o w szech n ił i o b e c n ie  m am y o k o ło  20 
tow arzystw . R ów nież w Z a g łę b iu  D ąbrow skim  
oraz w  W o jew ó d z tw ie  K rak o w sk im  p o w s ta ło  
sp o ro  tow arzystw . P ro je k tu je  się  zo rg an izo w a­
n ie  pew n ej p o d c e n tra li  z s ie d z ib ą  w  K a to w icach  
k tó rą  m a o b e jm o w ać  W o jew ó d z tw a, K ie le ck ie  
K ra k o w s k ie j ' Ś ląskie.

II drużyna juniorów.

NOWE KSIĄŻKI
R aid  n a p isa ł Zdzisław Kleszczyński. W ydala  

K om isja sp o rto w a  P o lsk ieg o  K lubu  A u to m o b ili-  
stów  w W arszaw ie  1924 R zecz zaw ie ra  64 strony  
tek s tu , o zd o b io n a  rysunkam i T. G ronow sk iego .

D ow iadujem y się z p rzedm ow y, że w ydaw ca 
u p ro s ił  a u to ra  o sk reślen ie  sw ych w rażeń  z IV

tow ych , ażeb y  n ie  tam o w an o  ich  rozw oju . Bar­
dzo ruch liw e są  u nas tak  zw ane  T urn v ere in y , 
k tó re  ta k  sam o jak  „S o k ó ł"  tw o rzą  sw o ją  o d rę b n ą  
organ izac ję .

P o z a  w ym ienionym i u p raw iają  sp o rt p iłk i 
nożnej, lekk ie j i c iężk ie j a tle ty k i, o rgan izac je  
H alle rczyków , P o w stań có w  i H arce rstw o .

S trze lec tw o  u p ad ło :

K a t o w i c e
Załęże 0 6  —  Mysłowice 06  2 : 0 .  W alka 

o m is trzo stw o  k lasy  B. O b ie  d rużyny m uszą 
je szcze  raz  w alczyć ze w zg lęd u  na  ró w n ą  ilość  
p u n k tów . Z a łęż e  06 m a w iększe  szanse  p rze jśc ia  
do  k lasy  A , bo  trze ch  n a jlep szy ch  graczy  My­
sło w ice  06 zo sta ło  dyskw alifikow anych .

S z o p i e n i c e
Kolfiomy K S  I I  — K S  Roździeń I I  3 : 4  (I : 2 '.

Kolejowy K S  old boye — K S  Roździeń old boye 
4 : 1  (1 : 1).

K ról. H u ta
A K S  — V. f .  B . Gliwice 2 : 0. V. f. B. G liw ice 

n a leży  o b e cn ie  do  n a jlep sze j d rużyny na niem . 
G órnym  Ś ląsku.

H a j d u k i
Ruch  —  Vorwarts Gliwice 3 : 1 .  V orw arts 

ek sm is trz  n iem . G ó rnego  Ś ląska , rów n ież  p o ­
n ió s ł p o rażk ę . D o tąd  żad n e j n iem ieck ie j d ru ­
żynie  n ie  u d a ło  się  na  p o lsk im  .G órnym  Ś lą sk u  
o d n ieść  zw ycięstw a.

R u d a
Pogoń Katowice — Strzała Ruda 6 : 0  (4 :0 ) .  

S trza ła  z e s taw iła  z u p e łn ie  now ą d rużynę  bo  jej 
daw n ie jsza  p ierw sza  p rz e s tą p iła  g rem ialn ie  do 
KS Slari.

W ALKI B O K SER SK IE
D nia 9 b. m. o d b y ły  się  w  K ato w icach  

walki b o k se rsk ie . Na w id o w n ię  w y s tąp iło  18 
bo k serów .

W  p ierw szy m ' sp o tk an iu  m ierzy  się  M akse- 
lon  5172 kg. H ajd u k i z Sefkiem  il 49 kg. K a­
to w ice . W  drug iej rundzie  Sefka się  p o d d a je .

Tabela mistrzostw Polski w lekkiej atletyce w zawodach pań

K o n k u re n c ja

1 ......... •

1922 1923 1924 O b e cn y  r e k o rd

60 m. , S zm endziuków na 
(P o g o ń ) 8'7 s.

R zeźn icka  (Ol arsz.) 
8 6 s.

W itkow ska  (S okó ł) 
8 '6 s. w p rz e d b . 8 '4 s.

W itkow ska  8*4

100 m. — R zeźn icka  14*1 K w aśniew ska  14 '9s. R zeźn ick a  14*1 s.

200 m. — K w aśniew ska (P o l.)  
3 P 4  s.

— W o y narow ska  30*5 s

250 m — — K w aśniew ska 39*8 s. K w aśniew ska  39*8 s.

65 m .z  p ło tk . — S m idów na M. (Po l.) 
I3 'l  s.

— Sm idów na M. 1 2*4 s.

83 m .z  p ło tk — — S m idów na M. I6 'l  s. S m idów na M. 16*1 z.

4 X  50 m. P o g o ń —L w ów  32 s. — — P ogoń  32 s.

4 X  60 m. —
P o g o ń  35*8 s. 

Ipnza Uonk. komb. druż, 
W nrsz.—Pol. 34*9 s.

P o lo n ia  36'8 s.
(poza konk. knmb. druZ. 

Sokdł — AZS 35*1)
K o m binow ana  

W arsz. — Pol. 34 9 s.

4 X  100 m. — Pogoń  58'9 P o lo n ia  1:01'3 P o g o ń  58*9 s.

w  dal Szm endziuków na 
393 cm.

R zeźn icka  435 cm. C zajkow ska  (S o k ó ł) 
429 cm.

R zeźn icka  435 cm .

w  wyż P aw sk a  (A Z S) 
109 cm.

D itczuków na (P og .) 
126 cm.

T ab o ro w iczó w n a  
(S o k ó ł) 130 cm.

T ab o ro w iczó w n a
1317a cm.

kula

dysk ■ . __

D itczuków na 8 05 K o n o p ack a  7*6072 m 
(AZS)

pozu. konk. 7*87 i pól m.
K o n o p ack a  23*45 m.

D itczuków na 8 05 nr 

K o n o p ack a  23*45 m.

oszczep — D itczuków na
2P20

W o y narow ska
(A Z S ) 25*00 m.

W oy n aro w sk a  25 m.

U W A G A : R ek o rd y  n a  60, 200, 65 m. z p ło tk am i, w  wyż są  o b ecn ie  w  stad jum  w ery fi­
kacji. W  sk oku  w d a l m am y n ieo fic ja ln y  w ynik. W itkow ska  448 cm. a w  wyż h ry d ry ch ó w n a  140 cm.
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R aid u  au to m o b ilo w eg o , k tó ry  u rząd zo n y  z o s ta ł 
w d n iach  7 — 12 lip c a  1924 r. n a  p rzes trzen i
2.500 k ilom etrów . „T a try  i B ałtyk , M azow sze 
i Ś ląsk . K raj na fty  i c ich e  łą k i n a d b u ża ń sk ie"— 
o to  obrazy  k a le jd o sk o p o w e  p o  k tó ry ch  h a rcu je  
oko i m yśl p isarza . O p isy — jak  to  op isy  u ta le n to ­
w an eg o  cz ło w iek a  p ió ra  żyw e. b a rw n e, p ięk n e .

W  „k ro n ik ę"  w p le c io n e  zręczn e  a n eg d o ty  
i p c h n ię c ia  sa ty ry czn e . A le  co  zw raca  szczeg ó ln ą  
uw agę naszą  to  sze ro k ie  tch n ie n ie  sp o rtu  w p ro ­
w a d z a ją c e  „R a id “ do  p raw dziw ej lite ra tu ry  p ię k ­
nej a  zarazem  sp o rto w e j.

K leszczy ń sk i n a leży  do n ie liczn y ch  l i te ra ­
tó w  w ysok ie j m ark i, m a ją cy c h  p o c zu c ie  sportu . 
S p o rto w iec , k tó ry  go p rzeczy ta , n ie ty lk o  dow ie  
się  czeg o ś c iek aw eg o  lub  zab aw n eg o , a le  z ro ­
zum ie  też  n ie je d n o , co  g łu ch o  ty lko  do ty ch czas 
od czu w ał. D e b a tu ją  p rz ec ie ż  ludziska , czy  auto- 
m ob ilizm  je s t  sp o rtem . K lasy fiku ją  ludzi na 
a m a to ró w  i zaw odow ców , s ta ra ją  się  w yłuskać  
z w ark o tu  m o to ru  to n y  sp o rto w e  i jak o ś  n ie  
m o g ą  w y jech ać  n a  ta k ą  górę, z k tó rej rzecz  b y ­
ło b y  jasn o  w idać.

K leszczyńsk i „b ie rze"  tę  górę  szy b k o śc ią  
trze c ią , p ę d em  fan tazji arty sty . P rzeczy ta jc ie : 
„każdy , k to  je szcze  n ie  sk o s tn ia ł d o szczę tn ie , 
d o zn aje  teg o  o so b liw eg o  g ło d u  w rażeń  i p rag n ie  
jak ie jś  gon itw y, w y siłku , sp o tk an ia .

W szy stk ie  sp o rty  są  sk u zynow ane z ło ­
w iectw em . N aw et sp o r t  lite rack i i p o łó w  
C him er.

W ięc  n iec h  m i n ik t n ie  m ów i, że czem pjon i 
au tom obilizm u , jed n e g o  z n a jm ło d szy ch , zarazem  
jed n e g o  z n a jw sp an ia lszy ch  sp o rtó w  ja k ie  zna 
w sp ó łc z esn o ść , w y ru sza ją  n a  R aidy  p o to  ty lko , 
ż eb y  p rz e jec h a ć  b ez  p u n k tó w  k arnych  ty le  tam  
a ty le  k ilo m etró w , z d o b y ć  jak iś  p u h a r czy p la ­
k ie tę . N iep raw d a . P u n k ty  — pun k tam i, p u h a r— 
p u h arem , rek lam a  — rek lam ą : to  w szystko  m a 
do  p e w n e g o  s to p n ia  zn aczen ie , a le  n ie  d e cy d u ­
jąc e . D ecy d u je  in sty n k t. G łó d  w rażeń . „ V o ila “.

P rz e cz y ta jc ie  o p is  w zruszeń , k tó re  p rzeżyw a 
się  n a  s ta rc ie . Z ap a li czy n ie  zapali?  1 te  ta r ­
g a ją ce  nerw am i s ta rtu ją ce g o  w rrr... ww w w o... 
w rrr... ww ww... pyk ... pyk... pyk...

A lb o  b a je cz n y  „ b a k 4*, k tó ry  czy te ln ik a  unosi 
z fo te la  i sad za  na  m iękkich  p o d u sz k a ch  rw ą ­
cego  sam o ch o d u .

S pojrzyj n a  tak ieg o  co to  czy ta, a  z o b a ­
czysz, że  k iw a się w b o k  na  w irażach  i p o ch y la

g w ałtow nie  w p rzó d  przy  p o w ściąg an iu  ro z p ę ­
dzonej m aszyny.

1 tak  C zyte ln iku , K leszczyńsk i co raz  chw yta  
w k leszcze  sw ego ta le n tu  te n  sp o rto w y  kaw ałek  
T w eg o  se rca  aż w reszc ie  huknie:

„W  zgodnym  se rd eczn y m  to a śc ie  p o dnosim y  
n asze  k ielichy . P ijem y  z n ich  za  hu m o r i d z ie l­
ność! P ijem y  za  lo ja ln o ść  i ry cersk o ść! P ijem y  
za m łodość! P ijem y za  sport!

Z a  w ielk i sp o rt, k tó ry  s tw o rzy ł w sp ó łczesn y , 
g en ja ln y  m o to r, k tó ry  s tw o rzy ł a u to m o b il — u o ­
so b ie n ie  siły , lek k o śc i i pędu!"

Z az d ro śc iliśm y  F ran c ji je j  lite ra tu ry  sp o rto ­
w ej. O d e tch n ijm y  z u lgą. O to  m am y w sp o rc ie  
l ite ra ta  c a łą  g ęb ą . T o  K leszczyńsk i! Z a  nim  p o ­
c iąg n ą  inni ku chw ale  siły , en erg ji, w ese la ...

W . O.

Ze Związków i Klubów
A k a d e m ic k i  Z w ią z e k  S p o rto w y  w e  L w ow ie 

liczy ł w ro k u  1924 o k o ło  700 cz łonków , z rze ­
szo n y ch  w  d z iesięc iu  czynnych  i ru ch liw ych  sek ­
cjach , je s t  w ięc  w  o kręgu  lw ow skim  Z w iązk iem  
sportow ym , up raw ia jący m  sp o rt n a jw sz ec h stro n ­
niej.

W  d z ia ła ln o śc i sp o rto w e j Z w iązku  w y b iła  
się na  p ierw szy  p lan  se k c ja  k o larsk a, k tó ra  z d o ­
b y ła  m istrzostw o  P o lsk i szosow e w  ro k u  1924 
i w yg ra ła  w yścig  szosow y  n a  p rzes trzen i L w ów — 
K raków . Z w y cięzca  obu  ty ch  b ieg ó w , kol. K rze ­
m iński b ra ł  u d z ia ł w  O lim p iad z ie  w  Paryżu.

S ekcje: p ły w a ck a  i p iłk i n o żn e j, z a ło żo n e  
w ub ieg ły m  sezo n ie , o k aza ły  się  p raw ie  b ezk o n - 
k u rency jnem i w okręgu  lw ow skim .

S ek c ja  lek k o -a tle ty c z n a  n ie  s ta n ę ła  jeszcze  
n a  p o z io m ie, n a  jak im  się zn a leźć  p o w in n a , 
a w p ły n ą ł n a  to  b ra k  za in te re so w an ia  i ostry  
kryzys, jak i o k rąg  lw ow sk i p rz e c h o d z ił w  tym  
ro k u  w  lek k ie j a tle ty ce . P o s tą p io n o  je d n a k  i tu ­
ta j p o w ażn y  k ro k  n ap rzó d , o czem  św iad czą  w y­
nik i p o szczeg ó ln y ch  członków , k ilk a  m istrzostw  
o kręgu  lw ow skiego  i p o b ic ie  dw u rek o rd ó w  
P A Z S , a m ian o w ic ie  w  sk o k u  w da l i w  skoku  
o tyczce .

S ek c ja  p iłk i nożn ej z d o b y ła  I(-gie m ie jsce  
w  rozgryw kach  o m is trzo stw o  kl. B o k ręgu  lw ow ­
sk iego  i m istrzostw o  P A Z S  n a  rok  1924, w y k a ­

zuje p o za tem  s ta ły  p o s tę p  i p o s ia d a  o b ecn ie  
p ięć  k o m p le tn y ch  drużyn.

P ró c z  w ym ien ionych , ro zw ija ły  się  p o w aż ­
n ie  sekc je : na rc iarsk a , szerm iercza , ten n iso w a,
b o k se rsk a  ,i tu rystyczna, a  o b e cn ie  zo rg an izo w a­
no sek c ję  łyżw iarską , w ło n ie  k tó re j is tn ie ją  
dw ie d rużyny  h o ckeyow e.

P re z ese m  Z w iązku , n ies tru d zo n y m  w p racy  
o k o ło  za in te re so w a n ia  sp o rte m  jak  n a jliczn ie j­
szych  m as m ło d z ieży  a k ad em ick ie j, je s t Dr. S ta ­
n is ław  L ieb h art.

*

Z arz . Kol. Kl. S p o rt. „ J o rd a n 44 w W a rsz a ­
w ie , wzywa w szy stk ich  cz ło n k ó w  k lubu  do r e ­
je s tro w an ia  się  w se k re ta r ja c ie  C h ło d n a  26.11 — 
w tork i i czw artk i 8 — 10 w. do  1 lu teg o  1925 r. 
Po tym  te rm in ie  n ieza re jes tro w an i, b ^ d ą  b e z ­
w zg lęd n ie  w y k reślen i z lis ty  cz łonków . Je d n o ­
cześn ie  kom uniku je  się  że, p o cząw szy  o d  13 
b. m. i r. s e k re ta rja t b ę d z ie  w ydaw ać leg ity m a­
cje  na  ro k  1925.

W szystk im  prenumeratorom naszego  

pisma w ysyła  firm a

Dr. A . O E T K E R
(F A B R Y K A  Ś R O D K Ó W  S P O Ż Y W C Z Y C H ) 

O L IW A  (pod Gdańskiem) 

nową książeczkę przepisów gospodar­

czych dla gospodyń.

Spieszcie dziś je szc ze  z  wysłaniem  

pocztów ki, podając dokładny adres.

Ba « i 9  I F  iri) W  F  I F  łnj < łC  V  i lAl S T A N O  P°lecaJ  ̂ na dogodnych warunkach BROŃ oraz amunicję 
^  . * gumowe B U T Y  myśliwskie.
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S P O R T O W E  O D Z N A K I  K L U B O W E

K O M U N I K A T Y
P o lsk ieg o  K o m ite tu  Ig rzysk  O lim p ijsk ich ,

P o lsk ie g o
P o lsk ie g o
P o lsk ie g o
P o lsk ie g o
P o lsk ie g o
P o lsk ie g o
P o lsk ie g o

Z w iązku
Zw iązku
Zw iązku
Zw iązku
Z w iązku
Zw iązku
Zw iązku

T ow a rzy stw  K olarskich,
T ow arzystw  W ioślarskich,
B o k sersk ieg o ,
L ek k o-A tletyczn ego ,
P ły w a ck ieg o .
N arciarsk iego,
Lawn-T e n n iso w e g o

Centrali P o lsk ich  A kadem . Z w iązk ów  S p ortow ych , 
W a rsza w sk ieg o  O k rą g o w eg o  Z w iązku P iłk i N ożn ej, 
Ł ó d zk ieg o  O k rą g o w eg o  Z w iązku P iłk i N ożn ej, 
W ileń sk iego  O k rą g o w eg o  Z w iązku P iłk i N ożn ej, 
T oru ń sk iego  O k rą g o w eg o  Z w iązku P iłki N ożn ej, 
W arsz. O k rą g o w eg o  Z w iązku L ek k o-A tletyczn ego , 
W ileń sk ieg o  O k rą g o w eg o  Z w iązku L ekko-A tletyczn .,

P o lsk ie g o  T o w a rzy stw a  A tle ty czn eg o .

K o m u n ik a t N r. 38 
Z w iąz k u  P o la k ic h  Z w iązk ó w  S p o rto w y c h

Z a rz ą d  Z Z  ro z e s ła ł n ied aw n o  po lsk im  zw iąz ­
kom  sp o rto w y  p ro je k t nowego statutu nacze ln e j 
o rg an izac ji sp o rto w e j, k tó ra  m a w  przyszłości 
n o sić  nazw ę P o lsk ieg o  K o m ite tu  O lim p ijsk ieg o . 
P ro je k t o p ra co w a ła  K om isja  S ta tu to w a  w y ło n io n a  
p rzez  n ad zw y czajn e  w a lne  zg ro m ad zen ie  Z Z , 
w  dn. 25 p a źd z ie rn ik a  1924 r. w  sk ła d  k tó rej 
w eszli: p p . B ro n isław  K ow alew ski, A lfred  Loth, 
k p t. T ad eu sz  D ziub ińsk i, dr. M ieczysław  O rło ­
w icz, p łk . dr. S tan is ław  R o u p p ert. W aln e  zg ro ­
m ad zen ie  u ch w aliło  d la  kom isji n a s tęp u jąc e  dy ­
rek tyw y:

a) D w oistość  w ładz  . n acze ln y ch  (o b ecn ie  
Z Z  i PK IO ), m a być zn iesiona, n a to m ias t m a 
is tn ieć  ty lk o  je d n a  in sty tu c ja  n a cz e ln a  d la  z rze ­
szeń  sp o rto w y ch  w  P o lsce , b )  In sty tucja  ta  m a

n o sić  nazw ę P o lsk i K o m ite t O lim pijsk i, c) W  za­
sad z ie  in sty tu c ja  m a zach o w ać  do tychczasow y  
sk ład , zak res d z ia łan ia , i z asad y  organ izacy jne  
sta tu tu  Z w iązku  P o lsk ich  Z w iązk ó w  S portow ych .

T rzy m ając  się  p o w yższych  dy rek ty w  K om i­
s ja  o p raco w a ła  p ro je k t sta tu tu  P K O  w zorow any 
z n ielicznym i o d ch y len iam i n a  do tychczasow ym  
sta tu c ie  Z Z . Jed y n ie  w  c e lac h  i ś ro d k a ch  do 
celu  p o łą c z o n o  do tychczasow y  zak res d z ia łan ia  
Z Z  i PK IO  a  k o m ite t w ykonaw czy  m a się  w  p rzy ­
sz łośc i dz ie lić  n a  dw a w ydziały , je d e n  dla 
sp raw  w ew nętrznych , k tó ry  o b e jm ie  d o ty ch cza ­
sow e ag en d y  Z Z , oraz drugi d la  sp raw  z a g ra ­
n iczn y ch , o b e jm ie  d o ty ch czaso w e  ag en d y  PK IO . 
O b a  w y d z iały  z b ie rać  się  b ę d ą  n a  w sp ó ln e  p o ­
s ie d ze n ia  jak o  k o m ite t w ykonaw czy , p o n a d  k tó ­
rym  m a s tać  za rz ąd  g łów ny . O p ró cz  19 cz ło n ­
ków  w y b ie ran y ch  na  3 la ta  p rzez  w a ln e  zg ro ­

m ad zen ie  m ają  do  n ieg o  w ch o d zić  z g łosem  
stanow czym  d e leg ac i m in iste rstw  za in te re so w a­
n y ch  rozw ojem  sp o rtu  oraz d e leg ac i p o lsk ich  
zw iązków  sp ortow ych . T y ch  o s ta tn ich  w iększość  
kom isji p ro p o n u je  og ran iczyć  do  g łosu  d o ra d ­
czego, n a to m ias t vo tum  sep ara tu m  m nie jszośc i 
ż ąd a  d la  n ich  g łosu  stanow czego .

D ość w ażne  zm iany  z ap ro jek to w a ła  k om isja  
jed y n ie  co do  ilo ści d e le g a tó w  p rzy słu g u jący ch  
p o szczegó lnym  zw iązkom  na w a ln e  zg ro m ad ze­
n ie. D o ty ch czas w  zasad z ie  zw iązk i ze  w zględu 
n a  liczb ę  stow arzyszeń  m ia ły  ró w n ą  ilo ść  g ło ­
sów  d o  k tó re j d o ch o d z iły  p o  6 la ta ch  p rzy n a ­
leżnośc i do  Z Z . O b e cn ie  p ro p o n u je  kom isja  
p rzy jęc ie  p rzy  w y borze  d e le g a tó w  system u p ro - 
p o rc ja ln e g o  na  p o d sta w ie  k tó reg o  zw iązk i p o ­
s ia d a ły  b y  od  2 do 10 g ło só w  sto so w n ie  do  ilości 
tow arzystw  z rzeszonych  w  odnośnym  zw iązku.
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K o m u n ik a t Nr. 16 
P o lsk ieg o  Z w iązku  N a rc ia rsk ieg o  

z d n ia  19 s ty c zn ia  1925 r.

1) Posiedzenie Żarz. Gł. W  p o sied zen iu  
w dniu 19 b. m. b ra li u d z ia ł: p p łk . B obkow ski, 
A. M ryc, W. M rycow a, inż. S trzałkow sk i, dr. W y­
żykow ski i inż. Z akrzew ski.

2) Skróty telegraficzne: a) P o lsk i Z w iązek
N arciarski: „bk ipo l W arszaw a", b ) W in tersport- 
klub  des B esk idenvereins: „W in tersp o rtk lu b  Biel­
sk o " . c) Sekcja  N arciarska  P o lsk iego  T ow . T a ­
trzańsk iego : „N arta  Z ak o p a n e" .3

Z arz. G ł. zw raca  się do  KS i do  innych  
cz łonków  PZ N  z go rącem  w ezw aniem  p o d a n ia  
na jśp ieszn ie j sk ró tó w  celem  u ła tw ien ia  łączn o śc i 
te leg ra ficzn e j.

3) Przyjęcie nowych członków. W p ły n ę ły  zg ło ­
szen ia  p rz y stąp ien ia  do P Z N  od: a) 3 pu łk u  
strze lcó w  p o d h a la ń sk ich  z B ielska i * b )  K lubu 
Spo rto w eg o  L ub lin ian k a  z L u b lina  (ul. K ap u cy ń ­
ska 2).

4) Nowe nagrody wędrowne: a IJR e d ak c ja  P rz e ­
g lądu  S p o rtow ego  u fu ndow ała  n ag ro d ę  w ę d ro ­
w ną d la  b ieg u  50 km. w  p o stac i sreb n eg o  pu- 
hara. N agroda  ta  p rzezn aczo n ą  je s t d la  T o w a ­
rzystw a, k tó reg o  cz ło n k o w ie! z d o b ę d ą p ie r w s z e  
m ie jsce  trzy  razy  z rzędu , lub 5 razy  bez  w zględu 
n a  k o le jność , b ) W arszaw ski K lub N arciarciar- 
ski u fu n d o w a ł n ag ro d ę  w ęd ro w n ą  [d la m istrza 
Po lsk i w  p o stac i p u h a ra  sreb rn eg o . S ta tu tu  W KN 
jeszcze  n ie  zg łosił.

Z a rz ą d  G łów ny  p oczuw a s ię ’do m iłego  o b o ­
w iązku  z ło żen ia  go rąceg o  p o d z ięk o w an ia  R e­
dak cji P rzeg ląd u  Sportow ego , jak  rów nież  Z a ­
rząd o w i W K N  za ho jne, cen n e  dary , z ło żo n e  
d la  d o b ra  i rozw oju  n a rciars tw a  po lsk iego .

5) Spotkania międzynarodowe: W yniki m ię­
dzynaro d o w y ch  zaw odów  n a rc iarsk ich  w !V este- 
row ie  (w C zechosłow acji), u rząd zo n y ch  w  dniu 
15 b. m. p rzez  K oszycki K lub Sportow y: a) Bieg 
g łó w n y — 15 km. W  sen jo rach  1 kl.: 1) Józef 
B ujak  (b ra t b. m istrza  F ranciszka) S N P T T , 1 g.
12 m. 41 s., 2 ) A lad ar TKórn, I g. 17 m. 44 s.
3) A le k sa n d er R ozm us, S o k ó ł Z ak o p an e , 1 g.
25 m. 51 s. b ) B ieg g łów ny  15 km. w  senj.
11 kl.: 1) W ład y sław  G ąsien n ica , S N P T T , 1 g.
13 m. 5 s., 2) W ilhelm , K arp , V erein , I g. 40 m.
12 s., 3) B elli 1 g. 40 m. 14 s c) Bieg pań
5 k m : 1) E la  Z ie tk iew iczo w a , S N P T T , 16 m. 
22 s., 2) R e ich ert, 20 m. 16 s., H einz, 27 m. 16 s.

Z  p o w o d u  n ieo d p o w ie d n ich  w arunków  
śn ieżnych  skoki n ie  o d b y ły  się. T rasa  b iegu  
tru d n a , z jazd y  s tro m e— o stre  krzyw izny — d ług ie  
p o d e jśc ia , c h a rak te r  ta trzań sk i.

U czestn ik ó w  w  b ieg u  głów nym  40, w b iegu  
p ań  15.

Z aw o d n ik ó w  p o lsk ich  przy jm ow ano  jak  
zw ykle  go śc in n ie  i se rd eczn ie . N iezw yk łą  o p iek ą  
o to czy ł n aszych  zaw o d n ik ó w  konsu l p o lsk i 
w  K oszycach , za  co  Z a rz ąd  G ł. p o sta n o w ił z ło ­
żyć p. konsu low i ’sp e c ja ln e  p o d z ięk o w an ie .

6) Tydzień zimowo-sportowy w Westerowie. Na 
sk u tek  s ta rań  czyn ionych  p rzez  Z arz. G ł. Z . N. 
Z a rz ąd  K arp a th e n v ere in 'u  p rze ło ży ł, z p o w o d u  
te rm in u  IV  m ięd zy n aro d o w y ch  zaw o d ó w  n a rc ia r­
sk ich  w  Z ak o p an em , sw o je  g łó w n e  i| zaw o d y  ty ­
dzień  z im ow o-sportow y) n a jd n ie  od  22 lu tego  
do I m arca  r. b .
'ii:;/* Z aw o d y  n a rc ia rs k ie /  o  m istrzostw o T a tr  o d ­
b ę d ą  się  o d  27 lu teg o  .o 1 m arca.

S zcze g ó ły 'z a w o d ó w : 27. lu tego  *— b ieg if  d łu ­
gie; 28 lu tego  —  b ie  i sz tafe tow e, m łodzieży , 
pań ; I m arc a .— skoki.

7) Biuletyn śnieżny. Z a rz ąd  G łów ny  zam ierza  
już  w ^dn iach  na jb liższy ch  zo rgan izow ać w y d a ­
w an ie  raz  ty g odn iow o  b iu le tynu  śn ieżnego  z m ie j­
scow ości: Z ak o p a n e , B ielsko, K rynica, S ław sko , 
W o ro ch ta , Lw ów , W ilno , .W arszaw a.

« B iuletyn  ten , n ad esłan y ?szy frem  te leg ra ficz ­
nym , m ia łb y  b y ć  zam ieszczony  p rzez  P .A .T .a  
w  p ra s ie  co d zien n e j co p ią te k , o p ró cz  teg o  zaś 
w  W arszaw ie  w  g a b lo tc e  sp e c ja ln e j w  firm ie 
K om ispo l, w  in n y ch  zaś śro d o w isk ach  p rzez  
m ie jscow e kluby. O dn o śn e  za rząd zen ia  zo stan ą  
w ydane.

8) Rocznik\narciarski. Do R ed ak c ji R oczn ika  
P Z N  n ap ły w ają  co raz  żyw iej o d n o śn e  m ate rja ły . 
M iędzy innem i W płynął cenny  a rty k u ł p io n ie ra  
n a rc iars tw a  n iem ieck ieg o  K aro la  L u th e ra  p . t. 
„L ite ra tu ra  n a rc ia rsk a  i te c h n ik a  jaz d y " , oraz 
o b sze rn y  e la b o ra t z C lu b  A lp in .F ra n ę a is . A rty ­
k u ły  są  o d p o w ied n io  ilu strow ane .

. h 9) Odwołanie i przesunięcie narc. zawodów. 
Z ap o w ied z ian e  p rzez  W in te rsp o rtk lu b  zaw ody  
n arc . n a  dzień  18 styczn ia  zo s ta ły  z p o w o d u  
z łeg o  śn ieg u  o d w o ła n e . T erm in  b ieg u  50 kim. 
w  Z ak o p a n em  z o s ta ł p rzesu n ię ty  z d n ia  2 lu ­
teg o  na  d z ień  15 m arca  b. r.

10) Regulamin zawodów k tó reg o  w ydrukow a­
nie zo s ta ło  jo p ó źn io n e  z p o w o d u  p ew n y ch  tru ­
dnośc i tech n iczn y ch  w d ru k arn i, zo stan ie  w dn iach  
n a jb liższy ch  w y k o ń czo n y  i ro zes łan y  do KS 
i do  cz ło n k ó w  PZ N .

K o m u n ik a t |N r . 64
P o lsk ieg o  Z w iązk u  L aw n -T en n iso w eg o  

z d n ia . 12 s ty c z n ia  1925 r.

1. Z aw iad am ia  się  cz łonków , że  n ad esz ło  
do  P Z L T  zap ro szen ie  n a  tu rn ie j ten n iso w y  u rz ą ­
dzany  p rzez  „L a  F esta  T en n is  C lu b " M onte 
C arlo  L e tte rs  Box 49 S ekre tary  W G  H en ley  
(a d re s  d la  te leg ram ó w : „La F esta , B auso le il
M onte C arlo ). R ozgryw ana b ęd zie  ty lk o  g ra  
p o d w ó jn a  panów . R ozgryw ka [nosi' ty tu ł „B ut­
ler T ro p h y "  [i m a c h a ra k te r  m ięd zy n aro d o w y , 
w szczegó lności każd e  pań stw o  m oże  w ysłać  na  
tu rn ie j najw yżej 3 pary) graczy.

T u rn ie j o d b ę d z ie  się  w  m iesiąc.- lutym  r. b., 
b liższa  d a ta  je szcze  n ie  p o d a n a  T erm in  z g ło ­
szeń  u p ły w a’ ’ lu te g o jr .  b . ,

W zyw a się g raczy, k tó rzyby  chcie li w z iąść  
u d z ia ł w  pow yższym  tu rn ie ju  o n a d e s ła n ie  sw e­
go zg ło szen ia  n a jp ó źn ie j do  d n ia  25 s ty czn ia  
r. b . do  P Z L T .

2. Z m ian a^ ad re su ^K ato w ick i Z w iązek  T e n ­
n iso w y :‘K a to w ice , L. T etz la ff, B atorego  5.

K o m unikatT N r. 13
C en tra la? )P o lsk ich  A k a d e m ic k ic h  Z w iązk ó w  

S p o rto w y ch
Z g o d n ie jz jh ic h w a łą  N adzw yczajnego  Z e b ra ­

n ia  W ydzia łu  w ykonaw czego  z dn. 17.12.24 z a ­
tw ierdza  się  n a s tęp u jąc e  w yniki zaw odów  o m i­
strzostw o  P o lsk ich  A kad em ick ich  Z w iązków  S p o r­
tow ych  za  ro k  1924:

T y tu ł m istrza  P A Z S  oraz n ag ro d ę  w ędrow ną 
Im. N acze ln ik a  P ań stw a  p rzy zn a je  się za ro k  
1924 A k ad em ick iem u  Z w iązkow i Sportow em u 
w W arszaw ie.

N agrodę  p rz ec h o d n ią  Im. Bci R ylskich przy- 
n a je  się  A Z S  L w ów  za zd o b y c ie  m istrzostw a 
w  p iłc e  nożnej.

Z a tw ie rd za  się  n a s tęp u jąc e  ̂ wyniki:
A Z S W arszaw a:^M istrzostw o P A Z S  za rok 

1924 pk t. 1179. M istrzostw o w  lekk ie j a tle ty ce  
p k t. 960. M istrzo stw o )w  w ioślarstw ie  pk t. 135. 
11 m ie jsce  w  p iłc e  nożnej pk t. 50. II m ie jsce  
w  te n n is ie  pk t. 10. II m ie jsce  w sze rm ierce  pk t. 24.

* A Z S  K raków : 11 m ie jsce  w  o g ó ln ej k lasyfi­
kacji pk t. 318. M istrzostw o w  n a rc ia rs tw ie  pk t. 
210. M istrzostw o w  sze rm ierce  p k t. 48. 11 m ie jsce  
w  w io ślarstw ie  pk t. 60.

A Z S  Lw ów : 111 m ie jsce  w  ogó lnej k lasyfi­
kacji pk t. 183. M istrzostw o w  p iłc e  nożnej pk t. 75. 
11 m ie jsce  w  lekk ie j a tle ty c e  pk t. 108.

A Z S P oznań: IV m ie jsce  w ogó lnej k lasy ­
fikacji pk t. 120. M istrzostw o w ten n isie  p k t 60. 
II m ie jsce  w  w io ślarstw ie  pk t. 60.

A Z S W ilno: V Ż m iejsce |,w - ogó ln e jj k lasyfi­
kacji pk t. 5. III m ie jsce  w  ten n is ie  p k t. 5.

U w a g a m i!  m ie jsce ' w  w iośla rstw ie  p rzyznano  
A Z S  K raków  i A Z S P ozn ań  z uw agi n a  rów ną 
ilo ść  zd o b y ty ch  punk tów .

N agrody  h o n o ro w e  w raz z fd y p lo m a m i za 
zd o b y c ie  p ierw szych , II 'i  III m ie jsc  n a  zaw o d ach  
o m istrzostw o  P A Z S  za  rok  1924 p o stan o w io n o  
ro zd ać  kol. D e leg a to m  A Z S -ó w Jn a  111 Z jezd z ie  
G enera lnym  P A Z S  (W arszaw a, I i 2 lu tego  1925).

K o m u n ik a t 5 N r.1' 1 
W O Z I.A 1

'■ 1. C elem  sp o rz ąd z e n ia  k a r to te k i . czynnych
zaw o d n ik ó w  na  te re n ie  W O Z L A  Z a rz ą d  teg o ż  
w zyw a w szystk ie  k luby  do z ło żen ia  d o  dn ia
26-go styczn ia  b . r. lis ty  czynnych  zaw odn ików  
d an eg o  k lu b u )  z „w yszczególn ien iem " n a s tę p u ją ­
cych  danych :

1) im ię  ( i  [nazw isko; h 2) d a t a ’ u rodzen ia;
3) zaw ód; 4) d a ta  zg ło szen ia  do P Z L A ; 5) zw y­
c ięstw o  o d n ies io n e : d a ta  i w ynik  (na jak ich  
zaw o d ach ); 6)(;kary.

II. C elem  i u sta len ia  te rm in arza  zaw odów  
na ro k  1925"należy .zg łosić  d a ty  p ro jek to w an y ch  
zaw o d ó w  lek k o -a tle ty czn y ch  o raz  ew en t. m iejsca. 
D ane  p ow yższe  p rz e s ła ć  na leży  do  S ek re ta rja tu  
W O Z L A Jd o  d n ia  24-go b . m. w łączn ie ,

III. D o roczne  W aln e  Z eb ran ie  W O Z L A  
o d b ę d z ie  się  w  p ierw sze j p o ło w ie  lu teg o  b. r. 
w jz w iąz k u  z tem  p rzy p o m in a  się  k lubom  o ko ­
n ieczn o śc i u iszczen ia  z a leg ły c h  sk ła d e k  m ie ­
sięczn y ch , gdyż k lu b y  k tó re  n ie  o p ła c ą  z a le ­
g ły ch  sk ła d ek  do  d n ia  31 s ty czn ia  b . r . b ę d ą  
p o z b aw io n e  p raw a  g łosu  n a  W alnem  Z eb ran iu .

IV. W zyw a się  k luby , z a leg a jąc e  z o p ła tą  
za tren in g i w ha li z im ow ej do  n iezw ło czn eg o  
uregu low an ia  ty ch że . W  przec iw nym  [raz ie  u cze ­
s tn icy  n ie  o p łac en i w  te rm in ie  —  n ie  b ę d ą  d o ­
pu szczen i na  tren ing i.

K o m u n ik a t Nr. 19 
Z a rz ą d u  W O Z PN  z d n ia  15 g ru d n ia  1924 r.

1) P o d a je  się do  w iadom ości tre ść  listu  — 
o d p o w ied zi na  an k ie tę  PK IO  w  sp raw ie  p a rk u  
S o b iesk ieg o  (A gryko la): 759-24 4/X l! 1924 r.

Z arząd  P o lsk ieg o  K om ite tu  Igrzysk Olim .
w  m i e j s c u .

N a p ism o W P sn ó w  Nr. 1486/24 z dn ia  17-go li­
s to p a d a  r. b. Z a rz ąd  W O Z P N  kom uniku je  co 
następu je:

Z a łąc z o n y  do  pow yższego  p ism a b lan k ie t 
ośw iadczen ia , m ająceg o  stanow ić  naszą op in ję  
w  sp raw ie  o d d an ia  na la ta  n a s tęp n e  pa rk u  S o ­
b iesk iego  p o d  Z arz ąd  PK IO , — m oże być  p o d ­
p isan y  p rzez  Z arząd  W O Z P N  z chw ilą  zagw a­
ran to w an ia  nam , że  do ty ch czaso w e  stanow isko  
PK IO  p o d  w zg lędem  uży tkow an ia  pa rk u  p rzez  
k luby  u p raw ia jące  p iłk ę  n o żn ą  — u leg n ie  zasa ­
dn iczej zm ian ie  i że w arunki w tym  w zględzie  
na rzu can e  k lubom  stow arzyszonym  w  W O Z P N  
b ę d ą  w  znacznej m ierze  z red u k o w an e , aby sta ły  
się m ożliw e do w y p e łn ian ia  p rzez  k luby  i n ie  
p rzew yższa ły  ich  m ożności p ła tn icze j.

Pow yższe nasze stan o w isk o  m a za  zad an ie  
o b ro n ę  in te resó w  k lubów , do  czego  Z arząd  
W O Z P N  je s t p o w o łan y , n ie  sto i jed n a k  w sp rzecz­
nośc i z u ch w ałą  W alnego  Z g ro m ad zen ia  Z P Z S  
z dn ia  27/1 r. b ., k tó rej ca łk o w ic ie  p o d p o rz ą d ­
kow ujem y się, b ę d ą c  zdan ia, że p a rk  S o b iesk iego  
p o w in ien  p o z o stać  p o d  Z arząd em  PK IO , jed n ak  
ty lko  przy  uw zg lęd n ien iu  p rzez  tę  in sty tuc ję  
in te resó w  k lubów , k tó ra  to  sp raw a  b y ła  p rz e d ­
m io tem  k o n fe ren c ji pom ięd zy  de legatam i PK IO  
i Z arząd u  W O Z P N  zak o ń czo n e j bez w yniku, 
w o b ec  zd ecy d o w an eg o  stan o w isk a  PK IO , naszem  
zd an iem  n iep rzy ch y ln eg o  i d la  klubów? krzyw dzą­
cego.

W o b e c  tak ieg o  stanu  rzeczy  Z a rz ąd  W O Z P N  
nie  m óg ł w y p e łn ić  p o le c e n ia  W alnego  Z g ro m a­
d zen ia  W O Z P N , n ak azu jąceg o  d o p ro w ad zen ie  do 
sku tku  um ow y z PK IO  n a  p raw o  k orzystan ia  
p rzez  k luby  z b o isk a  w  p a rk u  S ob iesk ieg o  i z te ­
go b ę d z ie  m u sia ł n a  p rzy sz łem  W alnem  Z g ro ­
m adzen iu  usp raw ied liw ić  się.

P rzy jęc ie  w arunków , w ysuw anych  p rzez  n a ­
szych d e leg a tó w , s tan o w ią  i dziś o naszym  s to ­
sunku  do  PK IO .

W arunki te  p o k ró tce  d ad zą  się sp recyzow ać 
n astęp u jąco :

1) PK IO  o d d a je  do  dyspozycji W O Z p N 
w szystk ie  w o lne  term iny  n a  u ży tkow an ie  bo isk  
p iłk a rsk ich  w  park u  S o b iesk ieg o  na  { c a ły .  rok  
z góry.

2) K lub u rząd za jący  zaw ody  w p a rk u  So­
b iesk ieg o  je s t w  danym  dniu go sp o d arzem  terenu  
i jak o  tak i p o s ia d a  up raw n ien ia  p o d  w zględem  
d o b o ru  kasjerów , b ile te ró w , p o rz ąd k u jąc y c h  etc. 
K asa  na leży  do  k lubu  u rząd zająceg o  zaw ody, 
n ig d y  zaś do  PK IO , k tó ry  n a to m ias t p o siad a  na' 
m ie jscu  p raw o  ko n tro li w szystk ich  czynności, 
zw iązanych  z zaw odam i.

3) W y d zie lan ie  b ile tó w  b e zp ła tn y c h  n a  z a ­
w o d y  p iłk a rsk ie  na leży  w y łączn ie  do  k lubu  u rzą ­
d z a jąceg o  zaw ody, n ig d y  zaś do  PK IO , PK IO  
n a to m ias t d la  z asp o k o jen ia  w łasn y ch  p o trzeb , 
p ra sy  o raz  Z arząd ó w  in n y ch  Z w iązk ó w  za trzy ­
m uje  p o  p o ro zu m ien iu  p e w n ą  ilo ść  s ta ły ch  
m ie jsc  n a  ca ły  ro k  z gó ry  i n a  w szystk ie  u rz ą ­
d zan e  w  p a rk u  S o b iesk ieg o  p rzez  J^W O Z P N  
i k lu b y  zaw o d y  p iłk a rsk ie .

4) S p rzed aż  p rzez  PK IO  n a  korzyść  tegoż  
b ile tó w  sezo n o w y ch  u p raw n ia jący ch  do w stępu  
na  zaw ody  p iłk a rsk ie  u rząd zan e  p rzez  W O Z P N  
i k lu b y  b ę d z ie  zan iech an a.

5) °/0 b ru tto  od  sp rzed an y ch  b ile tów ;-,sta ­
now i ca łk o w itą  o p ła tę , u iszczaną  p rzez  klub. 
W szelk ie  d o d a tk o w e  o p ła ty , jak^w ylan ie^bo iska, 
sia tk i, k rzesła  e tc ., zo sta ją  zn iesione.

6) Z a  w y n a ję ty  w  danym  [dn iu‘lid o  [użytku 
te re n  uw ażać  na leżyfjbo isko  z d a tn e  do  gry, w y­
znaczo n e  lin jam i i cho rąg iew k am i i f z ao p a trzo n e  
w siatki.

7) PK IO  d o sta rcz a  sza tn ie  o d p o w ied n io  u rzą­
dzane , a p rzed ew szy stk iem -.zao p atrzo n e  w  w odę.

D o sta rczen ie  k rz e se ł do  lóż  na leży  do  PK IO .
8) C z łonkow ie  k lu b u  ten iso w eg o  n ie  m ają  

p ra w a jw o ln e g o  w stęp u  do p a rk u , w  godz in ach  
zaw odów  p iłk a rsk ich .

Pow yższe  nasze  w arunki, m am y n ad z ie ję ,rże 
z o stan ą  p rzez  W P an ó w  na leży c ie  zrozum iane , 
a  s tanow isko  nasze  w łaśc iw ie  o cen io n e  ze w zg lę­
du n a  ce l w y tk n ięty  przezC W P an ó w  i nasze  
szcze re  życzen ia , a b y )p a rk  S o b ie sk ieg o  s ta ł  się 
rzeczyw iście  dostępnyjjd la  szerok iego  og ó łu  sp o r­
tow ców .
P. S. Podaje się ,do 'w iadom ości klubowców, sto w szelkich 

in fo rm acji,i porad 'p raw nycb  w spraw ie legalizacji 
klubów i układan ia  s tatu tów  udziela członek Zarządu 
WOZPN p. Rusecki wo w torki od godziny 1.7 minut, 30.
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Kalilc lora
Orzeźwiająca pasta miętowa do zębów o niedościgruonej jakości.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 
W arszaw a, G alerja Luksemb. 

Tel, 70-56, 282-66, 801-77.

REDAKCJE OKRĘGOWE: 

Łódź, Pio trkow ska 86, tel. 4-74. 
Lwów, Pełczyńska 20 p arte r. 
Kraków, Dunajewskiego 2. 
Toruń, Bydgoska 48, St, Kince. 
W ilno, W iw ulskiego 12, m. 2.

PRENUMERATA KWARTALNA: 
w k ra ju  zł. 7.50, zagran icą  zł. 15.— 

w Am eryce 3.— dolary.

PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ; 
A dm inistr. „Stadjonu" oraz w szyst­
kie b iu ra  dzienników i ogłoszeń.

• P renum era tę  na prow incji prosim y 
uskuteczniać za pośrednictwem  n a j­
bliższego urzędu pocztowego na nasz 

rachunek w PKO Ał 7498.
W Paryżu: A gencja H avasa, 
w B erlin ie: Zentral-Zeitung.

Za i  w iersz m |m  szerokości l-e j 
szpa lty  kroniki klubowej, tow a­
rzyskiej lub kom unikatów 35 gr.

Ilustrow ana kolumna opisowa 250 zł. 
przyczera fotografje i klisze wyko­
nywane są  na rachunek k lijen ta . 
R ysunki i p ro jekty  reklam owe wyT 

konywane są  przez fachowców.

Adres te l.: WARSZAWA—STADJON

K o m u n ik a t W y d zia łu  G ie r i D y scy p lin y  
z dn . 16.1.1925

1) P ro s tu je  się  w  k o m unikac ie  z dn. 2.1.1925 
og ło szo n y m  w  , S tad jon ie*  z dn. 5.1.1925 roku. 
S k ró co n o  karę  Janow i B obkow i, a n ie  Janow i 
C h o lew ie , jak  m yln ie  w ydrukow ano .

2) Z w ery fik o w an o  : 2.X I.24 K S C zarni — 
W K S L eg ja  3 : 0  w a lk -o w er i 2 p u n k ty  d la  
C zarnych , w o b e c  zaw ieszen ia  W K S Legji. — 
KS C zarn i —  RKS II 1 :0  i 2 p u n k ty  d la  
C zarnych.

7.XII. 1924 r. KS P o lo n ja  III —  KS O lim - 
p ja  II 4 : 3  i 2 p u n k ty  d la  P o lo n ji.

3. W o b ec  s tw ie rd zen ia  w ie lo k ro tn eg o  w sta­
w ian ia  do  d rużyny  n a  m ecze  o m istrzostw o 
ró żn y ch  graczy  p o d  nazw isk iem  Józefa  C hory łko , 
k tó ry  n ie  g ra ł o m is trzo stw o  ani razu , w o b ec  
w y d e leg o w an ia  n a  w ezw an ie  W ydzia łu  G ier 
i D yscyp liny  p o d  tym że nazw isk iem  innej osoby , 
k tó ra  u s iło w a ła  fa łszyw ie  sw em i zeznaniam i 
w p ro w ad z ić  W y d z ia ł w b łą d  i u zn a jąc  p o d o b n e  
p o s tę p o w a n ia  za  w w ysokim  s to p n iu  n iee ty czn e , 
W y d z ia ł G ie r  i Dys cyp liny  p o s ta n o w ił :

a ) S ek c ję  p iłk i n o żn ej A Z S  zaw iesić  na 
p rz e c ią g  jed n e g o  ro k u  od  d a ty  u k azan ia  się  ni­
n ie jszeg o  k o m unika tu , oraz zo b o w iązać  do  p o ­
d an ia , w  c iąg u  2 ty g o d n i od  d a ty  kom unika tu , 
n azw isk a  i ad resu  oso b y , k tó ra  z jaw iała  się 
w  W yd zia le  zam iast J. C hory łk i.

b ) K ie ro w n ik a  S ek c ji w sta rym  i now ym  
zarząd z ie  u k a rać  usun ięc iem  od  p e łn ie n ia  ja ­
k ich k o lw iek  funkcji w za rz ąd a ch  tow arzystw , 
n a le ż ą c y c h  d o  O Z P N  — n a  p rz ec ią g  jed n eg o  
roku.

c) O so b ę , k tó ra  zezn aw ała  p rz ad  wy dz ia łem  
p o d  nazw isk iem  C h o ry łk o  — o ile  je s t czynnym  
graczem  — u k arać  d y sk w alifik ac ją  r.a p rzec iąg  
5 lat;

d) W  raz ie , g d y b y  A Z S  u chy lił się od  p o ­
d an ia  nazw iska  i a d re su  osoby , k tó ra  zeznaniam i 
sw em i u siło w a ła  w p ro w ad z ić  W y d zia ł w b łą d  — 
u k arać  sek c ję  p iłk i no żn ej A Z S  dalszem  zaw ie ­
szen iem .

4) W o b ec  s tw ie rd ze n ia  u d z ia łu  in n eg o  g ra ­
cza p o d  n azw isk iem  Jó z e fa  C h o ry łk i, k tó ry  
w  m ec za c h  o m is trzo stw o  n ie  gryw ał, zm ien ia  
się  w ery fik ac ję  i w e ry fik u je  s ię :

12.VI11 P o lo n ja  -— A Z S  1 2 :0  w alk -o w er 
i 2 p . d la  P o lo n ji.

24.V111 W arszaw ian k a  — A Z S  5 :0  w a lk ­
ow er i 2 p . d la  W arszaw ianki.

30.VIII W K S L eg ja  —  A Z S 4 : 0  w alk -ow er 
i 2 p . d la  Legji.

14. V III. KS C zarni — A Z S  3 : 0  w alk-ow er 
i 2 p. d la  C zarnych .

KS P o lo n ja  —  A Z S  3 : 0  w a lk -o w er i 2 p. 
d la  P o lo n ji.

7.IX V arso v ia  — A Z S  3 : 0  w alk-ow er i 2 p. 
d la  V arsov ii.

1 l.X  V arso v ia  — A Z S 3 : 0 w a lk -ow er i 2 p . 
d la  V arsovii.

List do Redakcji
W o b ec  ukazan ia  się  w Nr. 3 „ S tad jo n u “ 

w ru b ry ce  okręgu  w arszaw sk iego , w zm ianki d o ­
ty czące j rzekom ego  zam iaru  naszeg o  u tw orzen ia  
„K lubu  A k ad em ick ieg o  Pań**, sp ieszym y stw ie r­
dzić, ż* w iad o m o ść  ta  je s t z u p e łn ie  b e z p o d s ta ­
w ną. Ż ad e n  teg o  ro d za ju  p ro jek t, jak  d o tąd , 
u nas n ie  p o w sta ł.

P ro sząc  o sp ro s to w an ie  w ym ien ionej n ie śc i­
s ło śc i po zo sta jem y * ^  po w ażan iem  za za rz ąd  ak a ­
d em ick ieg o  Z w iązku  S p o rto w eg o  w W arszaw ie. 
W ice-p rezes T . Semadeni. S ek re ta rz  St. Lipiński.

O D PO W IED ZI REDAKCJI
Chor. P. W iktor— G ro d n o . Z  p rz y je m n o śc ią  

zgadzam y się na  zao fia ro w an ą  nam  w sp ó łp racę . 
P ro s im y  o d a lszą  w sp ó łp ra cę , L ist w ysyłam y. 

#
p. M iecz. Olejczyk— P rzem y śl. P ro s im y  o n a ­

d e s ła n ie  d la  p ró b y  * k tó reg o k o l.$  z a rtyku łów , 
p o czem  d o p ie ro  n a s tą p i ew. s ta b iliza c ja  i określ, 
w arunków . N um er^w ysyłam y.

R e d a k to r  n a c z e ln y  dr. W . O sm olsk i. R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  W. D en h o ff-C za rn o ck i.

R e d a k to ro w ie  o k ręg o w i:
O k rą g  łó d zk i — dr. Ju lju sz  K rausz. O k rą g  lw ow sk i — J a n  N aw ro ck i. O k rą g  k ra k o w sk i  — Al. D em b iń sk i. O k rą g  p o z n ań sk i — Cz. M ik o ła jew sk i.

O k rą g  to ru ń sk i —  St. M altze . O k rą g  w ileń sk i —  A. S a lm onow icz.

Kolumna: ; Vi V* j Vs

Zn tekstem

Przed tek st. 20n

W tekście  250

Zagraniczne o 100 proc. drożej.
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WYTWÓRNIA 
ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH

J. Muli i Sysowie
P oznań , Ł ą k o w a  10

KOMPLETNE WYEKWIPOWANIE 
DLA DRUŻYN FOOTBALOWYCH 
I LEKKO - A T L E T Y C Z N Y C H

Towar Ceny
pierwszorzędny. umiarkowane

Str. 21

Teatr i kino
Repertuar od>dnia 15.1 — 22.1.25 r. 

T e a t r y :

W ielki: Czwartek „Jezioro Łabędzie”, pią­
tek „Zygfryd", sobota „Toska*. niedziela po 
poł. „Jezioro Łabędzie", wieczorem „Toska".

N arodow y: przez cały czas „Don Juan", 
w niedzielę popoł. „Grube Ryby".

T eatr B o g u sła w sk ieg o : o godz. 6-ej 
„Pasterka wśród wilków"; 23-go — „Pasterka 
wśród wilków"; 24-go o godz. 3.30 „Pasterka 
v śród wilków", wieczorem „Opowieść zimowa"

Letni: przez cały czas „Kurnik", w nie­
dzielę ppoł. „Zmartwienie p. Hamelbeina".

Polski: przez cały czas „W sieci", w nie­
dzielę popoł. „Sw. Joanna".

Mały: przez cały czas „Gra" sztuka Piran- 
tella. w niedzielę popoł. „Pan swego serca".

T eatr im . Fredry: 22-go „Dwie siero­
ty", 23, 24, 25-go „Wesoła Spotka", w niedzie­
lę o godz. 12 ł 4-ej popoł. „Szopka Warszaw­
ska", 26 go nieczynny; 27, 28, 29-go „Wesoła 
spółka".

Nowo£ci: przez cały czas „Księżniczka 
w masce".

Praski: 22 1 23-go „Reduta Woli", od 
24-go „Kmicic".

Gtui Pro Q u o: „Nr. 6“ Kwiatki z facjatki. 
Która nawiedza. Rejmont u Miglasińskich. 
Cztery kolory. Kup pan garnitur. Balet i wiele 
innych.

Cyrk: 12 tygrysów tresowanych przez
nieustraszonego pogromcę Jacksona, oraz wy­
stępy nowozaangażowanych artystów.

K i n a :

Filharm onja: „Szał pustyni".
Stylow y: „Jeszcze wyżej" z Harold Lioyd
Św iatow id: 11 serja „Koenigsmark" pod 

tyt. „Nad grobem nieznanego żołnierza".
Rococo: Il-ga serja „Koenigsmark".
W odewil: „Dzwonnik z Notre Dame".
Nowy: „Dzwonnik z Notre Dame*-
Pałace: „Nibelungi".
P an: „Z pamiętnika sędziego śledczego".
Corso: „Rin-Tin-Tin".
Nirwana: „Prawda czy poezja".
A pollo: „Szalone dziewczęta".

min fKOHOMiunr
Wytwórnie sportowe w Niemczech 

Ostrogi do lodu
N iem cy — H A L V E R  . 

E isen w aren fab rik , D resbacK  & Cie.
N iem cy  —  K L E lN SC H M  ALK.ALDEN 

W erk zeu g e , F. J. & E dm u n d  D elit
N iem cy  — L IM B A C H  (Sa.) 

E isen w aren fab rik , R ich , L e p p e rt
N iem cy —  R E M SC H E lD , P e te rs tr . 12 

S ch littsch u h fab rik  E d. E ngels
N iem cy  —  R E M SC H ElD  

D aw id  S ie p er S oeh n e . H a sp e n  (S ch littsch u h fab r.)

N iem cy  — W E S T IG  (Krs. Iserlohn) 
M etallw aren fab rik ; F ried rich  W ilke

Klamry dla turystów
N iem cy —  EV1NG SEN (K rs. Ise rlo h n ) 

S tah lw aren fab rik , G u stay  A d o lf  K ayser
N iem cy  —  H E M E R  (Krs. lse rlo h s) 

M eta llw aren fab rik , C la ife ld  & Springm eyer
N iem cy — ISE R L O H N  

B esch lag efab rik , L in d e n  & F unke

N iem cy  — ISE R L O H N  
M eta llw aren fab rik , H e in rich  Sudhaus Sohne 
N iem cy  —  ISE R L O H N , W agen  u. P fe rd eg e sc b ir-  
rb e sc h la g e , S c h u lte  & S ch n e lle sk am p  N achf. 
N iem cy —  M EN DEN, R e it u. F ah rg e sch irrb e - 
sch lag e , S chm óle  & C om p.

Eispikle
N iem cy —  GLE1W 1TZ 

O b e rsc h le s isc h e  E isen in d u strie  A. G . fur B ergbau 
u. H u tte n b e lrie b  A b t.-S tah l

N iem cy — Z E L L A —M EH LIS (T h u r)
B o lte  & A n schu tz

Ocliraniacze na uszy
N iem cy  -  L E1N EFELD E 

G a m asch e n fab rik , F. F u h lro tt
N iem cy  — L E IP Z IG , G o h lis  10, 

M ock ern scb estr. 10, H e in rich  D iezem ann
N iem cy  — O E D E R A N  

S tan zw erk e , B runo A nke

S T A D JO N  Nr. 4

Przybory * dla turystów
N iem cy  — G L A U C H A U , S ach s A lum in ium

u. M e ta llw aren fab rik , E m il V o g e lsan g  
N iem cy  — K A R L S R U H E  (B ad  ), G a rten str . 63/71 
B erlin— K arlsru h er In d u strie— W erk e  A . G. friiher 
d e u tsch e  W affen  u. M u n itio n sfab rik en  

N iem cy — L U E D E N SC H E ID  
M eta llw aren fab rik , W ilhe lm  B erg

N iem cy — M U SSB A C H  (P fa lz) 
S u d d eu tsch e , M eta llw aren fab rik  K. G.

N iem cy  — N E H E lM , A lu m in iu m w aren fab rik
F. W. B rókelm an , G . m. b. H „  K. G.

N iem cy — N 1ED ER SC H LEM A  (E rzg eb .) ' 
M e ta llw aren fab rik , P rim ax w erk e  
M ax M asser & C o.

Aluminjowe przybory dla turystów  
N iem cy — BERLIN S. O . 26, S k a litzers tr. 26 

M e ta llw aren fab rik , Ed. S o m m erfe ld
N iem cy  —  F U E R T H  (B ay.) 

A lu m in ium w arenfab rik , L an g e  & C o.

N iem cy  — K A R L S R U H E  (B ad .), G a rten str . 63/71 
B erlin  — K arlsru h er — In d u strie  - W erk e  A.-G. 
fruher d e u tsch e  W affen  u. M u n itio n sfab rik en  

N iem cy —  K ETTW 1G  
A lum in iu m w aren fab rik , M arste lle r & K illm ann 

N iem cy  — L U E D E N SC H E ID  
M eta llw aren fab rik , L in n e p e  & S ch iffer 

N iem cy  — N E H E lM  (A lu m in iu m w aren fab rik )
F. W . B rókelm ann  G. m . b . H . K. G.

N iem cy -  N1EDERSCH 1EM A (E rzg eb .) 
A lum in ium  u. M e ta llw aren fab rik , P a u l Z e d d e l ju n .

N iem cy — SE E SE N  am  H A R Z  
A lu m iu m w aren fab rik  S eesen , A. G.

Butelki polowe, myśliwskie 1 podróżne
N iem cy — A L T E N B U R G  (Sa.-A lt.) 

A lten b u rg e r G la sh iitte  A. G.
N iem cy —  A N N W E IL E R , A n n w eile r Em ail

u. M etallw erke  vorm . F ranz U llrich  Sohne.
N iem cy — BERLIN SO . 26 

S kalitzers tr. 23, Ed. S o m m erfe ld
N iem cy — K E T T W IG  

A lu m in iu m w aren fab rik , M arste lle r & K illm ann  
N iem cy — L U E D E N SC H E ID  

Z w e ig n ied e rlassu n g  de r S e lv e  A . G., 
A lu m in iu m w aren fab rik , B asse  & F isch e i 

N iem cy —  L U E D E N SC H E ID  
A lu m in ium w arenfab rik , G e b r. N o e lle

I  A  PRZYBORY SPORTOWE
L 1 U A  ŚWIATOWEJ RENOMY

DO NABYCI A W LEPSZYCH 
• SKLEPACH SPORTOWYCH

P. K. O 201 969

Popierajcie Przemyśl Krajowy!
gLUlDlDlDLULULUUULULUUJULUUJLJlULJULUL........................... ‘...................................................
Lii EGZYSTUJE OD 1892 E.
LU ..................................

L FABRYKA KAS OGNIOTRWAŁYCH, PANCERNYCH
h S Z A F ,  KA S E T E K 1 PRAS DO K O P J O WA N I A

1 H. J A R D E L
0  J
l=j W A R S Z A W A , M IO D O W A  14, T E L E F O N  137-99

TELEFON 24-09
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Fryderyk
Warszawa ■ Warecka 5

A N G IE LSK IE  K A R A B IN Y  SZ E R M IE R C Z E  

R Ę K A W IC E  D L A  SZER M IER K I 

M A S K I

K L U B O M ,  O D D Z .  W O J S K O W Y M  

I S Z K O Ł O M  S P E C J A L N Y  R A B A T

Mandl i S~
Telefon 116-40

P A N C E R Z E  O C H R O N N E  

P L A S T R O N Y  

B O K S

N IE Z B ĘD N A  DLA K A Ż D E G O  S P O R T S M A N A  
O R Y G IN A L N A  A M ER Y K A Ń SK A

=  G U M A  D O  Ż U C I A  =

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O ®ooocooooo

E R N E S T  N E U M A N N
— :=  S p ó łk a  z  og ran . od p o w . r-— 
W a r s z a w a ,  M a z o w iec k a  8, T el. 4 5 -9 6

D Z I A Ł  F O T O G R A F I C Z N Y

oooooooooooooooooooooooooooooooooooooooo o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o ooooooooooooooooooooooooooooooo o o
O C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .  o  
o  ooooooooooooooooooooooooooooooo

w s z e l k i c h  m o d e l i  
n a j p r z e d n i e j s z y c h  
w św iec ie  fabryk, w  w y­
k onan iu  sk rom nem  d la  
p o c zą tk u ją cy c h  i pre- 
cyzyjnem  fjdla zaaw an ­
sow anych  m iło śn ik ó w  
fo tografji.

L O R N E T K I  tea tra ln e  i p ryzm atyczne.

L A B O R A T O R JU M  w ykonyw a w yw oływ a­
n ie  i k o p jo w an ie  n egatyw ów  am ato rsk ich .

O
O
O
O
O
O
O
O
O

S o l i d n o ś ć  i f a c h o w o ś ć ,  k tó re  
stw o rzy ły  d o b re  im ię naszej firm y, egzy­
stu jące j już od  ćw ierć  w ieku, d a ją  ręko jm ię  

d o b reg o  kupna.

O
O
O
O
O
O
O
O
O
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Wytwórnia Przyrządów 
fiimnastytznym i idti-itkl.
W Y K O N Y W A  W SZ E L K IE  Z A M Ó W IĘ - 
N IA  P O  C E N A C H  K O N K U R E N C Y JN Y C H  
U R Z Ą D Z A  SA L E  G I M N A S T Y C Z N E  
C A Ł K O W I C I E  I C Z Ę Ś C I O W O

I. i i Ma
Warszawa, Bielańska 5, telefon 298-38

ŁYŻWY TY LKO W  N A JLEPSZYCH G A TU N K A CH  

TU RFY DLA M ŁOD ZIEŻY

Y A C H T CLUB „JACKSON H A IN ES”, „SA LCH O W " do jazdy figurowej
* 8 ^ )

SPO R TO W E, W YŚCIG OW E PO LECA JĄ :

KRZYSZTOF BRUN i SYN
PLAC TEATRALNY MARSZAŁKOWSKA 124

W Y T W Ó R N I A

Mebli Stylowych
P O SIA D A  N A  SK Ł A D Z IE

M E B L E  G O T O W E

n u o B O w m
LESZNO 50

Na rai?!Po cenach 170 zl.
GRAMOFONY
K O N C E R T O W E  ______

10 p ły t najnow szego '?  re p e rtu a ru  i 5 p u d e łe k  
ig ie ł s p r z e d a j e  n a  d o g o d n y ch  w arunkach

A. F E I L
Marszałkowska Nr 63. =  Telefon 127-69

Źródła lakmów
R) Wszechświatowej sławy
„IN D IA N " M O T O C Y K L E  dzięki fen o m en a l­
nej k o n strukc ji —  m oto ru , n a  w yścigach  i rai- 
d ach  o d n o szą  s ta le  zw ycięstw a i u stan aw ia ją  
na jw iększe  rek o rd y . S ą  o d p o rn e  na  z łe  d rogi, 
ek o n o m iczn e  i tan ie . Jen . R epr. „P O L S A M " 
Sp. A kc. N ow y Św iat 21. T el. 19-11 i 306-54.

Zelówki gumowe
wanie bucików tennisowych „Sport", Ś-to 
Krzyska 20.
M - ,nrl |  C f  poleca na najdogodniejszych 
l  la i lU l  l l • warunkach wielki wybór ar­
tykułów sportowych. Klubom oraz oddzia­
łom wojskowym specjalne warunki, ul. Wa­
recka 5.
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P R A K T Y C Z N Y  PREZENT

„MAŁY” UNDERW OOD
K T Ó R Y  N A JZ U P E Ł N IE J Z A ST Ę PU JE  

KAŻDĄ DUŻĄ MASZYNĘ DO PISANIA

G. G ER LA C H  fam.miiijki.

SAJ*™ BACZNOŚĆ! NA RATY!

PIERWSZA CHRZEŚCIJAŃSKA FIRMA
EG Z. O D  1880 R.

ROMUALD LIPSON
W A R SZ A W A , KRAK. PRZEDM . 9 (róg Królewskiej)

P O L E C A

n a  d o g o d n y ch  w aru n k ach  w  w ie lk im  w y borze  p ierw szo rzęd n y ch  fab ryk  
zagran icznych : P A R L O FO N Y , E U F O N Y , G R A M O F O N Y , P Ł r T Y
o sta tn ich  no w o ści i in n e  in stru m en ta , jak: S K R Z Y P C E , G IT A R Y . M A N ­
D O LIN Y  H A R M O N JE  w ied eń sk ie , w arszaw sk ie , ST R U N Y  etc . Z a  go tów ­
kę znaczne  u stępstw a. N a żąd an ie  k u p u jącym  p o n a d  50 zł. to w ar n a  raty.

STOPPERY OD 18 ZŁOTYCH

H. S Z A J E R
M A R SZ A Ł K O W SK A  112. T E L E F O N  261-62

PRACOWNIA GR A W E R S K O - J U B I L E R S K  A

W. S. WIŚNIEWSKI
W A R S Z A W A  TRĘBA CK A  7 TEL EFO N  2'0-83 

POLECA ŻETONY i NAGRODY SPORTOWE

Z N A N Y  Z E  S K U T E C Z N O Ś C I

L IM IS Z C Z

m c P[BRODAWKI*

5IGOR5KIEGO
WARSZAW A

ODCISKI ^
N A G R . W. ZŁO T. M E D A L EM  w P A R Y Ź l

ZĘBY ZDROWE ZACHOWASZ UŻYWAJĄC TYLKO DOBRE PROSZKI

A G A T O L  1 ME N T O L I N
E K S 1 K A  N S p ro sz ek  usuw a p o t  p o  jed n em  użyciu. B O R O M E N T H O L  o d  ka taru . 
K R E M  L A N O L I N O W Y  u d e lik a tn ia  ręce . C O L D  C R E A M  P R I M A V E R A ,  

—  W A Z E L I N A  T O A L E T O W A  w  tu b ac h  i p u d e łk a ch . -

W Y R O B Y  Z N A N E  Z E  SW E J D O B R O C I O D  P Ó Ł  W IEK U  Ż Ą D A Ć  W SZ Ę D Z IE

LA BO R A TO RJU M  KOSM ETYCZNE ST. GÓRSKI
WARSZAWA -  LESZNO 12.

P O W R Ó C IŁ ?  Z Z A G R A N IC Y  t A l  D  z dy p lo m em  PA R Y SK IEJ P rzy jm uję  o b sta lu n k i z w łasn y ch  i p o w ie rzo n y c h  m ate rja łó w
. . .  KRAWIEC MĘSKI . . .  . W  AKADEM J1 K R O JU . P o siad am  n a  m ie jscu  n a jnow sze  m o d y  sezonu . ==d=-~..

C EN Y  P R Z Y S T Ę P N E . Warszawa, Aleje Jerozolimskie 22 m. 2, 1-sze piętro front. Tel. 232—85.
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Warszawa, Hoża 19
KATALOGI ILUSTROWANE — GRATIS

<
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WSZELKIE ARTYKUŁY
DO

WSZYSTKICH SPORTÓW
D LA  O D D Z IA Ł Ó W  W O JSK O W Y C H  SPECJALNE CENY

( r z
N IN IEJSZY M  M AM Y Z A S Z C Z Y T  Z A K O M U N IK O W A Ć  W P., IŻ  Z  DNIEM  1 ST Y C Z N IA  1925 R. SK ŁA D  N A S Z  M IE SZ C Z Ą C Y  SIĘ 
D O T Y C H C Z A S  P R Z Y  UL. M A R SZ A Ł K O W SK IE J 34, P O D  FIR M Ą  „ S K Ł A D N I C A  S P O R T O W A "  P R Z h N IE S lO N Y  Z O S T A Ł  NA

UL. K R Ó L E W S K A  Nr. 31.
u b ę d z i e i p r o w a d z o n y  „s k ł a d n i c a  s p o r t o  w  a  S T A D J O N “

P R O S Z Ą C  W P . O ŁASK A W E: P R Z Y JĘ C IE  P O W Y Ż S Z E G O  D O  w i a d o m o ś c i , PISZEM Y  SIĘ

Z  P O W A Ż A N IE M  SKŁADNICA SPO R TO W A  „STA D JO N ”
S b          —

'P w o k M A ifP o h M
’Z A W A

ARTYKUŁY

DO:

S p o r t ó w  ZIMOWY CH

BOKSU

SZERMIERKI

W ydaw M : d r, W t. O sm o lsk i. K lisze wyk. w zakł. C. M ielnicki. T ło c z o n o  w druk. M. S. W ojsk.
A d res w ydaw nictw a: g a le rja  L uksem burga , ul. S en a to rsk a, W arszaw a.


